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O drogi rozwojowe Polski
Pan Prezydent Rzeczypospolitej

przy,lat wczoraj na Zamku wspólna delegacie P.P.S., Komisji Centralnej 
Związków Zawodswiclt i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

Wczoraj p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął o godz. 12 w 
południe na Zamku tow. tow. T. 
ARCISZEWSKIEGO, K. CZAPIŃ­
SKIEGO, St. GRYLOWSKłEGO, 
D. KŁUSZYŃSKĄ, j .  KWAP1Ń- 
SKIEGO, M. NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO, Z. PIOTROWSKIEGO, 
K. PU2AKA, J. STAŃCZYKA, W. 
TOPINKA. Z. ZAREMBĘ i  Z. ŻU­
ŁAWSKIEGO.

Ta wspólna delegacja Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Komisji Cen 
trainej Związków Zawodowych i 
Towarzystwa Uniwersytetu Robot 
niczego złożyła p. Prezydentowi 
memoriał, będący krótkim sformu­
łowaniem stanowiska świata Pra­
cy wobec dzisiejszej rzeczywistoś­

Uznaliśmy za swój obowiązek 
orzedstawić p. Prezydentowi 
Rz :czypospolitej bezpośrednio 
nasz pogląd na położenie Pol­
ski i na drogi i sposoby prze­
łam an i tych trudności, z który 
mi Polska uporać się musi.

Nie ma w naszym przedsta­
wianiu sytuacji ani cienia „de- 
fetyzriiu", ani cienia chęci, by 
pomniejszać wolę świadomą 
przełam an i trudności, k tóre ist 
nieią naprawdę.

W ręcz przeciwnie.
Jesteśm y przekonani, że prze 

łamać można. Trzeba jednak 
wyzwolić wielkie siły twórcze, 
tkwiące w masach Świata Pra- 
ęy. Trzeba wkroczyć zdecydo­
wanie i po męsku na nowe szla­
ki. Tośmy właśnie chcieli po­
wiedzieć, kończąc nasz memo­
riał oświadczeniem, że: 
u „MASY PRACUJĄCE CA 
L E J POLSKI ZGŁASZAJĄ 
SW O JE PRAWO DO ROZ 
STRZYGANIA O LOSACH OJ 
CZYZNY; ZGŁASZAJĄ SWO 
JE  PRAW O W SPOSÓB STA 
NOWCZY I ZE STANOWCZĄ 
WOLĄ OSIĄGNIĘCIA ZAMIE 
RZONEGO CELU".

Nie prowadzimy żadnych 
„gier” i żadnych „gierek". Nie 
„stajemy na gruncie Konstytu 
cji kwietniowej” jak napisałr

W
Dziennik egipski „Mohattam* 

w  dłuższym artykule dowodzi, że 
wrzenie w Palestynie trwa w  dal­
szym ciągu, chociaż wielki mufti 
opuścił kraj, co jest dowodem, ż t 
wrzenie wśród Arabów w  Pale­
stynie nie było wywołane obec­
nością nr.iftiego, lecz istniejącymi 
nastrojami wśród Arabów bez róż

ci polskiej i wobec położenia mię­
dzynarodowego. Delegacja czuła 
się uprawnioną do podkreślenia, 
że RUCH LUDOWY podziela po- 
gląd, iż jedyna rozsądna dro- 
ga wyjścia — to zmiana ordynacji 
wyborczej i nowe demokratyczne, 
uczciwe wybory.

Konferencja trwała dwie god’  
ny. P. Prezydent Rzeczypospolitej 
zakończył ją oświadczeniem, że 
zbada gruntownie treść memoria- 
łu w ramach, oczywiście, tych u- 
prawnień, które Konstytucja wy­
znacza Głowie Państwa.

Główną treść memoriału póda- 
jemy tuż obok.

k tó re ś  p ism o . S to im y  „n a  g run 
c ie '* jed ne j p ra w d y :

„MASY PRACUJĄCE CA 
LEJ POLSKI ZGŁASZAJ A 
SW O JE PRAW O DO ROZ 
STRZYGANIA O LOSACH O J­
CZYZNY".

Dy misia p.Nusioła
Nowym kuratorem  Z.N.P. m anowono p. Seweryna Maoszewskiego

PAT. komunikuje:

W  dniu 12 listopada b. r. mini 
ster wyznań reelgijnych i  oświecę 
nia publicznego prof. dr. Wojciech 
Świętoslawski przyjął p. Paw,a 
Musioła, który złożył ministrowi 
podanie o spowodowanie odwoła 
nia go ze stanowiska kuratora 
związku nauczycielstwa polskiego.

Z  polecenia ministra święto, 
sławskiego, który jak wiadomo z 
deklaracji ogłoszonej w dniu ló  
października b. r. na życzenie sze­
fa rządu przejął dalsze prowadze­
nie sprawy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, ministerium W. R. 
i O. P. zwróciło się do władz ad­
ministracji ogólnej o wyznaczenie 

,na kuratora Związku Nauczyciel­
stwa Eolskiego p. Seweryna Ma-

nicy ich przynależności partyjnej 
W  nocy na sobotę dokonany zo 

stał zamach na most Moka, poło- 
żony o 8 kim. na południe od Je­
rozolimy. Wskutek' silnej eksplo- 
z ji.w  całej okolicy wypadły szyby.
Most został silnie uszkodzony, je- 
tnakowoż zdatny jest do dalsze [ nym na 21 b. m., proklamowany I pracodawców, żądają oni 20 proc, 

go użytku. 'ma być powszechny strajk praco- Jpodwyżki plac. (ATE).

T re ść m em oriału
ds p, Prezydenta ^zeezypespoSitei

Świata Pracy. Punkty 
istotne brzmią następująco

Im e n ie m  P o ls k ie j P a r t i i  So­
c ja lis ty c z n e j, o ra z  o rg a n iza cy j 
z a w o d o w ych , p ra c o w n ic z y c h  i 
k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w y c h  z n ią  
z w ią za n ych  b ra te rs tw e m  w s p ó ł­
p ra c y  po d  w s p ó ln y m  sz ta n d a ­
rem  W ie lk ie j S p ra w y , w y z w o le ­
n ia  sp o łeczn eg o  lu d u  p o lsk ie g o , 
w g łę b o k im  p rze św ia d cze n iu , że 
P o lska , k tó re j o d ro d z e n ie  i  n ie ­
p o d le g ło ść  p a ń s tw o w a  b y ły  dz  e 
■era w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  bo ha­
te rs k ic h  w a lk  m as p ra cu ją cych , 
zna la z ła  s ię  w  n ie z m ie rn ie  c ięż 
k im  p o ło ż e n iu ; za b ie ra m y  głos, 
b y  z c a ły m  po czu c ie m  o d p o w ie -  
r iz  a ln e śc i s fo rm u ło w a ć  o p in ię  
Ś w ia ta  P ra c y .

W  p ie rw s z y m  rzę d z ie  w s k a ­
zu je m y na  b a rd z o  c ię ż k ie  p o ło ­
żen ie  m ię d z y n a ro d o w e , ty m  tru

Ciszewskiego naczelnika wydziału 
prezydialnego ministerium, co zo­
stało załatwione pozytywnie.

Zgodnie z zapowiedzią ministra 
Swiętosławskiego, w przyszłym

Sad odrzucił oduroknie
wydawnictwa „Dziennik Poranny"

Wydział handlowy Sądu Okrę­
gowego wydał wyrok w  sprawie 
„Dziennika Porannego", nie u- 
względnijaąc sprzeciwu zgłoszo- 
nego przez spółdzielnię wydawni- 
ezą „Oświata" przeciw sekwestro-

Socjalistyczna „M ała  E ntenta"
Dziennik rumuński „D im ineata", chosłowacjł, Jugosławii i  Rumunii 

donosi, że w najbliższym czasie w w celu zawiązania „Socjalistycz. 
Bratisiawie odbędzie się konie- nej Małej Entewty". 
rencja partyj socjalistycznych Cze1

P i r a i i o f  M i n  f l i n o i i l m W i i
ma być proklamowany w Ło zl

Na walnym zebraniu pracowni-, wników umysłowych, a to wobec 
ków umysłowych w Łodzi, zwoła- lekceważenia ich postulatów przez

dn ie jsze  gd y  s ię z w a ży , że zau - 
ia n ie  do  w p ły w ó w  L ig i  N a ro d ó w  
i d o  m o cy  o b o w ią z u ją c e j za ­
w a r ty c h  t r a k ta tó w  u le g ło  c a ł­
k o w ite m u  p ra w ie  z a ła m a n u  
W ś ró d  po żo g i w o je n n e j w  H is z ­
p a n ii i na  D a le k im  W sc h o d z ie  i 
w ś ró d  c ią g łe  p o tę g u ją cych  się 
k o n f l ik tó w  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  
in ic jo w a n y c h  i in sce n izo w a n ych  
p rze z  p a ń s tw a  fa s z y s to w s k ie , 
pa da ją  w s z e lk ie  z łu d ze n ia  bez­
p ie cze ń s tw a  i p o k o ju . N ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  ry c h łe g o  w yb u ch u  
w o jn y  je s t t y lk o  k w e s t ią  czasu 
i  po d  je j g ro zą  n ie  c o fn ą  się 
podżegacze w o je n n i, czyh a ją cy  
na cud ze  te ry to r ia  i  na  W o l ­
ność L u d ó w , P o ls k a  ju ż  z n a la ­
z ła  s ’ę  w  o b lic z u  b e zpo śred n ie -

W  ta k ie j c h w i l i  p o l i t y k a  za- oa w s i leżą  i 
g ra n iczn a  P a ń s tw a  n ie  m oże 
w  ą za ć  s ię z p a ń s tw a m i p rz y s z ­
łe g o  o d w e tu  za b o rcze go , ta kże  
w o b e c  P o ls k i. O d  te j d e c y z ji 
za le ży  n ie  ty lk o  b e zp ie cze ń s tw o  
P o ls k i, a le  p rz e d e  w s z y s tk im  
je j N ie p o d le g ło ś ć  i  ca łość.

A le  i  p o ło ż e n ie  spo łe czn o - 
go spo da rcze  w ym a g a  ja k  na j­
w ię k s z e j czu jn o śc i. P rz e jś c io ­
w e  p o p ra w y  k o n iu n k tu ra ln e  n ie  a j  na i e ż v  zm jei 
ro z s trz y g a ją  o  zag ad n ie n iach , bez p rz e w le k a n ia
Ir łA ra  rriT iv ! a -a n o  mnrfn . . i

tygodniu będzie powołana do 
współpracy z nowym 
sześcio osobowa rada złożona 
nauczycieli i  3 urzędników admini 
stracji szkolnej. (PAT).

k tó re  ro z w ią z a n e  b yć  
ty lk o  w  p ła s z c z y ź n ie  p rz e b u d o ­
w y  u s tro jo w e j. P rz y s ło w io w a  
nędza w s i d o s z ła  w  n ie k tó ry c h  
d z ie ln ic a c h  R z e c z y p o s p o lite j do 
p o z io m a  k a ta s t r o fy  ż y c io w e j ty  
s ięcy  lu d z i, ty s ię c y  ro d z in . R y ­
n e k  w e w n ę trz n y  n ie  m oże  b yć  
ru szo n y  z n fe js c a  be z  w y d a tn e j 
p o p ra w y  b y tu  m as ro b o tn ic z y c h  
i  m as p ra c o w n ic z y c h . W p łv w  
k a p ita łu  ob ceg o  na  lic z n e  g a łę ­
z ie  p rz e m y s łu  i  ro ln ic tw a ,  da je 
się o d c z u w a ć  w  spo sób n ie ra z  
b a rd zo  b o le s n y . P o lska  m usi 
p rze jść  na  go -ro od arkę  p la n o w ą , 
m usi p rz e b u d o w a ć  s w ó j u s t ró : 
ro ln y ; m u s i o b ją ć  g a łę z ie  p rz e ­
m ys łu , n ie zb ę d n e  d la  o b ro n y  
P a ń s tw a  i  d la  p la n o w e i gospo ­
d a rk i n a ro d o w e j n a  w ie lk ą  ska lę  
d la  g o s p o d a rk i, k tó ra  z l ik w id u ­
je b e z ro b o c ie .

Memoriał daje następnie oce­
nę położenia wewnętrznego kram, 
charakteryzuje
zowania życia politycznego i gos­
podarczego (między innymi i

wi nałożonemu na pismo. 
Jednocześnie oddalono sprzeciw

tejże spółdzielni przeciw wstrzy­
maniu wydawania „Dziennika Po­
rannego" przez sekwestratora.

żydowskiej), podkreśla nie powo­
dzenie próby „Ozonu". Memoriał 
podnosi z  całym naciskiem pro­
blem autorytetu władzy państwo-

Idą dalej jasne i wyraźne wska­
zania, jaką nasz ruch chciatby zna 
leźć dla Polski drogę wyjścia. Cy­
tujemy znowu dosłownie.

W  a tm o s fe rze  te j n ie  m a  m ie j 
sca na ro z w ią z a n ie  ja k ic h k o l­
w ie k  zag ad n ie ń  p a ń s tw o w y c h  
W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  w ie lk ie  
s p ra w y  g o spo da rczeg o  p o d n ie ­
s i e n i  i  z w a lc z a n ia  p o tw orn e?  
k lę s k i b e z ro b o c ia  w  m ie śc ie  i

Przeniesienie kw&tenr
marszałka B uechera

Agencja „Kokutsu" donosi: Z ska do Irkucka, bowiem centralne
dobrze poinformowanego źródła 
donoszą, że władze sowieckie zno 
wu postawiły na porządku dzien­
nym sprawę przeniesienia sztabu 
marszałka Bluchera z Chabarow-

. le że ć  o d ło ­
giem . R ó w n ie ż  i  k a p ita ln e  za ­
g a d n ie n ia  s i ły  z b ro jn e j i  o b ro n y  
ra ń s tw a , k tó re  z n a tu ry  rze c z y  
m uszą s ta ć  po za  na w ia se m  w a lk  
w e w n ę trz n o  -  p o lity c z n y c h , c ie  
m oże zn a le źć  sw eg o  pe łn e g o  
ro z s trz y g n ię c ia . . .  . .  .

W id z im y  je d n o  ro zu m n e  pa ń ­
s tw o w o  w y jś c ie  z  s y tu a c ji w y ­
tw o rz o n e j:

a) n a le ż y  z m ie n ić  s z y b k o  I

yna c ję  w y b o rc z ą , o b o w ią z u ją ­
ca fo rm a ln ie  o d  r o k u  1935;

b) n a le ży  z a ra z  p o  d o k o n a ­
n iu  ja k n a js z y b c ie j zm ia n y  w  
m yś l zasad p o w szech ne go , ta j­
nego, ró w n e g o , b e zp o ś re d n ie g o  
p ra w a  g lo s o w a n ia  w ra z  z  zasa­
dą  s to su n ko w o śc i (p ro p o rc jo ­
n a ln o śc i) p rz y  o b lic z a n iu  w y n i­
k ó w , p rz e p ro w a d z ić  n o w e  w y b o  
ry  sw o b o d n e  i  u c z c iw e ;

c) s p o łe c z e ń s tw o  w in n o  m ie ć  
pe w no ść, że R zą d  p rz e p ro w a ­
d z a ją c y  w y b o ry  n ie  b ę d z ie  o d ­
w o ły w a ł s ię  d o  m e to d , s toso­
w a n y c h  w  la ta c h  1928 —  1939, 
ta m te  m e to d y  ro z p rz ę g ły  ad ­
m in is tra c ję  p a ń s tw o w ą  i  zap o ­
c z ą tk o w a ły  a n a rc h iz o w a n ie  k r a  
ju .

P o ls k a  n ie  m oże cz e k a ć ! . .
W e jś c ie  na  tę  d ro g ę  s ta ło  s’ę 

n a jp iln ie js z ą  ko n ie c z n o ś c ią  pa ń  
s Lw ow a, to te ż  zo rg a n izo w a n e  
s iły  d e m o k ra c ji z d e cyd o w a n e  są 
u żyć  w  ty m  c e lu  w s z y s tk ic h  
s to ją cych  d o  d y s p o z y c ji ś ro d ­
k ó w , b y  ro z b ić  e g o is ty c z n y  spo 
k ó j p rz y w ile ju ,  w s trz ą s n ą ć  su­
m ie n ie m  ty c h , k tó rz y  o p o re m  
sw ym  ta m u ją  d ro g ą  k u  o d ro d z e ­
n iu  k ra ju  i  s p a ra l żo w a ć  za ku ­
sy w s z e lk ic h  a g e n tu r, d e m ó ra li 
z u ją cych  ż y c ie  z b io ro w e  i  pań­
s tw o w e .

MASY PRACUJĄCE CAŁEJ 
POLSKI ZGŁASZAJĄ SW OJE 
PRAWO DO ROZSTRZYGA­
NIA O LOSACH OJCZYZNY; 
ZGŁASZAJĄ 1 0  SW OJE PRA 
WO W SPOSÓB STANOW­
CZY I ZE STANOWCZĄ WO­
LĄ OSIĄGNIĘCIA ZAMIE­
RZONEGO CELU!

położenie Irkucka w stosunku do 
rrontu mongolskiego daje sztabo­
wi lepsze moźljwości. w porówna­
niu z Chabarowskiem.
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Rada Naczelna P.P.S.
W c z o ro j r a n o  ro z p o c z ę ło  s ię  w  

sa l i  p rz y  n l .  C z e rw o n eg o  K rz y ża  
20  w  W arsza w ie  p o s ie d z e n ie  R a d y  
N a c z e ln e j  P . P  S .

O b ra d y  z a g a ił p rze w o d n icz ąc y  
R a d y  N a c z e ln e j, to w . Zygm un t 
Żuławski.

M owa le w .
Z. Żu ław skiego

O twierając posiedzenie R ady  
Naczelnej, przede w szystkim  w i­
tam  w szystkich towarzyszy bardzo  
serdecznie i  wyrażam  g łębokie za­
dowolenie, że  w  obecnej poważ­
n e j  sytuacji m oże zabrać głos ca­
ła  nasza Partia.

Chcę zacząć od  wyrażenia hoł­
d u  pam ięci tow. D A S Z Y Ń S K IE ­
GO, którego w  rocznicę Jego 
śm ierci uczcim y najlep iej, g dy  u- 
trzym am y lin ię  Jego p o lity k i i  da­
le j będziem y kontynuow ać walkę, 
którą O n prow adził całe sw oje ży ­
cie.

Znaleźliśm y się w  te j  chwili 
w obec dw uch zaostrzonych ata­
ków  faszystow skich: wobec ten- 
dency j faszystowskich, reprezen­
towanych w  „sanacji11 ’ .
f t 

, —  i  w obec fa szyzm u  en ­
deckiego, opartego o w iększy  czy  
m nie jszy  kapita ł, k tó ry  zawsze u- 
m ie  sobie kupow ać pom oc lu d zi o 
n iepew nej egzystencji, lu d z i cie­
m n ych  lub  polityczn ie  n ie  w yro­
bionych.

Dla kla sy  robotn iczej oba te  fa- 
szyzm y, walczące w  te j  chw ili ze  
sobą— nie o różne światopoglądy, 
lecz o to  jedynie , k tó ry  z  n ich  m a  
w ykonyw ać w ładzę, —  m ają je ­
dnakow ą wartość i  oba k ry  ją  w  
sobie jednakow ą grozę i  n iebez­
pieczeństwo.

N a s tę p n ie  to w . Ż u ła w s k i o m ó ­
w ił o b e c n ą  sy tu a c ję  w  k r a ju ,  p o ­
r u s z a ją c  m ię d z y  in n y m i sp r a w y : 
k r ę p o w a n ia  w o ln o śc i p ra s y , r e p r e ­
s j i  w o b e c  d z ia ła c z y  z w iąz k o w y c h , 
p r z e ś la d o w a ń  p o  s t r a jk u  c h ło p ­
s k im , w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i, 
B e re z y , z a w ie sz e n ia  w ła d z  a u to ­
n o m ic z n y c h  Z w ią z k u  N au c z y c ie l­
s tw a  P o lsk ie g o .

W  d a ls z y m  c ią g u  m ó w c a  z a z n a ­
c zy ł:

Ja k ieko lw iek  rozróżn ianie  po­
m ięd zy  ob iem a fo rm a m i faszyz­
m u  i  złagodzenie w a lk i przeciw­
k o  jednem u  z  nich, b y  skoncentro  
wać a tak  na  drugi —  z  na tury rze­
czy  m usiałoby wbrew  naszej woli 
spowodować poparcie  pierwszego  
i  pom ożenie  m u  w  ten  sposób do 
zwycięstwa.

Dlatego m am  głębokie p rzeko ­
nanie, że  klasa robotnicza, oparta  
o sw oje dotychczasowe uchw ały i

K U P O N  n a  1 z ł. z a m ia s t g o tó w k i
ważny przy zakupie naukowo oprą-1 tucie Filtorex de Paris Kredytowa 9 
cowanych okularów dobranych na W.wa (tylko jeden bon przy każdym 
miejscu bezpłatnie w słynnym Insty-1 zamówieniu).

i LA SiAGS s ły n n a  ta n ce rka  
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Jslc m a le i io n o  torpedę?

W 4Q-!ecie istmema
Uroczysty Kongres „Bundu**

Wczoraj odbywał się w  W ar­
szawie w  sali teatru „Nowości** 
uroczysty kongres „Bundu** z ak­
cji 40-lecia istnienia organizacji.

Zagaił Kongres przewodniczący 
Centr. Komitem, tow. Józef Port- 
tioj, witając przybyłych delegatów 
partii oraz organizacji młodzieży 
„Cukunft**. W  dalszym ciągu 
wspomniał dawne lata pracy i 
.walki Partił od jej założenia Na­
stępnie przeszedł do omówienia 
spraw politycznych.

Po powitaniu delegaci usłyszeli 
powitalne przemówienie przewod­
niczącego Międzynarodówki So­
cjalistycznej, tow. De Brouckere, 
który mówił przez telefon, połą­
czony z ustawionym na sali głoś­
nikiem.

W  dalszym ciągu powitalne 
przemówienia wygłosili; tow. A. 
Zdanowski im. Komisji Centr. Zw. 
Zawodowych, delegat „Bundu** z

R A D I O
erignialno wiedeńskie Kapsch, Philips, 
Echo Thomson oraz Gramofony i Ra­

diogramy.
Warszawa, „Rekord" n e  
Ś w ię to k rz y s k a  «-U

nieugięte dotąd zasady, m oże szu­
kać m ożliwości zw ycięstwa ty lko  
w  sobie i  w  sw ej w łasnej sile —  i  
m oże szukać sojuszników  w  sw ej 
walce ty lko  w śród chłopów, inteli 
gencji dem okratycznej i  pracow­
n ików  um ysłow ych  —  a  więc  
wśród warstw, k tó re  w  te j  chw ili 
m ają ten  sam ob iek tyw ny  interes, 
co ona —  to jest usunięcie  wyzy- 
sku, osiągnięcie wolności i  objęcie  
rządów p rzez dem okrację.

1P dalszym  ciągu w ięc m usim y  
prowadzić nieustraszoną w a lkę o 
naszą niezależność, o nasze zasa­
d y  i  naszą ideologię —  na drodze, 
na k tó re j po przez obecną dekom ­
pozycję  przeciwnego obozu, po 
przez szarpanie się, po  p rze z  we­
wnętrzne w a lk i i  '
■ ' ’ ’ sfer „sanacyjnych" i  fa  
szystowskich —  w idać ju ż  coraz 
w yraźniej konsolidowanie się 
szczerze dem okratycznych  sił, u- 
ważających w szelkie  d yk ta tu ry  za 
nieszczęście i  niewolę, —  widać 
spełnienie naszych ideałów  w y­
zwoleńczych i  zwycięstwo.

IPobec coraz w iększego naporu  
m iędzynarodowego fa szyzm u  są­
dzę, że  będę w yrazem  ca łej Rady, 
jeże li prześlę serdeczne proleta­
riackie pozdrow ienia i  życzenie  
zwycięstwa bohaterskim  bojowni­
kom  hiszpańskim  —  i  równocze­
śnie w yrazy po tęp ien ia  barba­
rzyńskiego napadu Japonii na 
Chiny.

N awiązując do stosunków  za­
granicznych, zwłaszcza po  świeżo 
o dbyte j dem onstracji z  dn ia  11 li­
stopada, uważam, że  bardzo do­
brze zrob ił tow. P użak, sekretarz 
generalny Partii, g dy  przypom ­
niał w  a rtyku le  uchw ały Kongre­
su, że  lu d  m oże brać isto tn ie na 
siebie całkowitą odpowiedzialność  
za losy kra ju  ty lko  w  w arunkach  
całkow itej w olności oraz pełn i 
praw  obywatelskich.

T  V • • r.

Początek debity
Referaty, będące zarazem spra- 

wozdaniąmi z działalności polity-

Rumunii, przedstawiciel Niemiec, 
kiej Partii Socjalistycznej w Pol. 
sce, tow. Zerbe, tow. Świątkowski 
im. Zrzeszenia Prawników -  So­
cjalistów, tow. Cymerman im. 
Warszawskiego OKR. PPS i  Zw. 
Transportowców, im. Rady Krajo­
wej Zw. Zawodowych —  tow. 
Alter, im. Związków Zawodowych 
w St. Zjednoczonych—tow. Wein- 
berg oraz tow. Gross im. socja- 
listów gdańskich.

Następnie ukazała się liczna de­
legacja organizacji młodzieży „Cu 
kunft“  i  „Skif“  z kwiatami dla 
delegatów.

Po krótkiej przerwie odczytano 
nadesłane depesze i  listy od orga- 
nizacyj zawodowych, jak np. Mię­
dzynarodówki Zawodowej, Rady 
angielskich zw. zawodowych, nie­
mal wszystkich partyj socjalisty­
cznych Europy, Związku Socjalis­
tów Polskich w St. Zjednoczonych 
oraz od szeregu osób, jak Lorda 
Mayora Londynu, ad w. L. Beren- 
sona, tow. Niedziałkowskiego i 
wielu innych.

Imieniem TUR-a powitał Kon­
gres tow. K. Czapiński, imieniem 
CKW. PPS. — tow. Zaremba.

Następnie tow. H. Erlich wygło­
sił referat polityczny.

Na tym zakończoną pierwszą 
część obrad.

cznej i  organizacyjnej Partii, wy­
głosili kolejno tow. tow. Tomasz 
Arciszewski przewodniczący CKW. 
PPS. i  K. Pużak sekretarz gene­
ralny. Treść referatów podamy 
osobno.

Po referatach rozpoczęła się 
dyskusja, która będzie trwaja w 
dalszym ciągu i  dzisiaj.

piecu, diaMp

S p r e d a ż  r a ta ln a ,  in f o r m a c je  o r a z  k u r s y  i  p o k a z y  g o tow a­
n ia  e le k try c z n o śc ią  o d b y w a ją  s ię  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  10 

do  19-ej.

w  SALONm ELEKTROWNI—
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Jak to było w Brazylii?
Naród chdał wsfórsć innego 

wohac czego Prezydent urządził
B r a z y li j s k a  a m b a s a d a  w  B e r ­

l in i e  d o s ta rc z y ła  „ n ie m ie c k ie m u  
b iu r u  in f o r m a c y jn e m u 1* sp ra w o ­
z d a n ie  z  w ew n ę trz n o  -  p o lity c z ­
n e j  s y tu a c j i  w  B r a z y l i i :  O g ra n i­
c z e n ie  p e łn o m o c n ic tw  sz e fa  p a ń ­
s tw a , k tó r e  n a s tą p i ło  p rz e z  k o n s ty . 
tu c ję  z  r .  1934 , s tw ie rdza"  a m b a s a ­
d a , s ta ło  w  ja w n e j  sp rze cz n o śc i ( ? )

p a n u ją c y m i » b e c n ;e  te n d e n c ja ­
m i ro z sz e rz e n ia  ty c h  p e łn o m o c ­
n ic tw . Z a s a d n ic z y  te n  b łą d  k o n s ty  
tn c j i  z  1934 r .  d a ł  s ię  szczegó ln ie  
d o tk liw ie  o d c zu ć  i  k c n s ty tu c ja  z 
1934 r o k u  prze& tała  b y ć  w  p rak ty ­
ce  s to so w a n a  i  zasz ła  p o t r z e b a ( ? )  
o g ło sz e n ia  s ta n u  w o je n n e g o . W  
c za sie  w y b o ró w  o b y d w ie  k a n d y ­
d a tu ry  n a  p re z y d e n tó w  z o sta ły  
p rze z  z w o le n n ik ó w  M oskw y  w y­
z y sk a n e  d o  p r o w a d z e n ia  św ia d o ­
m e j a k c j i  p o d b u r z a ją c e j  k a n d y ­

WIELKA H U K U * C O R D IA L laniita OoaSska 
Ibs? tfsa Szamossj
N a jw ię ksza  ilo ś ć  ta n ce re k

je s t ty lk o  w  C o rd ia lu

W  bieżącym roku mija 75 lat od 
wynalezienia torpedy, której po­
mysł zrodzii się w  myślach młode 
go austriackiego podpor, marynar 
ki — Balausa Luppisa. Jeszcze 
raz okazaro się słuszne powiedze­
nie „Potrzeba bywa matką wyna 
lazków**. Ltipis pełnił stanowisko 
oficera, na wybrzeżu CaPato, pod 
czas wojny, jaką toczyła Austria 
z Włochami. Przy szczupłych za­
pasach amunicji, miody porucznik 
postanowił zastosować torpedę, 
spełniającą zarówno swe zadanie

Pierasze przymrozki
Przewidywany przebieg pogody w 

niedzielę:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 

malejącym, z zanikającymi opadami 
w dzielnicach wchodnich. Nocą i rano 
przymrozki, dniem temperatura nie­
co powyżej zera. Wiatry północno, 
zachodne, dolne umiarkowane, gór. 
ne z prędkość ą do 60 kim. na godzi­
nę! Chmury klębiaste i warstwowo- 
kłębiaste o podstawie około 600 me. 
trów. Widzialność na ogół dobra.

Czy już słyszałeś najnowszy, ory­
ginalny wiedeński oob.omik
fi a d i a i: e

model na rok 1938. 
Również najnowsze
glP h i lip s >< i  „ K o s m o s "

na raty i dogodna 
warunki kredytowe 

poleca
„F o  r  O R I S«‘

WARSZAWA, Marszałkowska 125 
Tel. 279.10 i 5C9-13. -

Japończycy w Szanghaju
Sukcesy wojsk chińskich w prowincji Sz-ansi

Komunikat chiński ogłoszony w 
Szanghaju przyznaje się do ponie­
sionej przez Chińczyków klęski, 
przypisując ją głównie działaniom 
japońskiego oddziału desantowe­
go, który kilka dni temu wylądo­
wał na południu od Szanghaju

d a tu ry  S z a lle sa  O l i r a i r y  i  Jo se  
A m e rig o  d e  A lm c id a  w y w o ła ły  
w  c a ły m  k r a j u  n ie p o k ó j  i  z a b u ­
rz e n ia  ( ? ) .

W  ty m  s ta n ie  rze cz y , R z ą d  po  
d o k ła d n y m  z b a d a n iu  s y tu a c j i  i 
z a p o z n a n iu  s ię  z n a jb a r d z i e j  o d ­
p o w ia d a ją c y m  lu d n o śc i k ie ru n ­
k ie m  p o li ty c a n y m  —  z d ec y d o w a ł 
s ię  w z iąć  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z ia l­
ność  p r z e d  n a ro d e m  o r a z  c a ły m  
św ia te m , ro z w ią z u ją c  k o n g re s  i 
zn o szą c  k o n s ty tu c ję  z  1934  r .  z a ­
c h o w u ją c  oc zy w iśc ie  w ła d z ę  p . 
W a rg a sa . # 3 $ $ '

K o n s ty tu c ja  t a  z o s ta ła  z a s tą p io ­
n a  p r z e z  n o w ą , k tó r a  d a je  p re ­
z y d e n to w i s z e ro k ie  p e łn o m o c n i­
c tw a, p r z y  ró w n o c ze sn y m  z a c h o ­
w a n iu  d e m o k ra ty c z n e g o  u s 'r o  
j n  ( ? )  o r a z  a u to n o m ii  b r a z y li j ­
s k ic h  s ta n ó w , ty c h  d w u c h  z asa d n i-

obronne, jak i  atakujące. Praca 
nad wynalazkiem ciągnęła się kil 
ka lat. Początkowo torpeda znaj­
dowała się w malej, pokrytej ma­
są korkową łódeczce, w  której 
znajdowała się mina. Luppis z bie 
giem czasu udoskonalał swój wy­
nalazek i postanowił przedstawić 
go do aprobaty ministrowi w o j­
ny. Projekt odrzucono, wyśmiewa 
jąc niefortunnego wynalazcę. Lup 
pis nie zniechęcił się, otrzymał po 
moc pieniężną, która pozwoliła 
mu na dokładne opracowanie mo 
deiu torpedy. W  roku 1865 stała 
się ona istotnie groźną bronią, sto 
sowaną następnie przez wszystkie 
floty wojenne.

Sprzetzras pogłoski 
a thaelmar.ie

Z Berlina donoszą, iż Ernst 
Thaelmann już nie znajduje się w 
więzieniu w Moabicie, w  którym 
przesiedział trzy lata.

Najprawdopodobniej przewie, 
ziono go do jednego z obozów 
koncentracyjnych albo do więzie­
nia w jednym z miast prowincjo- 
nalnych, są jednak pogłoski, że 
Thaelinana zamordowano.

Ostatnio nadeszłe z Niemiec 
wiadomości opiewają, iż Ernst 
'Ihaelmann niebezpiecznie zacho. 
rował i  wskutek tego umieszczo­
no go w sanatorium.

między Dźapu i  Dżeliniem. Obro- 
na wybrzeża była za słaba, by wy 
trzymać nieustający w  ciągu 
dwóch dni ogień japońskiej floty 

samolotów bombardujących. Oś. 
śmiotysięczny desant japoński po­
sunął się szybko do m. Sunkian- 
ga, a stąd do m. Miszitu na polu 
dniowym brzegu Wangpu. Gdy Ja 
pońcżycy sforsowali tę rzekę i 
przeprawili się na brzeg północ­
ny, sytuacja na kilku odcinkach 
pod Szanghajem, zagrożonych cal 
kowitym odcięciem, stała się kry­
tyczna 1 Chińczycy musieli się
cofnąć.

Jak donosi „Central News**, na 
wybrzeżu prow. Dżekian trwa lą­
dowanie wojsk japońskich. Jedno

Alfons XIII ma ochotę
powrócić na tron hiszpański

Wbrew zapewnieniom, pocho­
dzącym z otoczenia ex-króla A l­
fonsa, „Excelsior" twierdzi, że ba 
w ił w Rzymie leader monarchistów 
hiszpańskich Goicochea, wystany 
przez gen. Franco dla nawiązania

Prezydenta,
z a m a c h  s ta n u
c zy c h  e le m e n tó w  p o lity c z n e g o  ży­
c ia  r e p u b lik i .K o n s ty tu c ja  ta  z o s ta  
n ie  w  n a jb liż sz y m  czacie  p o d d a n a  
p le b is c y to w i c a łe j lu d n o śc i (w ie ­
m y , j a k  ta k a  k o m e d ia  w yg lą d a  w 
u s tr o ju  d y k ta to r s k im , z re sz tą  p rze  
c ięż  R z ą d  n ie  d o p u śc ił d o  w y b o ­
ró w  p r e z y d e n ta ) .

W szy s tk ie  p o ż y te c z n e  d la  k r a ju  
u s ta w y  ( ? )  b ę d ą  n a d a l  p rze s trze - 
g a n e  z a ró w n o , j a k  m ie n ie  o b y w a ­
te l i  z a g ra n ic z n y c h  o r a z  n a b y te  
p rze z  n ic h  p ra w a .

PREZYDENT PRZEDŁUŻA 
SOBIE PREZYDENTURĘ.

D ziennik  urzędow y B razylii o- 
głasza popraw kę do poprzednie­
go dekretu , która  stwierdza, że  ka 
dencja p rezydenta  Wargasa prze­
w idziana je s t na lat 6, poczynając  
od 1C listopada .937  r.

Howy zeszyt „Prssy“
Artykuł wstępny, pióra p. Stefana 

Krzywoszewskiego, prezesa Zarządu 
Głównego Związku Wydawców, p. t. 
„O autorytet moralny prasy*, poświę 
eony jest zagadnieniom charakteru 
i poziomu dyskusji i informacji pra­
sowych. które to zagadnienia stały 
się ostatnio przedmiotem wspólnej 
akcji Związku Wydawców i Związku 
Dziennikarzy.

Wiele artykułów poświęconych fest 
omówieniu spraw prasowych na gron 
cie międzynarodowym. W artykule 
dyrektoa Związku Wydawców, p. Sta 
nislawa Kauzika, znajdujemy spra­
wozdanie z XXII Kongresu Między­
narodowej Unii Stowarzyszeń Praso 
wych. który odbył się niedawno w Pa­
ryżu i gdzie rozważano sprawy tak 
doniosłe, jak np. zagadnienie stosun­
ków między prasą a radiem. Z kolei 
znajdujemy sprawozdanie z IX Kon­
gresu Międzynarodowej Federacji 
Prasy Technicznej i  Zawodowej w 
Paryżu, artykuł o propagandzie o- 
głoszenia prasowego, prowadzonej 
ostatnio w Niemczech przez tamtej­
szy Związek Wydawców, obszerne 
streszczenie artykułu z „Zeitungswu- 
senschaft**. zawierającego opis i oce. 
ne stoiska prasy polskiej na Wysta­
wie Paryskiej, artykuł poświecony 
omówieniu dwuletniej dialalnośd biu 
ra  propagandy prasy holenderskiej 
„Cebuco'*. wreszcie recenzję ostatnie­
go wydania „Handbuch der Welt- 
presse" ze szczególnym uwzględnie­
niem działu prasy polskiei

Dalei artykuły o kolportażu, c 
propagandzie oszczędności, o norma­
lizacji prasy periodycznej, o prze­
myśle papierniczym, o farbach.

Zeszyt uzupełniają stałe działy 
informacyjne: Prace Związku Wy­
dawców, Organizacje i sprawy drien 
nikarskie, P rasa polska za granicą. 
Kronik-: krajowa, prasa na  szero­
kim świecie.

Robotnicy pupieraids 
swoje pismo

cześnie samoloty japońskie bom­
bardują wybrzeże i  miasto Han. 
źow, Czapu, Siaszan, Tuntsian, 
Pintu i inne. Bombardowanie po­
ciągnęło za sobą liczne ofiary 
wśród ludności.
SUKCES WOJSK CHIŃSKICH W 

SZANSl.
Na kolei Czendon — Tajuan od­

działy chińskie pod dowództwem 
Pen-de-Huaja przedostały się na 
japońskie linie komunikacyjne i 
zaatakowały kolumnę japońską w 
rejonie Niantse — Gurnia. W wal. 
ce, która trwała sześć godzin, ko 
lumna japońska została rozbita. 
Chińczycy zdobyli przeszło 500 
koni, wiele karabinów i amunicji.

pertraktacyj z b. królem Alfonsem. 
Spotkanie to miało na celu zapo­
znanie się ze stanowiskiem króla, 
jakie zajinie po ewentualnym zwy 
ięstwie faszystów. Goicochea na 

tychmiast po tej rozmowie wrócił 
do Salamanki. Do konferencji tej 
jest przywiązywane wielkie zna­
czenie.

(ę Narcisse^ ieu
' & Mury <unsovie |

Pokwitowanie
Strajkujący pracownicy „Dziennika 

Porannego" kwitują z odbioru:
P. Zającowa zł. 10.
M. W. zł. 5.
P. Ferenc zł. 25.
Personel fabryki „Mary** zł. 10.50.
J. P. zł. 20.
P. Tromper zł. 5.
W. Skuza zh 3. Razem zł. 78.50.
Co łącznie z poprzednimi ofiarami 

stanowi zł. 525.
Poza tym personel kwituje z odbio. 

ru paczek z żywnością i tytoniem od:
Pracowników Spółdzielni Spożyw­

ców „Zjetinoczen;e“ ul. Obozowa.
Pracowników Spółdzielni Spożyw­

ców „Gospoda Spółdzielcza**, Żołi. 
bórz.

Pracowników Kelnerskich firmy 
Lardelli, Al. Jerozol. 35.

Pani Prof. Radlińskiej;
Pana Dr. Sterlmga.
Pana Inż. Golde.
Spółdzielni Spożywców.
Pana Anzla.
Pani Ireny Kosmowskiej.
Pani Krausharowej Cecylii.
Społecznego Przedsiębiorstwa Bu­

dowlanego. .
Pani Hertzowej oraz wielu paczek 

bezinrennych.
DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 
ZW- ZAW. W MYŚL WEZWANIA 

z dnia 14.8 1 937 roku.
Z e b r a n e  o d  p ra c o w n ik ó w  po ­

m o c y  g a s tro n o m ie a iie j Z ł. 8 .

DZIAŁ LEKARSKI
L e c z n ic e  

EleSctoralna 32  
Jasna 2©

WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE

Od 9 r. do 9 wecz. Niedziele do 1 pp,

Dr.mel M. SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
'róg Karmeiick;ej) tel. 11-54.92. 90

D i . Z . F o i Y n 9 r X ° . 3 6

w niedzielę do 2-ej
Wensrycine, płciowe, skflry

w  le c a s tle y  K o t a  1

B!l K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza,, 

Przyjmuje w swojej prywatnej 1
lecznicy specjalnej

Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 t | j 
do 8 wiecz.

Br. Kci. ® K © S S L S K ;
WENERYCZNE I PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
»d 9 r. d® 9 w. Niedziele do 2 p. ftó
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Dlatego, że dobre oświetlenie jest zachę­
tą, do pracy, polepsza jakość wyrobów 
i zmniejsza koszty produkcji. By uzyskać 
dobre i obfite oświetlenie należy stoso­
wać nieprzes'cignione w  swej jakości.

OSRAMCWKIE
znakow ane w dekalum enach gw arantując©  

gjT. m ałe zużycie prądu.
■ WYRÓB P O L S K I.!

Ksiądz Kneipp -  i jesf tylko Jedno prawdziwo 
kawo słodowa, któro szczyci się właśnie

tylko jedno prawdziwo _

t a  Sbiom, ElIGIpP3.'
Befiefes»e Nagły zgon Uniłowskiego

Z b ę d n i
W raz z  nadchodzącą zoną  w y­

łania się na n c .jo  kw estia  bezrobo­
tnych . L u d zie  m iłosiernych serc i 
dobre j w o li e trwogą patrzą, He 
to  je s t zbędnych  w  te j  b iednej 
Polsce sił ludzk ich  i  ludzi, z  k tó ­
ry m i n ie  w iadom e co zro ’ ić —  
ani w ywieść ich n ie  można, bo nie  
m a gdzie, —  a n i w ytop ić  i  w ytruć, 
bo n ie  w ypada, —  a  zresztą odra­
za  spad łby przyrost naturalny, 
k tó ry  jest naszą dum ą i  podstawą 
nasze j mocarstwowości.

Ile k ro ć  te ż  w m yślam  się  w  ten  
m o d n y  i  popu larny  tem a t „zbęd­
nych. lu d zi"  —  zawsze zastanawia  
m nie, na  czym  właściwie polega 
ZBĘD N O ŚĆ  jednych  i  N IE Z B Ę D ­
NOŚĆ drugich?  G dzie je s t k ry te ­
rium , k tó re  b y  pozw alało rostrzy- 
gać o tym , k to  jest zb ęd n y  w  
społeczeństw ie, a k to  jest n iezbęd ­
ny? D LACZEG O  są n iezbędn i i 
KOMTJ ci, k tó rzy  obcinają ku p o ­
n y  od a kc ji i  zgarniają procenty , 
dlaczego n iezbędn i są rycerze prze  
m y  siu, pośrednicy, spekulanci, n ie­
b ieskie  p ta k i i  ten  cały .barw ny  
tłum  elegantek i  rozpróżniaczo- 
nych  nicponiów, przewalających  
się  bez celu  po  ulicach, w  kawiar­
n iach  i  w  teatrach, —  a  „zbędne  
są naraz te  dwa i  pół m iliona  nę­
dzarzy po wsiach i  m iastach i  zbę­
dna  je s t ich  praca?

Gzy pojęcie „zbędności" daty- 
c zy  tych, k tó rzy  n ie  chcą praco­
wać? A le  jeże li tak , —  to  poza

KAPELUSZE

tv wielkim 
wyborze 

p o l e c a
MIECZYSŁAW WOLSKA 8.
KRAK. PRZEDM. 89 (P I  Zamkowy)

drobną grupą w ym ienionych  bo­
gatych nierobów, w  Polsce byli­
by  w szyscy N IE Z B Ę D N I, bo 
wszyscy chcą pracować i  tw o­
rzyć.

A  m oże  zbędność i  niezbędność  
za leży n ie  o d  chęci, lecz o d  PO ­
T R Z E B Y  pracy —  i dlatego n ie­
s te ty  zbędne  są te  m ilionow e ma 
sy  g łodnych, bo  zbędna się stata 
ich  praca w  społeczeństw ie, k tó ­
re  zrobiło  ju ż  w szystko  i  zaspo­
ko iło  w szystk ie  sw oje potrzeby?  
Ale przecież w ystarczy popatrzyć  
ty lk o  na polskie  po trzeby; na 
m iasta bez bruków , bez kanaliza­
cji, b e z  wodociągów, bez światła; 
na d o m y; na  rozwalające się cha­
łu p y  ch łopskie; na  brak dróg; na 
sieć ko lejow ą ■— i  porównać to  
w szystko z  Zachodem , żeb y  się 
przekonać, że  praca lu d zka  w  
Polsce tych  rzekom o  „zbędnych"  
jest bardzo N IE Z B Ę D N A .

C zy  w ięc wreszcie zbędność je ­
dnych  i  niezbędność drugich po. 
'egać m a na  m ożności odziania, i 
ogrzania i  w yżyw ienia  wszyst­

k ich?

A le  w  ta k im  razie dlaczego 
nie m ożna w yżyw ić 86 obyw ateli 
polskich na jednym  kim . kw. 
Polski, k tó rą  m a urodzajną zie­

m ię, lasy, zasoby węgla, n a fty  
i  t- d., k ie d y  na  ta k im  sam ym  1 
k im . kw adratow ym  z ie m i m oże  
się w yżyw ić  znacznie lep ie j 143 
Niem ców i  108 Czech 'słowaków?

Przecież w ed le  tych  propor- 
c y j w  Polsce n ie  pow inno być ani 
jednego „zbędnego" człowieka, 
nie pournno  być problem u bez­
robocia i  em igracji, a jeszcze 
pow inno się znaleźć dużo zbęd­
nego miejsca d la  nowych, nara­
stających p oko leń !

I  Z  P E W N O Ś C IĄ  T A K  3 7  
B Y Ł O , G D Y B Y  T Y T K O  SZC ZE­
R Z E  U Z N A N O  W S Z Y S T K IC H  

O B Y W A T E L I PA Ń S TW A  ZA  
JE D N A K O W O  N IE Z B Ę D N Y C H  
-  I  W S Z Y S T K IC H  Z A  JE D N A -] 
K O W O  U P R A W N IO N Y C H  DO  

Ż Y C IA .
n. t .  |

Ubiegłej nocy zmarł w  Warsza­
wie przeżywszy zaledwie 28 lat 
znany pisarz Zbigniew Uniłowski.

Zmarły należał do najbardziej 
obiecujących talentów pisarskich 
najmłodszego pokolenia.

Po kilku nowelach, drukowa­
nych w  „Skamandrze" i  „W iado­
mościach Literackich" w  1928 r. 
wydał książkę p. L „Wspólny po- 
kój“ , która wywołała liczne pole­
miki. Pasja ostrego realizmu, de­
monstrowania rzeczywistości, ce­
chująca pierwszą książkę jego uja 
wniła się również w tomie „Żyto 
w  dżungli", będącym literackim 
reportażem z podróży autora do 
Brazylii, gdzie zwiedził główne 
ośrodki kolonizacji polskiej. Rów- 
nieź owocem tej podróży jest in­
teresująca próba literacka jakby w

monografii nudy p. t. „Pamiętnik 
morski".

Najważniejszym jednak jego 
dziełem był pierwszy tom trylogii 
p. t. „Dwadzieścia la t życia", któ­
ry ukazał się w  ubiegłym sezonie 
wydawniczym. Tom ten dowiódł, 
że Uniłowski opanował już swój 
materiał twórczy i umiejętnie po­
sługuje się bogatą skalą środków 
artystycznych.

śmierć przerwała Uniłowskiemu 
pracę nad drugim tomem trylogii, 
w którym autor zamierzał prze­
prowadzić swego bohatera z okre 
su chłopięcych la t do młodzień­
czych. Jedynie mały fragment tej 
pracy drukowany był w jednym z 
ostatnich numerów „Wiadomości 
Literackich".

Dnia 14-go listopada b. r. o godz. 11-ej rano w sali „ATENEUM" 
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się

URCCZYSTA AKADEMIA
ŻA ŁO B N A

ku czci Twóręy i  Wodzą Socjalizmu Polskiego, Premiera Pierwszego 
Rządu Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka

IGNACEGO D A SZYŃ SK IEG O
Na akademii tej proletariat m. st. Warszawy zorganizowany w

P. P. S. i  organizacjach zawodowych, oraz kulturalno - oświatowych 
złoży swój hołd pamięci Ignacego Daszyńskiego.

Na program akademii złożą się przemówienia orąz bogata część 
artystyczna.

CENTRALNY K O M IT E T  W Y K O N A W C ZY  P.P.S. 
ZARZĄD G ŁÓ W N Y I ODDZ. W AR SZA W SK I TUR. 
OKRĘGOW Y K O M IT E T  R O B O TN IC ZY P.P.S. 
RADA Z A W O D O W A  M . W AR SZA W Y.

Bilety wstępu w  cenie 49 i 25 groszy do nabycia na miejscu.

Na froncie hiszpańskim

H ity llll Iwitll llStylM
P ra so w e  b iu r o  g e n e ra ln e g o  ko ­

m is a r ia tu  K a ta lo n i i  d o n o s i,  że
w  d u iu  w c z o ra js z y m  sa m o lo ty  
p o w sta ń cz e  u s iło w a ły  b o m b a rd o ­
w ać  T a r r a g o n ę  i B e r c e lo n ę , lecz  
z o s ta ły  o g n ie m  b a t e r i i  p rz e c iw lo ­
tn ic z y c h  z m u sz o n e  d o  o d w ro tu . 
L o tn ic y  p o w s ta ń c z y  z r z r e i l i  w 
T a r r a g o n ie  k i lk a  b o m b ,  k tó r e  u-

p a d ły  je d n a k  d o  m o rz a , n ie  w y­
rz ą d z a ją c  ż a d n y c h  sz k ó d .

J A P O N IA  U Z N A  R Z Ą D  
G E N . F R A N C O .

P r a s a  ja p o ń s k a  d o n o s i, że  J a ­
p o n ia ,  w  k o n s e k w e n c j i  z a w a rc ia  
tró js tro n n e g o  u k ła d u  a n ty k o m u ­
n is ty c z n e g o , u z n a  w  n a jb liż sz y m  
cza s ie  R z ą d  gen- F ra n c o .

Gałęzie drzew a zepchnęły go
z sam ochodu

Niezwykły wypadek zdarzył się 
pod Przechowem w powiecie 
świeckim. Na jarmark do świecia 
jechał autem ciężarowym kupiec z 
Kalisza Tadeusz Głowinkowski, 
który ulokował się na belach z to 
warem. Przy wymijaniu furmanki 
szofer skręcił na brzeg szosy. W

tym momencie gałęzie przydrożne 
go drzewa zepchnęły Głowinkow- 
skiego z samochodu. Upadając na 
szosę, Głowinkowski doznał tąk 
ciężkich obrażeń, że po dwóch go 
tizinach, mimo natychmiastowego 
przewiezienia go do szpitala, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł.

Cale Chiny Północne
zostaną oderwane od Nankinu

„Hos?i Szimbun" donosi z Pe­
kinu, iż władze japońskie mają 
ogłosić nowy ustrój administraeyj 
ny dla Chin Północnych na nastę­
pujących zasadach:

1) Wyłączenie Chin Północnych 
z pod władzy Nankinu.

2) Bezwzględny zakaz organiza 
cji komunistycznych.

3) Współpraca gospodarczą z 
Mandżurią i  Japonią.

4) Wspólna organizacja obrony 
przez Chiny Północne, Mandżurię 
i Japonię. Głównym hasłem nowe­
go rządu Chin północnych ma być 
„Chiny Północne dla Chińczyków 
Północnych" (chyba dla Japończy­
ków).

Dyrektor departamentu zagra­
nicznego japońskiego min. prze­
mysłu udaje się Tientsinu dla zb3 
dania możliwości rozwoju hąndlu 
w Chinach Północnych orąz zało­
żenia w  Tsientsinie biura organi- 
zącj handlu-

Dziennikarze giną
pod Szanghajem

Korespondent „Daily Telegraph" 
i „Morning Post" —■ Pembroke 
Stephens został zabity odłamkiem 
pocisku. Dwaj inni dzienikąrze an 
gielsęy odnieśli rany.

0 Daszyńskim
Poniżej przedrukowujemy arty­kuł p. Marii Kuncewiczowej, u- 

mieszczony w ostatnim numerze 
„Wiadomości Literackich".
Dnia 30 października, rok temu, 

umarł Ignacy Daszyński. Zapewne 
w  partii i  w  kraju narasta teraz 
m it o wodzu P. P. S., o fascynu­
jącym mówcy, o jednej z czoło­
wych postaci tego rozdziału dzie­
jów , w  którym będzie mowa o 
Polsce nieprzemijającej, potrzeb­
nej.

Żyje mnóstwo świadków „ka . 
rie ry " Daszyńskiego. Takich, któ 
rzy opowiadają anegdoty o jego 
parlamentarnych rozgrywkach, 
którzy widzieli zbliska jego dzia­
łalność w  r. 1920, którzy znali je­
go chwyty, rozterki, oficjalne i 
nieoficjalne triumfy w  polityce, 
tych wreszcie, którzy nie umieją 
teraz znaleźć wyjścia z trudnej 
koniunktury, „bo Daszyńskiego za 
brakło".

Ale żyje także sporo świadków 
dziwności tego człowieka. Jestem 
jednym z nich. Poznałam go w 
starej kamieniczce podczas zebra 
nia Tow. Przyjaciół Kazimierza, 
siedział tyM n do okna na tle pie­
rzastego f.eba kazimierzowskie­
go, pokreślonego krzyżami, siwe 
włosy błyszczały, nie można było 
dokładnie rozeznać rysów, ale ta 
twarz odrazu wydała mi się osob 
nym pejzażem, nie plamą. Całko­
witym światem. Mapą spraw auto 
nomicznych. Tylko że oba te pejza

— niebo kazimierskie i twarz 
Daszyńskiego — wyrażały coś po

dobnego. Wstał później, mówił 
cicho, zapalono światła, i wten­
czas doznałam wstrząsu: twarz 
Daszyńskiego nie brała udziału w 
tym co mówił słowa szły gład 
kie, a ona pozostawała sobą: tra­
gicznym, wieloznacznym świa­
tem.

Kiedy poznaliśmy się bliżej i 
w idywali często —  zawsze w  Ka­
zimierzu — pierwsze wrażenie nie 
ustąpiło: na tej twarzy stale le­
żał blask j  cień samoistnego cza­
su, działy się rzeczy niezależne 
od okoliczności. Patrzyłam na głę­
bokie oczodoły, na których dnie, 
jak na dnie kotlin, błyszczały 
wskos wąziutkie oczy, na zbróż- 
dżone policzki, na czoło, po któ­
rym myśli chodziły tak wyraźnie 
jak cienie po górach — to był 
widok. To naprawdę nie było ak- 
cesorium w rozmowie; rozmów z 
Daszyńskim nie pamiętam.

Za czasu letnich pobytów w 
Kazimierzu Daszyński był mar­
szałkiem Sejmu i  przyjeżdżał wspa 
ńiałą limuzyną. Maszyna była tak 
wspaniała, że na krzywych most­
kach kazimierskich wyglądała 
groteskowo. Chabety chłopskie w 
rynku popadały w obłęd, trato­
wały kosze z jajami, żydzi wybie 
gali ze sklepików, stygli w  posągi 
zgrozy, albo zaczynali krzyczeć, 
zaczynali wieścić nową erę mia­
steczku. Jeden przyszedł do mnie 
wyświeżony, uposowął się w  po­
stawie kantora i mówił: „A j, aj, 
jakie to piękne miasto Kazimierz! 
Jakie to piękne, sławne miasto* 
Jaki to  w ie lk i król Kazimierz! Ale

I wiele, on sam mówił —- a twarz, 
oblana słońcem, mówiła inaczej.

Wielkie było w tej dwoistości 
podobieństwo Daszyńskiego z mia 
stoczkiem Kazimierzem. Kazimierz 
także znaczy co innego niż mówi. 
Znaczy więcej. Targują się, kw it­
ną, malują, szumią — ludzie i  drze 
wa — Wisła broczy zachodami, 
komisje radzą, żeby ochronić za­
bytki, nowe budowle urągają da­
wnym, a za tym odbywa się coś 
innego, co się nigdy nie kończy. 
Możnaby powiedzieć, że tak jest 
wszędzie i z każdym, że wszystko 
znaczy więcej niż zdoła wyrazić. 
Jednak tylko niektóre miejsca i 
niektórzy ludzie tak są ukształto­
wani, aby wyraźnie napomykać 
sobą o świecie nie naszym.

Pewnego razu w  mojej chałupi 
nie zebrali się goście. Daszyński 
przyszedł bardzo uroczysty: czar 
ne ubranie, świetne palto i  znako- 
mity, nowiutki kapelusz. Podzi- 
wialiśmy go skoro ty lko bramę 
przekroczył, między maciejką a 
nagietkami wyglądał nieoczekiwa 
nie w  tym dyplomatycznym stro­
ju, o wiele jaskrawiej niż pani Zu 
zia w  krynolinie i  Pruszkowski w 
sombrerze. Tłomaczył się, że" na­
zajutrz rano będzie przyjmował 
delegację parlamentarzystów fran 
cuskich, więc w nocy zaraz poje- 
dzie do Warszawy, na przebiera­
nie się nie będzie czasu.

Piękny był ten wieczór, jedliś­
my rydze smażone, nowości Insty 
tutu Puławskiego: kabaczki, coś 
się tam piło, Pruszkowski śpiewał 
o Mściboju: „powiedział pas. 
pchnął się i zgasi", sowy wołały: 
„pójdź, pójdź", Daszyński był bar 
dzo ożywiony. Trudno jest powie 
dzieć, na czym polega urok takie- go wieczoru. Paliły się świece...

czy Ruski się bał króla Kazimie-I 
rza? Ruski przyszedł i wszystko 
pokopał, połamai.., Co jest w Ka­
źmierzu? W Kazimierzu jest bio­
to i bieda. Ale teraz w Kazimie­
rzu będzie bogactwo. Bo tera na­
stał pan do Kazimierza: pan mar­
szałek Daszyński".

W ielki pan zamieszkał na przed 
mieściu Czerniawy w małym dom 
ku, w ogródku uczepionym wzgó­
rza, poprzedzonym furtką i kład­
ką, przed którymi wspaniała li­
muzyna bezrądaie utknęła i tak 
już tkw iła pod brezentem na dro­
dze, albo w stodole sąsiadów. Po 
płynęły prośby. Kupcy żelaźni pro 
sili o koncesje na sprzedaż losów 
loteryjnych, starcy z przytułku — 
o pensje weteranów, portreciści 
— o zamówienia, tragarze — o 
wywiad polityczny.

Przyjeżdżali w  odwiedziny to­
warzysze partyjni. Strug, Kelles- 
Krauzowa z Radomia, Arciszew­
ski... Odbywały się wycieczki. Po 
licjanci z Nałęczowa chcieli zdej­
mować kota z samochodu, żeby 
gość został na noc, przynosili 
skądciś bukiety tuberoz tak odu­
rzające, że później śniły się ma­
łemu chłopcu, mały chłopiec krzy 
czał we śnie: „Mamo, zabierz 
straszny bukiet marszałka".

Prośby nie były odrzucane. 
Owszem, jeden ze starców otrzy­
mał pensję, wszelkim papierom 
skrzętnie nadawano właściwy 
bieg, kupowano dużo i po spra­
wiedliwości — wszędzie, wszyst­
ko co można. Każdego tytułowa­
ło się „pan" 1 sadzało do stołu. 
Potem u szczytu wzgórza brzozy 
rozsypywały gałęzie po niebie, 
Daszyński chodził w  swoim bied- 
nym ogrodzie, naokoło mówiono

Patrzyliśmy w ogród przez okien­
ko tak niskie, że róże z klombu 
niemal wchodzPy do pokoju, i tak 
matę, że widać było tylko kilka 
gwiazd. Nikt nie stara! się nikogo 
oczarować, godziny same czaro­
wały za nas. Dlatego tak łatwo 
było istnieć. Ze dworu ciągnął 
wietrzyk, który przydawał życiu 
ceny fantastycznej, i obcowanie 
towarzyskie właściwie polegało 
na tym, że pozwalaliśmy wieczo­
rowi przemijać, świadomi jego 
piękna i niepowtarzalności.

Nareszcie zrobiło się późno. Da 
szyńskl musjał jechać do W ar­
szawy, ruszyliśmy z miejsca. Okry 
cia zostały na werandzie, wyszliś­
my za próg, i goście się ubierali. 
Pani Zuzia odnalazła futerko, 
wszyscy skwapliwie naciągali płk 
szcze, bo noc była chłodna, tylko 
Daszyński ciągle czekał na swo­
je świetne palto. Sto razy przetrzą 
saliśmy leżak, na którym piętrzy­
ła się sterta ubrań — przepadlo 
jak kamień w wodzie. Wzięłam la 
tarkę i szukałam po kątach. W 
rogu werandy nasz młody w ilk 
warczał na jakimś niewyraźnym 
posłaniu. Spędziłam go i — nagle 
zdrętwałam—chwyciłam tę szłna- 
tę. To było reprezentacyjne palto 
marszałka. Na plecach miało dwie 
dziury, jedną połę obgryzioną, a 
obok leżał kapelusz z oddartymi 
kresami. Nastała zła chwila. Jak 
koszmar. Wydało się, że dopiero 
co tak szczęśliwe uczucia nigdy 
nie istniały, że wcale nie było te­
go wspólnego wieczoru za niskim 
okienkiem, że trzeba będzie się 
rozstać w  przeprosinach i tylko 
o wstydzie pamiętać. Ale Daszyń­
ski dwoma słowami ustalił co na­
leżało, zarzucił na plecy łach, któ 
ry parę godzin temu był paltem, 
w łożył denko od kapelusza na

głowę i odszedł taki sam jak przy 
szedł — niezwykły.

Bezładna gadanina ścichła, kosz 
mar znikł — pod księżycem szedł 
pan w obgryzionym płaszczu, z 
twarzą wzniesioną i  jak gdyby 
ślepą. W  głębokich oczodołach 
lśniły nie oczy —  lecz wiedza. 
Tak lśnią jeziora, których nic nie 
mąci, tak lśni wszystkowiedząca 
ślepa Wisła.

Mogliśmy więc nie bić psa: ani 
Daszyński, ani Kazimierz nie zo­
stał dotknięty sprawą palta — 
piękna noc była dalszym ciągiem 
pięknego wieczoru.

* *

Nie wiem czy świadectwo dziw 
ności człowieka jest świadectwem 
wielkości polityka. Nie wiem na­
wet, czy na pewno Daszyński byt 
dziwny — miał dziwną twarz. Ma 
giczną, obcą, ja k  krajobraz. W ie­
rzę, że ludzie z takim i twarzami 
widzą dalej, rozumieją głębiej niż 
piękni o rysach złych i dobrych 
bogów. Bogi s ą  przecież snem 
śmiertelnym, a krajobrazy — dzie 
lem Nieśmiertelnego.

Maria Kuncewiczowa.

Łupież niszczy włosy, a wypadanie 
włosów jest naszym utrapieniem. Z 
górą dwa lata trwały przygotowania 
do wypuszczenia na rynek preparatu

OLEUM PETRAE GLIMAR
przeciw łupieżowi i wypadaniu wło­
sów. Najpoważniejsze kliniki i leka­
rze - specjaliści w Polsce stwierdza­
ją  zgodn-e. że OLEUM PETRAE 
GLIMAR usuwa niezawodnie łupież 
i zapobiega wypadaniu włosów. 2ą- 
dajcie OLEUM PETRAE GLIMAR 
wraz z orzeczeniami lekarskimi W 
aptekach, drogeriach i perfumeriach 
w firmie GLIMAR, Lwów, Rata, 
rego 26.
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„Święte przymierze” faszyzmu
C e le  ś w ie ż o  p o w s ta łe g o  b lo ­

k u  trz e c h  p a ń s tw  fa s z y s to w ­
s k ic h  —  N ie m ie c , W ło c h  i  J a ­
p o n i i  —  są zu p e łn ie  jasn e . Je s t 
to  b lo k  trz e c h  p a ń s tw  im p e r ia ­
l is ty c z n y c h , za b o rc z y c h  a 
cześn ie  b lo k  t rz e c h  p a ń s tw  
s k ra jn ie  re a k c y jn y c h , a n ty d e ­
m o k ra ty c z n y c h , J e s t to  no w e  
„ ś w ię te  p rz y m ie rz e " ,  n ie ty lk o  
p o lity c z n e , le c z  ta k ż e  —  ja k  
tw ie r d z i  z c a łą  s ta n o w czo śc ią  
p ra s a  za g ra n iczn a  —  w o js k o ­
w e .

A n ty k o m u n is ty c z n y  s z y ld  te ­
go b lo k u  je s t n ie z d a rn ą  m aska ­
ra d ą . J a p o n ia  p o n o  w a lc z y  n ie  
z  C h in a m i, le c z  z  ko m u n izm e m  
c h iń s k im  —  a k u ra t w te d y , k ie ­
d y  ko m u n iś c i c h iń s c y  ro z w ią ­
z a l i  s o w ie ty  w  d w ó ch  o p a n o w a ­
n ych  p rz e z  s ie b ie  p ro w in c ja c h , 
p o d p o rz ą d k o w a li s ię  w ła d z y  
C za n g -K a i-S ze ka , s y m p a ty z u ­
jące g o  ra cze j z faszyzm e m .

C o w ię c e j: ry z y k u je m y  na­
w e t tw ie rd z e n ie , że b lo k  nie 
je s t w y m ie rz o n y  be zpo śred n io  
p rz e c iw  R o s ji s o w ie c k ie j. O czy  
w iś c ie , je s t  to  b lo k  a n ty s o w ie c -  
k i ,  a le  ro z g ro m ie n ie  R o s ji nie 
je s t rze czą  ła tw ą  i  ono m oże 
b y ć  ty lk o  je d n ym  z  c e ló w  da l 
szych  faszyzm u.

B lo k  fa s z y s to w s k i zag raża 
b e z p o ś re d n io  p a ń s tw o m  de m o­
k ra ty c z n y m , a p rze d e  
k im  m n ie jszym  i  m a ły m  pa ń ­
s tw o m , le żą cym  na  l in i i  eksp a i 
s ji fa s zys to w sk ie j.

F a szyzm  z n a jd z ie  „k o m u n iz m * 
w  k a ż d y m  p a ń s tw ie , k tó re  n ie  
b ę J z ie  c h c ia ło  s ię  p o d d a ć  k o ­
m e n d z ie  H it le r a  i  M u sso lin ie g o . 
C zyż  p r z y k ła d  H is z p a n ii n ie  w y  
s ta rcza ?  C z y  N ie m c y  ju ż  o b e c ­
n ie  n ie  z a lic z a ją  A n g l i i  i  F ra n ­
c j i  d o  p a ń s tw  „k o m u n is ty c z ­
n y c h " ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o ta k ie j 
C ze c h o s ło w a c ji, te j  n a jb liż sze j 
„ z a p o r y "  d la  h it le ry z m u ?  A  
p o n ie w a ż  p a k t  „ś w ię te g o  p rz y ­
m ie rz a "  w y ra ź n ie  m ó w i o w a l­
ce z  ko m u n iz m e m  w szędz ie , 
g d z ie  on  w  m n ie m a n iu  fa szyz ­
m u  „z a g ra ż a " , p o n ie w a ż  p a k t 
te n  je s t ja w n y m  i  d e m o n s tra c ji 
n y m  w trą c a n ie m  s ię  d o  s p ra w  
w e w n ę trz n y c h  In n ych  p a ń s tw , 
p r z e to  k o le jn o ś ć  „h is z p a n iz a -  
c j i "  po szcze g ó ln ych  k ra jó w  za ­
le ż y  od ta k t y k i  fa szyzm u i  k o ­
n iu n k tu r y  c h w ili.

J a k ż e  m a ją  się zach ow a ć  pań 
s tw a  d e m o k ra ty c z n e , p rz e c iw  
k tó ry m  je s t s k ie ro w a n y  b lo k  fa 
sz y s to w s k i?

P y ta n ie  z d a w a ło b y  s ię z b y te  
czne, a lb o w ie m  na napaść je s t 
je d n a  ty lk o  o d p o w ie d ź : o b ro ­
na , na napaść z b io ro w ą  —  a 
ty m  je s t „ś w ię te  p rz y m ie rz e  ' 
fa s z y s to w s k ie  —  z b io ro w a  o b ro  
na . T u  w s z e lk a  k o ń c z y  s ię  d y t 
k u c ją , sa m o ob ro na  b o w ie m  n ie  
w ym a g a  uza sad n ie n ia .

A le  ż y je m y  w  w a ru n k a c h  ta k  
n ie n o rm a ln y c h , że n a jo c z y w is t 
sza p ra w d a  ty lk o  z  tru d e m  to ru  
je  sob ie  d ro gę . P rz e c ie ż  m in . 
E d e n  w  o s ta tn ie j sw e j m o w ie  
Iz b ie  G m in  o ś w ia d c z y ł p o n o w ­
n ie , że A n g lia  n ie  p rz y s tą p i do 
ża d ne go  z b lo k ó w  „ id e o lo g ic z ­
n y c h " ,  a n i d o  b lo k u  „a a ty k o m u  
n is ty c z n e g o " , a n i te ż  do  b lo k u  
fa szys to w sk ie g o .

O tó ż  w ie lk i  ju ż  czas  s k o ń ­
czy ć  z  ty m  „ id e o lo g ic z n y m "  ga ­
da n ie m . B lo k  fa s z y s to w s k i ma 
c e le  za b o rcze  i  n is z c z y c ie ls k ie  
n a  o ku , ce le , k tó re  u rz e c z y w i­
s tn ia  i k tó re  u rz e c z y w is tn ić  m o 
że p rz e w a ż n ie  ty lk o  n a  d ro dze  
w o jn y . J e s t to  b lo k  w o je n n y . 
C z y  n a p a s tn ik  rzuca  się na  k o ­
go z „ id e o lo g ią " ,  c z y  b e z  n ie j, 
je s t  d la  n a p a d n ię te g o  w s z y s tk o  
je d n o  i je ż e li on  n ie  chce zg i­
ną ć , to  m us i się b ro n ić . O d rz u ­
ca n ie  w ię c  b lo k ó w  w  c h w ili,  
g d y  z je d n e j s tro n y , że s tro n y  
faszyzm u, b lo k  ta k i ju ż  p o w s ta ł, 
je s t ro z b ra ja n ie m  s ie b ie  w ob ec  
p rz e c iw n ik a .

B lo k  fa s z y s to w s k i m ó g ł p o ­
w s ta ć  je d y n ie  w s k u te k  b łę d ó w  
d e m o k ra c ji,  je j u s tę p liw o ś c i i  ro  
z b ic iu . A le  je ż e li d e m o k ra c ja  
i  w  o b lic z u  te go  b lo k u  n ie  skon  
so lid u je  s ię, n ie  w y tw o r z y  b lo ­
k u  a n ty fa s z y s to w s k ie g o , to  losy  
ś w ia ta  ro z s trz y g n ą  s ię  w  w o j­
n ie  po w szech ne j, a ja k i bę d z ie  
u k ła d  s i ł  w  ta k ie j w o jn ie , n ik t  
'd z is ia j p rz e w id z ie ć  n ie  m oże . 
iW  k a ż d y m  ra z ie  o  u ra to w a n iu  
p o k o ju , k t ó r y  je s t g łó w n y m  ce-

Pana Beldonka, właściciela skle 
pu spożywczego i  handlu wiktua­
łami, spotkałem po defiladzie w 
jednym z barów, gdzie rozgrze­
wał się czystą zakrapianą i  białą 
kiełbasą w słodkim sosie.

Przysiadłem się dla miłego to- 
warzystwa, a głównie dla wysłu­
chania fachowej opinii o defila­
dzie. Pan Beldonek bowiem za. 
pewnia, że brał udział w wojnie 
rosyjsko -  japońskiej, a jeśli Ro­
sja wojnę przegrała, to jedynie 
dlatego ,że generał Kuropatkin za 
nadto polegał na sobie i  nigdy nu 
radził się pana Beldonka. Na do. 
wód swego udziału w wojnie ro­
syjsko -  japońskiej pan Beldonek 
pokazuje podłużną szramę 
czole, chociaż koledzy pana Bel- 
donka z  całą stanowczością twier­
dzą ,że ranę tę otrzymał pan Bel 
donek nie pod Laojanem, ani pod 
Mukdenem, lecz na Bródnie pod­
czas stypy i  że nie pochodzi od 
kuli, lecz od kufla.

Zaspokoiwszy pierwszy g tfd  i  
pierwsze pragnienie, pan Beldo. 
nek otarł usta bibułką i  nachylił 
się ku mnie.

— Pytasz się pan, ja k  mi się 
podobała defilada ,to panu odpo­
wiem. Tylko słuchaj pan mnie u- 
ważnie, bo nie od każdego mo. 
żesz to pan faktycznie usłyszeć. 
Defilada i  spodobała mi się i  nie 
spodobała. Moim zdaniem, taki 
pułk z samych podporuczników
to rozrzutność i  luksus, jakiego 
za moich czasów nie było. Ow­
szem ,nie można powiedzieć, chło 
paki odpowiedzialne, jeden w 
drugiego, jak  te lale, i  gdybym 
miał jeszcze niezamężną w sta­
nie panieńskim córkę, to zaprowa 
dzltbym ją  do tego pułku i  po- 
wiedział: Córko moja rodzona, tu 
wybierz sobie dozgonnego męża. 
Ale taki pułk kosztuje i  na te cięż 
kle czasy to luksus i  zbytek, któ­
ry  nie wiadomo dokąd zaprowa. 
dzi. Na przyszły rok pokażą nam 
pułk z samych pułkowników, a za 
dwa la ła  — z  samych generałów, 
a ty  szary człowieku płać na to 
wszystko podatki. Za moich cza­
sów podporucznik był rotnym ko- 
mandirem i  jechał na koniu przed 
swoją rotą ,a nie chodził ja k  niż­
szy czyn.

Tłumaczyłem jak mogłem panu 
Beldonkowi, że są to świeżo upie­
czeni podporucznicy, którzy tylko 
co opuścili szkoły podchorążych, 
ale pan Beldonek nie dał sobie wy 
perswadować, ~~-

Jem polityki państw demokra­
tycznych, nie będzie mogło być 
■sowy. Blok faazyctowwfai motc

u s tą p ić  ty lk o  w o b e c  p rz e w a g i | b y  p r a w ic y  a n g ie ls k ie j zna la z ie
s i ły  i  r y z y k a  k lę s k i,  a  je d n o  
d ru g ie  m oże za p e w n ić  ty lk o  
b lo k  p a ń s tw , z a g ro żo n ych  p rze z  
fa szyzm  ( i z te g o  p o w o d u  a n ty ­
fa szys to w sk ich ) .

A n g lia  szuka  g o rą c z k o w o  p o ­
ro z u m ie n ia  z H it le re m  i  M usso  
l in im . Są to  m oże  o s ta tn ie  p ró -

n ia  p o m o s tu  m ię d z y  fa szyzm em  
a  d e m o k ra c ją , p ró b y  da rem ne , 
w  k tó ry c h  k o n s e rw a ty z m  a n ­
g ie ls k i o s ta tn ią  sw ą  g ra  k a r tę .  
A le  g ra  ta  —  je ś li s ię  p rz e w le ­
cze —  m oże d ro g o  k o s z to w a ć  
p a ń s tw a  p o k o jo w e .

(jmb.).

B E N E D Y K T  H E R T Z .

N A R K O T Y K
—  W asze ....s tw o , z n ó w  P o la k i s p ra w u ją  s ię  ź le .
—  N u  ta k  o d p o ls z c z y ć  P o lszu  —  z d e c y d o w a ł ca r. 
W n e t  H u rc e  A p u c h t in a  d o  p o m o c y  ś le :
—  M o c n o  trz y m a ć  za  m o rd y , n ie  ż a ło w a ć  k a r !. ..

In s t r u k c je  szcze g ó ło w e  z P e te rs b u rg a  lecą .,.. 
N a  b u n t o d t r u tk a  s ię p rz y d a : 
z a jm ijc ie  ic h  „ ju d e n h e c ą ", 
n ie c h  b ' ją  Ż yda ,

—  W asze .,..s tw o , c o  z C h e łm szczyzn ę  ?...— C zas w y k ro ić  już . 
Z  m a c ie rzą  p ra w o s ła w ia  m a  ją  z w ią za ć  n ić .
P re c z  z U n ią !... D z iś  M a tu s z k ie  tr z a  u n ic k ic h  dusz,
„B y t*  p o  s je m u !"... —  b rz m i u k a z . C a r r z e k ł.  T a k  m a  b yć . 

P o la k i g w a łt  po d n io są ? ... W ię c  in s tru k c ja  id z ie : 
u m y s ły  za ją ć s ię  p rz y d a .
Niech wezmą odwet na Żydzie.
W o ln o  b ić  Ż yd a .

skowi i

MAŁY FELIETON
Defilada

jego prawo.

D la  o c e n y  ty c h  p o s tu la tó w  h i ­
tle ro w c ó w  g d a ń sk ic h  m a  w ie lk ie  
z n a c z e n ie  szczegó ł, iż  F o r s te r  tę  
m o w ę  —  ja k  sa m  o św ia d c z y ł —  
w y g ło s ił b e z p o ś re d n io  po  ro zm o ­
w ie , j a k ą  o d b y ł  z H itle r e m .

K to  w  c ią g u  o s ta tn ic h  p ó łto ­
r e j  r o k u  u w a ż n ie  ś le d z i ł ro zw ó j 
w y p a d k ó w  p o lity c z n y c h  w  G d a ń ­
s k u , te g o  po w y ższ e  e n u n c ja c je  
p a n a  F o r s te r a  n ie  z a sk o c z ą . K aż­
d y  b o w ie m , z n a ją c y  p o lity c z n e  
s to s u n k i  g d a ń sk ie ,  w ie  d o k ła d n ie ,  
że  s ło w a  p .  F o r s te r a  d o ty c z ą  z u p e ł­
n ie  k o n k r e tn y c h  c e ló w , k tó r e  u d a  

o s ią g n ą ć , je ś l i  s ta n o  w ieko 
p a ń s tw , n a le ż ą c y c h  do L ig i N a ro ­
dów , a w  szcz eg ó ln o ści R z ec zy p o ­
s p o li te j  P o ls k ie j ,  p o z o s ta n ie  bez 
z m ia n y  ta k im ,  ja k im  b y ło  d o ty c h - 

ae.
G d a ń sc y  h itle ro w c y  p o sz li o- 

b r a n ą  p rz e z  n ic h  d ro g ą  ła m a n ia  
k o n s ty tu c j i  i  ła m a n ia  u m ó w , w 
czym  n ie  p rz e sz k o d z iła  im  a n i L i­
g a  N a ro d ó w , g w a ra n tk a  t e j  k o n s ty  
tu c j i ,  a n i  R z e c z p o s p o lita  P o lsk a , 
d la  k tó r e j  p o w o ła n o  do  ż y c ia  W ol 
n e  M ia s to  G d a ń s k  ja k o  p o lsk ie  
w y jśc ie  n a  m o rze !

O w szem , L ig a  N a ro d ó w  d o b ro ­
w o ln ie  i  za z g o d ą  R z ąd u  p o lsk ie ­
go o d w o ła ła  sw ego  W y so k ieg o  K o ­
m is a rz a  L e s te r a ,  k tó r y  u s iło w a ł u- 
tr z y m a ć  w  G d a ń sk u  u s ta lo n y  Po- 

k  p ra w n y  i  z a m ia n o w a ła  n a  
je g o  m ie jsc e  o b y w a te la  sz w a jc a r­
sk ieg o  p r o f .  B u r c h a r d ta ,  o  k tó ry m  
o d  p ie rw sz e j c h w ili w ia d o m o  by ­
ło , iż  sy m p a ty z u je  o n  z  n ie m ie c ­
k im  fa sz y z m e m , a k tó r y  d z is ia j 
o d m ó w ił p rz y ję c ia  ż y d o w sk ich  
o b y w a te l i  m . G d a ń s k a , k tó r z y  
p o k rz y w d z e n i i  z m a lt re to w a n i  zo 
s ta li  p o d c z a s  o s ta tn ie g o  p o g ro -  

u  an ty ży d o w sk ie g o .
P r z y p o m n ijm y  s o b ie  d ro g ę , k tó  

r ą  p r z e b y li  g d a ń scy  h itle ro w c y . 
Je sz c z e  n a  p o c z ą tk u  u b ie g łe g o  r o ­
k u  m ie l i  o n i  p o w a ż n e  o b a w y  co 
d o  sw e j p o z y c ji  w  G d a ń s k u , po ­
n ie w a ż  s tr o n n ic tw a  o p o z y c y jn e  do 
rę c z y ły  L id z e  N a r o d ó w  m e m o r ia ł ,  
w  k tó r y m  ż ą d a ły  u n ie w a ż n ie n ia  
w y b o ró w , o d b y ty c h  7  k w ie tn ia  r .  
1935 p o d  te ro r e m  i  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  n o w y c h  w y b o ró w  p o d  k o n tr o ­
lą ,  k tó r a  n ie w ą tp l iw ie  p o ło ż y ła ­
b y  k r e s  p a n o s z e n iu  s ię  h itle ro w - 

G d a ń s k u . T e n  m e m o r ia ł  n ie  
b y ł  p rz e z  L ig ę  N a ro d ó w  r o z p a tr y ­
w a n y , a  w  d o b rz e  p o in fo rm o w a ­
n y c h  k o ła c h  g e n e w sk ic h  m ó w ią , 
że sz cz eg ó ln ie  R z ą d  p o ls k i  m ia ł  za  
s tr z e ż e n ia  p rz e c iw k o  r o z p a tr y w a ­
n iu  te g o  m e m o r ia łu . W  te n  sp o só b  
p o d w a ż o n o  p o d s ta w ę , n a  k tó r e j  
m o g ły b y  się  o p rz e ć  k o n s ty tu c y jn e  

z g o d n e  z  t r a k t a ta m i  s to s u n k i  w 
G d a ń sk u .

W  P o lsc e  często  s ły sz a ło  s ię  te ­

—  Albo to. M aszerują lotnicy.
Czy to lotników prawo maszero- 
wać? Widział kto kiedy, żeby pta 
ki maszerowali? Ptak i  lotnik ich 
prawo latać. A pisali w kurierku, 
że będzie defilada samolotów. Py 
tam się pana, czy była? Nie by­
ła. Dobrze, że nie kupiłem płatne­
go biletu na ustawione trybunały, 
bo zażądałbym zwrócenia pienię 
dzy ,bo nie lubię, żeby mnie do 
wiatru jak ostatniego frajera wy- 
stwiali.

Znowu tłumaczyłem panu Bel­
donkowi, że zła pogoda słała na 
prezszkodzie, ale pan Beldonek 
twierdził ,że ptaki latają podczas 
największej ulewy.

— A już z tymi majtkami to 
była czysta nawalanka i  lipa. U- 
ważałeś pan, ja k  to szło? ja k  
gwardia cesarska, a tymczasem 
taki marynarz powinien na twór, 
dej ziemi zataczać się. Nie dlate­
go, że to naród trunkowy, ale zna 
kłem tego, że okręt się kotysze, 
to on nie ma prawa chodzić jak  
piechota. Czytaj pan książki nau­
kowe, to  dowiesz się ja k  taki 
prawdziwy matros się żałacza.

Albo policja. Rozumiem, że 
wojsku też musi być porządek i 
policja potrzebna, ale nie w ten 
sposób, żeby wszystkie władze 
szły razem pośrodku pochodu, fa  
bym do każdej kompanii dal po 
jedym dzielnicowym i  dwuch po­
sterunkowych i  niech regulują u> 
wojsku ruch. A już, jeśli absolut, 
nie mają iść razem, to w końcu 
pochodu, ma się rozumieć, żeby 
mieć oko na całość. A faktycznie 
ja k  było? Ci co szli przed policją, 
bojąc się protokułu, dobrze ma. 
szerowali, a ci co za policją szli, 
to maszerowali na aby zbyć. A 
dlaczego? Bo nie czuli oka wła­
dzy nad sobą, jako że nawet po­
lic ja  z ty lu  oczów nie posiada.

A już całkiem zdenerwowały 
mnie kobiety. A to co za nieporzą 
dek? Kto słyszał, żeby dziewczy­
ny do wojska brać? Póki to w 
mieście na asfaltowej jezdni cho­
dzi —  to Bóg z nimi. Ale wyjdź 
pan z nim i w pole, jedna polna 
mysz i  cały batalion sromotnie 
ucieka, co może wywołać popłoch 
iv męskich oddziałach i, nie daj 
Boże, spowodować przegraną.

Pan Beldonek zamierza swoje 
fachowe uwagi spisać w  memoria 
te i  przesiać władzom wojskowym 
do rozważenia, bo gdyby Kuro- 
pątkin jego posłuchał....

ULTIMUS

Zanieczyszczona krew może wy­
wołać wiele rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbi- 

bóle w wątrobie, niesmak w  u- 
, brak apetytu, skłonność do ty ­

cia, plamy i  wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątrobą. Choro­
b y  złej przemiany materii niszczą ot- i 

I przyspieszają starość. Ra- 
tgodną

Ratujmy Gdańsk!
u m o w y  w y s ta rc z ą , b y  u s tr z e c  l u d ­
n o ść  p o ls k ą  p r z e d  z u p e łn y m  u -  
ja rz m ie n ie m ?  D o św ia d c z e n ie  p r z e  
sz ło śc i n a u c z y ło  n a s ,  że  h i t le ro w ­
cy n ie  w ie le  s o b ie  ro b ią  z o m ó w . 
A  p o ls k i  h a n d e l  w  G d a ń s k u ?  W ie ­
lu  z p o ś r ó d  ż y d o w sk ic h  k u p c ó w  w  
G d a ń s k u , k tó r y c h  d z is ia j  s ię  sy­
s te m a ty c z n ie  r p jn u je ,  to  o b y w a te ­
le  P a ń s tw a  p o lsk ie g o . C zy  je s t  k to  
do  te g o  s to p n ia  n a iw n y , b y  s ą d z ił , 
że h i t le ro w c y  z a tr z y m a ją  s ię  ze  
w zg lęd u  n a  p o k r e w ie ń s tw o  ra so ­
w e p r z e d  o b y w a te la m i r d z e n n ie  
p o ls k im i?

A  p rz y łą c z e n ie  G d a ń sk a  d e  
R z eszy ?  C zy  Polska będzie nadal 
tolerowała .zbrojną m obilizację w 
G dańsku? C zy  będziem y nadal 
godzili się na włączenie dróg  
gdańskich do  autostrad Rzeszy?, 
Czy będziem y akceptow ali nie­
m ieckie  zam ów ienia zbrojeniow e  
dla zakładów  gdańskich? C zy zgo­
d z im y  się na form alne przyłączc­

ie Gdańska do  R zeszy?
N ie c h a j  n ik t  n ic  u s i łu je  u s p a ­

k a ja ć  p o ls k ie j  o p in i i  p u b lic z n e j  
s te re o ty p o w ą  f o rm u łk ą ,  że  w e­
w n ę trz n y  u s tr ó j  G d a ń s k a  n ic  P o l­
sk i n ie  o b c h o d z i,  że  p ra w a  P o la k i 
b ę d ą  u sz a n o w a n e . K to  d z iś  m a  
coś w  G d a ń sk u  d o  p o w ie d ze n ia? . 
N ik t  in n y , j a k  ty lk o  G a n le i te r  
F o r s te r ,  co m n  d o p ie ro  p r z e d  p a ­
ro m a  d n ia m i p o tw ie rd z i ł  k a n c le rz  
H it le r .  A  co s ą d z i p . F o r s te r  o  o- 
p r a w n ie n ia c h  P o la k i  w  G d a ń s k u , 

ty m  c h y b a  n ie  m a ją  n a j in n i“ j-  
sz e j w ą tp liw o śc i c i, k tó rz y  o d  la t  
is i łu ją  u sp o k o ić  z a n ie p o k o jo n ą

o p in ię  p u b lic z n ą .
J e d n a k o w o ż  n a w e t  d z iś  n i e  o- 

w a ż a m y , ż e  w szys tko  j e s t  s tr a c o ­
n e . Energiczna postawa L ig i Na­
rodów, k tó re j członk iem  je s t ta k ­
że Rzeczpospolita  Polska, m ogła­
by jeszcze dziś pow strzym ać roz­
w ój w ypadków  w  G dańsku, gdyby, 
po tem u  znalazła się wola- W, 
sp ra w ie  g d a ń s k ie j  n ie  m a  ró ż n ic y  
z d a ń  w sp o łe c z e ń s tw ie  p o lsk im .

K a ż d y  e n e rg ic z n y  k r o k  d la  za­
p e w n ie n ia  P o lsc e  j e j  p ra w  z n a j­
dz ie  n a jż y w sz y  o d d ź w ię k  w  P o l­
sce, A  P o laka  b r o n i  t n  ahuanej 
sp ra w y , m ia n o w ic ie  p ra w a .

Z  G d a ń sk a  p is z ą  n a m :  
K ie ro w n ik  o b w o d o w y  (G a u le i-  

t e r )  h i t l e r o w s k ie j  p a r t i i  w  G d a ń  
sk u  F o r s te r  w y g ło s ił  p r z e d  pa­
r o m a  d n ia m i  p r z e d  sw o im i p r z y  
ja c ió łm i p a r ty jn y m i  m o w ę  p r o ­
g ram o w ą , w  k tó r e j  c o ś n ie  coś 
w sp o m n ia ł o  z a m ia r a c h  sw o jego  
ro z k a z o d a w c y , k a n c le rz a  H it le ra ,  
w z g lę d e m  G d a ń sk a .

P o  z n ie s ie n iu  p a r t i i  o p o z y j-  
n y c h , z a k o ń c z o n y m  ro z w ią z a ­
n ie m  p r z e z  p o l ic ję  k a to l ic k ie j  
p a r t i i  c e n tr u m , m a ją  w e d łu g  w ła  
s n y c h  s łó w  G a u le i te r a  i  sto sow ­
n ie  do  s p r a w o z d a n ia ,  z am ieszczo  
n e g o  w  gd  ń sk im  o rg a n ie  rz ą d o ­
w y m . „ V o r p o s te n “ ,  m a ją  z o s tać  
w p ro w a d z o n e  w  ż y c ie  n a s tę p u ją ­
ce  z a r z ą d z e n ia :

1) wydane zostanie prawo, zabra­
niające zakładania nowych partii;

2) wydane zostanie prawo, które 
wcieli wszystką młodzież 
do szeregów młodzieży 
skiej;

3) flagą gdańską zostanie flaga 
niemiecka ze swastyką;

4) Forster oświadczył: Przez o- 
od Rzeszy Gdańskowi

wielka krzywda. Nieza- 
rierzymy w to , że Gdań

go r o d z a ju  p o g lą d , iż  s t ro n n ic tw a , 
k tó r e b y  p o  n o w y c h  w y b o ra c h  
ję ły  s te r  w ła d zy  w  sw e r ę c e , so c ja ­
liś c i, c e n tro w c y  ( k a to l ic y )  i  n ie ­
m ie c c y  n a c jo n a l iś c i ,  n ie  s ą  m n ie j­
s z y m i n a c jo n a l is ta m i o d  h i t le ro w ­
ców , że  p r z e to  n a  z m ia n ie  rz ą d ó w  
w  G d a ń s k u  P o ls k a  n ic  b y  n ie  zy­
s k a ła .  A  p rz e c ie ż  b y ło  rz e c z ą  ja s ­
n ą , iż  n o w y m  rz ą d o m  w  G d a ń sk u , 
k tó r e  sk ła d a ły b y  s ię  z  p rz e d s ta w i­
c ie l i  w y m ie n io n y c h  t r z e c h  s tro n ­
n ic tw , a sz cz eg ó ln ie  soc jalisto  
g d a ń sk im , n ie  p o z o s ta ło b y  n ic  in ­
n e g o , j a k  śc is ła  w sp ó łp ra c a  z  P c l-  
sk ą , gd y ż  R z esza  w sz e lk im i ś ro d ­
k a m i z w a lc z a ła b y  t a k i  R z ą d  
G d a ń sk u .

N a s tę p n ie  h itle ro w c y  p rze sz l i 
do  sy s te m a ty c z n e g o  u tw ie rd z e n ia  
sw ego  sy s te m u  rz ą d ó w , o p a r te g o  
n a  ła m a n iu  k o n s ty tu c j i .  P a r t i a  so­
c ja li s ty c z n a  z o s ta ła  z a k a z a n a , n a ­
c jo n a l i s tó w  n ie m ie c k ic h  z m u szo ­
no  d o  ro z w ią z a n ia  s ię , p a r t i ę  n a ­
ro d o w ą  ( k a to l ic k ą )  z a k a z a n o . P o ­
sz cz eg ó ln i p o s ło w ie  o p o z y c y jn i 
le g a li t e r r o r o w i , ta k  że  w k ró tc e  h i  
tle ro w c o m  n d a ło  s ię  u z y s k a ć  w 
se jm ie  w ię k szo ść  d w ó c h  trz e c ic h , 
w y m a g a n ą  d la  z m ia n y  k o n s ty tu c ji-

D z iś  n c h o d z i  za  rz e c z  s a m ą  się  
z ro z u m ia łą ,  iż  w szyscy zdolni' do 
słu żby w ojskow ej o byw atele gdań­
scy zm uszani są do s łu żb y  w  arm ii 
R zeszy, że  przeszło 30.000 gdi 
szczan wysłano do  R zeszy  p rzym u­
sowo, ż e  w szy s tk ie  sw o b o d y  o b y w a ­
te ls k ie ,  a w ię c  w o ln o ść  k o a lic j i ,  
z g ro m a d z e ń , p ra s y , a ta k ż e  wol- 

ć  o so b is ta  z o s ta ły  z n ie s io n e , co 
w ię ce j, ż e  całe w olne m iasto  
Gdańsk w cielone zostało do  n ie­
m ieckiego p la n u  czteroletniego, 
gospodarczego i  uzbrojeniowego. 

k o ń c u  u to r o w a ł  s o b ie  d ro g ę  
n ie  h a m o w a n y  a n ty ee m i- 

O s ta tn ia  p r z e sz k o d a , k tó r a  
s ta ła  je szc ze  n a  d ro d z e  h i t le ry :  
m ó w i, a  k tó r a  o p ie ra ła  s ię  n a  gos- 
d a ro tw ie  G d a ń sk a , z o s ta ła  n sn n ię -

C o p o z o s ta ło  w  G d a ń s k u ?  P o l­
is  m n ie jsz o ść  n a ro d o w a , k tó r a  

ta m a  je d n a  je s t  o b e c n ie  w y sta w io ­
n a  n a  u c isk  h i t le ro w sk ie g o  te r r o ­
r u ,  o r a z  k i lk a  p o lsk ic h  p la có w e k  
h a n d lo w y c h , k tó r e  o c a la ły  ty lk o  
d la te g o , że  G d a ń sk  n a  p o lsk ic h  
k u p c a c h  z a r a b ia .  C z te ry  p o s tu la ­
ty ,  k tó r e  F o r s te r  w  p r z y to c z o n e j 
m o w ie  w y su n ą ł , z a p o w ia d a ją  ju ż  

ijb l iż sze  e ta p y  d ro g i, p o  k tó r e j  
p ó jd z ie  G d ań sk -  W szy s tk ie  n ie ­
m ie c k ie  p a r t i e  o p o z y c y jn e  s ą  zn i­
szczo n e, te ra z  w y d a n e  z o s ta n ie  
p ra w o , k tó r e  m a  te n  s ta n  rze cz y  
u t r u d n ić  n a  w ie k i. P rz e z  sz k o łę  
h i t le ro w s k ą  m ło d z ie ż  je s t  n a c jo ­
n a lis ty c z n ie  p o sz c z u ta . T e r a z  u- 
c h w a li s ię  p ra w o , n a  k tó re g o  m o ­
cy  k a ż d y  m ło d z ie n ie c  p rz y m u s o ­
w o n a le ż e ć  m u s i d o  h i t le r o w s k ie j  
o r g a n iz a c j i ,  k tó r a  u tr w a la  w  n im  
n a c jo n a l iz m . Z  u l ic  G d a ń sk a  z n i­
k ła  ju ż  g d a ń sk a  f la g a . T e r a z  u- 
c h w a li s ię  p ra w o , z a k a z u ją c e  u ż y ­
w a n ia  te j  f la g i , a b y  ta k ż e  n a ze w - 
n ą t r z  G d a ń s k  z a d o k u m e n to w a ł 
sw o ją  łą cz n o ść  z  R z e s z ą . G d a ń sk o ­
w i s ta ła  s ię  k rz y w d a , ż e  o d e rw a ­
n y  z o s ta ł o d  R z eszy  —; ta k  p r z y ­
n a jm n ie j  u tr z y m u je  F o r s te r  —  
lecz  m a  o n  z u p e łn ie  u z a s a d n io n ą  
n a d z ie ję ,  iż  G d a ń sk  ta k ż e  f o rm a l­
n ie  z o s ta n ie  p rz y łą c z o n y  do  R z e ­
szy , b o  fa k ty c z n ie  to  s ię  ju ż  s ta ło .

C zy  L ig a  N a ro d ó w , czy  R z ec z ­
p o s p o li ta  P o lsk a  b e z c z y n n ie  p r z y ­
g lą d a ć  s ię  b ę d ą  te m u  o s ta tn ie m u  
k ro k o w i , t .  j .  f o rm a ln e m u  z g la jc h -  
s z a lto w a n iu  G d a ń sk a  z R z eszą , 
p r z y  k tó r y m  g ra n ic e  P a ń s tw a  po ­
z o s ta n ą  ty lk o  fa s a d ą ?  P rz esz ło ść  
p o k a z a ła ,  iż  m ie liś m y  r a c ję ,  tw ie r ­
d ząc , iż  k o n s ty tu c ja  g d a ń sk a  sta- 

n a ib a r d z i e j  c e lo w ą  o c h ro n ę  
m n ie js z o śc i „ p o ls k ie j"  w  G d a ń ­
s k u . D z is ia j lu d n o ś ć  p o lsk ą  G d a ń ­
sk a  p o z b a w io n o  te j  o c h ro n y , co 
w ię c e j, lu d n o ść  p o lsk a  w  G d a ń sk u  
s tr a c i ła  sw ych  n a tu ra ln y c h  so ju sz ­
n ik ó w : o p o z y c y jn e  s tro n n ic tw a  
n ie m ie c k ie  i  s f e ry  g o sp o d a rc ze . 
D z iś  s to i sam a  je d n a  o k o  w o k o  z 
h i t le ry z m e m . C zy  g d a ń sk o -p o lsk ie

PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
środkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

uivcił l - t  PIGUŁKI i
Upośledzeni słuchowo i

VIBKAPHUN! N.ebywały przewrót 
w tej dziedzinie, polecony przez le. 
karzy specjalistów

NIEELEKTRYCZNY, 
bez bateryj, bez drutów, bez dodat. 
kowych części, prawie

NIEWIDOCZNY
noszeniu, przyczynia d ę  do zna­

cznej poprawy słuchu. Żądajcie bea- 
f.łatnego przesłania broszury wraz z 
warunkami 30-dniowej próby. Wy. 
pióbowane aparaty elektr. i  nie- 
elektr. na składzie.
Instytut dla Upośledzonych Słuchowo 

Oddział I.
Warszawa, ul. Zielna 48. Tel. 275-03, 

Gódz. 11—15.

W ątroba fest filtrem  
dla b rw i

i  nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz­
nym zaparciu, kamieniach żółcio­
wych, artretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza“ H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor. fizj. chem. Cholekinaza, War-Nowy świat 5 oraz apteki i

Demonstracje
wł skish kobiet

Jak donosi włoskie pismo emi­
gracyjne „Giustizia e Liberta", — 
także w ciągu października odcho 
dziiy ze Specji do Hiszpanii od­
działy wojskowe i transporty bro- 
nl.

Materiał, który pochłania wojna 
hiszpańska, jest anormalnie wielki 
i w włoskim przemyśle zbrojenio­
wym praca trwa bez przerwy 
dniem i nocą. Szczególnie wielkie 
transporty broni i amunicji odcho 
dzą z warsztatów arsenału wojen 
nego w Specji.

„Ochotnicy1* są trzymani w ko­
szarach pod bardzo ścisłym nad­
zorem. NIEDAWNO PRZED KO­
SZARAMI TYMI DEMONSTRO­
WAŁY ŻONY „OCHOTNIKÓW" 
PRZECIW WYSYŁCE ICH MĘ­
ŻÓW DO HISZPANII. Ażeby za­
pobiec na przyszłość podobnym 
demonstracjom, już nie wysyła się 
„ochotników" przez Specję, lecz 
przez Sorento. Miejsce włoskich 
„ochotników" w Specji zajęli Nlem 
cy, dla których miejscem koncen­
tracji jest Parma, skąd przez Ne# 
poł lub Specję udają clą do HtaSa' 
panfl.
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Wolność prasy i niepodległość
W o ln o ś ć  p ra s y  t o  zasada u z ­

nana p rz e z  k o n s ty tu c ję . N ie je ­
d n o k ro tn ie  p re m ie r  gen. S k ła d - 
k o w s k i  p o d k re ś la ! kon ie czn o ść  
po sza n o w a n ia  je j ,  o św ia dcza ją c  
o ty m  k o m p e te n tn y m  p rz e d s ta ­
w ic ie lo m  p ra s y . O g ra n icze n ie  
w o ln o ś c i p ra s y  p rze z  z a rzą d ze ­
n ia  a d m in is tra c y jn e  zo s ta ło  
prże’ z w k ro c z e n ie  p re m ie ra  u ję ­
te  w  p e w n e  ra m y . J e d n a k  k r o k i  
n a jw ła ś c iw s z e j w  te j m a te r i i  w ła  
d zy , ja k  s ię o ka zu je , n ie  są do­
s ta teczn e .

p r z e c iw  w o ln o ś c i p ra s y , zada jąc 
g w a łt  s u m ie n iu  d z ie n n ik a rz a  i 
p u b lic y s ty . T e g o  ro d z a ju  fa k ty  
zach od zą np . p r z y  p rze c h o d z e ­
n iu  w y d a w n ic tw a  z je d n y c h  rą k  
d o  in n y c h , ta k  b y ło  on g iś  z ga­
ze tą  „R z e c z p o s p o litą " , a  o s ta t­
n io  z  „K u r ie r e m  P o ra n n y m ", to  
sam o za  czasó w  n ie d a w n y c h  
w y d a rz y ło  się w  p a ry s k ie j gaze­
c ie  „ L 'E c h o  de  P a r is "  i  w  n ie ­
m ie c k im  w y d a w n ic tw ie  w  P a ry ­
żu , k tó re  za p le c a m i re d a k c ji 
s p rze d a n o  h it le ro w c o m .

Z  p r a k ty k i  ż y c ia  p ra s y  w ie ­
m y , że po za  w ła d z ą  w y k o n a w ­
czą  (a d m in is tra c y jn ą ) is tn ie ją  in  
ne  c z y n n ik i, k tó re , n ie  zda jąc  
sob ie  s p ra w y  z  te go , czym  je s t 
p is m o , t r a k tu ją  d ru k  g a ze ty  na 
r ó w n i z p ro d u k c ją  ja k ie g o ś  to ­
w a ru . Ig n o ru ją c  za sa d n iczy  czyn 
n ik  te j p ro d u k c ji :  w o ln ą  m yśl 
lu d z k ą , w y s tę p u ją  te  c z y n n ik i

PRZY PRZEZIĘBIENIA 
I GRYPIE? KATARZE

W  n ie d a w n e j p rz e s z ło ś c i w  
W a rs z a w ie  p a m ię ta m y , ja k  p rz y  
b y ły  d o  r e d a k c ji „W ie c z o ru  
W a rs z a w s k ie g o " „ r e d a k to r "  z 
ra m ie n ia  n a d zo ru  sądow e go  za ­
b r a ł s ię  d o  re d a g o w a n ia  p ism a, 
usu w a ją c  je d n y c h , a p rz y jm u ją c  
in n y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w . R e ­
d a k to r  z  ra m ie n ia  n a d zo ru  po  
w ie lu ,  w ie lu  m ie s iąca ch  zos ta ł 
o d w o ła n y , p rz e z  co ty m  m o cn ie j 
c z y n n ik i p ra w a  p o d k re ś li ły ,  że 
b y ło  d o ko n a n e  w y k ro c z e n ie  
p rz e c iw  zasa dz ie  w o ln o ś c i p ra ­
sy  i  że w y k ro c z e n ie  t o  na le ża ­
ło  usunąć.

T a k i  sam  o b ja w  o b s e rw u je m y  
ś w ie żo  w  W a rs z a w ie , g d y  w  tra  
k c ie  n ie ro z s trz y g n ię te g o  spo ru  
p ra w n e g o  ty m c z a s o w y  sekw e - 
s t r a to r  u n ie m o ż liw ił  z e s p o ło w i

re d a k c j i  d ru k  „ D z ie n n ik a  P o ­
ra n n e g o ",

K a ż d y  dz ie ń  t rw a n ia  te g o  za ­
k a z u  je s t a k te m  sp rze czn ym  z ■ 
za g w a r a n to w a n ą  k o n s ty tu c y jn ie  
w o ln o ś c ią  p ra s y . N ie  z a s ła n ia j­
m y  sob ie  o b ra z u  ró ż n y m i p rz e ­
p isa m i p ra w a  h a n d lo w e g o , p ro ­
c e d u ry  i  t .  p . Z d r o w y  c h ło p s k i 
ro zu m  d y k tu je  ka żd e m u , że  o- 
b ra żo n a  je s t sam a zasada w o l­
nośc i m y ś li, s ło w a  i  p ra sy . T a k i 
s ta n  rze czy , ja k  w ia d o m o  p o w ­
szechn ie , n ie  za b ezp iecza  ta k ż e  
sw ob od ne go  ro z w o ju  ż y c ia  go ­
spoda rczeg o , a to  p rz e c ie ż  g łó ­
w n ie  na  c e lu  m a ją  w s z e lk ie  p rz e  
p is y  p ra w a  h a n d lo w e g o .

T a m , gd z ie  w a rs z ta t p ra c y  
m oże b y ć  w  k a ż d e j c h w il i  
w s trz y m a n y  w  b ie g u  lu b  zn isz­
c zo n y  z  p o w o d u  ty c h  lu b  in n y c h  
s łuszn ych  lu b  n ie  s łuszn ych , a 
w  k a ż d y m  ra z ie  jeszcze n ie  uz ­
na n ych  p re te n s ji m a te ria ln y c h , 
n ie  m oże b y ć  m o w y  o n o rm a l­
n ym  ż y c iu  sp o łe cze ń s tw a . P o d­
w a ża  się p ra w o , s tw a rz a  się 
w s trz ą s y  a n a rc h iz u ją c e  ży c ie  
spo łeczn e . W o ln o ś ć  p ra s y  to  naj 
lep sza  g w a ra n c ja  no rm a ln e g o  
ż y c ia  i  ro z w o ju  spo łe cze ń s tw a .

W s trz y m a n ie  w ych o d z e n ia  
„D z ie n n ik a  P o ra n n e g o " je s t b łę ­
dem  k a rd y n a ln y m , k tó r y  p o w i­

n ie n  b y ć  ja k  n a jp rę d z e j n a p ra ­
w io n y .

* *  . . . .
a

O b c h o d z iliś m y  ’ p rz e d  p a ru  
d n ia m i 11 b . m . Ś w ię to  N ie p o ­
d le g ło śc i. B u d z i to  p e w n e  a k ­
tu a ln e  re fle k s je . W ę g ry  w ie lu  
w ę z ła m i s y m p a tii z w ią za n e  z 
P o lską , a p rz e d e  w s z y s tk im  
w s p o m n ie n ia m i w sp ó ln e j w a lk i 
z c a ra te m  w  1848 r .  o  n ie p o d le ­
g ło ść  sw ó j d o ro c z n y  ob ch ó d  d la  
u p a m ię tn ie n ia  te j w a lk i łą c z ą  z 
w ie lk ą  u ro c z y s to ś c ią  n a  cześć 
w o ln o ś c i p ra sy ,

W  r o k u  b ie ż ą c y m  n a  ty m  ob ­
ch o d z ie  w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie  
b u rm is tr z  B u d a p e sz tu  S zendy. 
Z  p rz e m ó w ie n ia  te g o  n a le ż y  
p rz y to c z y ć  p ie rw s z y  u s tę p :

„W dniu dzisiejszego święta
odczuwam głęboko historyczny 
związek wolności narodu z wolno­
ścią prasy. Wolność, dziennikarst­
wo, niezależność —  są  to  pojęcia 
równorzędne, które jedynie w  zwią 
zku organicznym posiadają siłę 
twórczą. Przez wolność prasy s tn e  
żona jest i  wzmacniana wolność 
narodu'*.
P rz e m ó w ie n ie  t o  p rz y p o m in a  

raz  jeszcze , że ig n o ro w a n ie  
„ im p o n d e ra b i l ió w "  w  w o ln o ś c i 
p ra s y  z a w a rty c h  je s t p o d w a ża ­
n ie m  p o d s ta w  n ie p o d le g łe g o  b y ­
tu  n a ro d u .

STEFA N  GROSTERN.

0 prześladowaniu prasy

Wybieramy znowu kilka li­
stów spośród znacznie większej 
Ilości otrzymywanych przez nas 
codziennie. Listy te świadczą o 
postawie nauczycielstwa pol­
skiego. RED.

W Częstochowie
.W ubiegłą niedzielę odbyło Wę 

sprawozdawcze zebranie członków 
Z. N. P. z terenu powiatu często­
chowskiego. Nadzwyczaj liczny 
(około 300 osób) zjazd członków 
Świadczył o zainteresowaniu stę 
sprawami związkowymi i  chw ilą  
obecną.

Zjazd otworzył prezes Oddziału 
Powiatowego H. Jędrusik zagaje­
niem, w którym podkreślił znacze­
nie głębokich przemian, nurtują­
cych w społeczeństwie i w nau­
czycielstwie oraz naświetlił tę 
dziwną sytuację w  jakiej znajduje 
się obecnie Z. N. P. W itając licznie 
przybyłych przedstawicieli społe­
czeństwa, prezes stwierdził, że 
między Z. N. P. a społeczeństwem 
istnieje zrozumienie wzajemne i że 
pomimo niezasłużonych zarzutów 
uświadomione społeczeństwo do­
cenia pracę Związku, czego dowo­
dem jest przybycie przedstawicieli 
organizacji celem wzięcia udziału 
w  uroczystych chwilach Z. N. P.

S?ereg przemówień rozpoczął 
przedstawiciel Związku Strzelec­
kiego podkreślając wspólność ide­
ałów i zgodną współpracę z Z. N. 
P. .nad utrwaleniem obronności 
Państwa Polskiego. Przemawiali 
następnie przedstawiciele licznych 
organizacyj między innymi —  To­
warzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego, Związku Harcerstwa Pol­
skiego, Związku Stowarzyszeń 
Spółdzielczych „Społem“ , Central­
nego Towarzystwa Organizacyj i 
Kółek Rolniczych, Związku Zawo­
dowego Kolejarzy.

Burzę oklasków zebrali przedsta 
wiciele kółek rolniczych i Zw!ązku 
Zawodowego Kolejarzy, którzy w 
serdecznych słowach, witając nau 
czycielstwo związkowe, podkreśla 
li zgodnie ten fakt, że ani chłop ani 
pracownik fizyczny nie stracił zau 
fania do nauczyciela związkowca.

Obszerną dyskusję wywołało 
przemówienie senatora Dominika 
Zbierskiego, krytykującego dotych 
czasowy Zarząd Główny i  tłuma­
czącego postępowanie władz w 
stosunku do Związku. Przemó-

Nauczycielstwo polskie
wienie to zamiast wprowadzić 
rozdźwięk —  scementowało zebra 
nych, którzy przez usta niektórych 
mówców dali mocną odprawę pa­
nu senatorowi.

Obfity porządek dzienny wyczer 
pany został bez jakichkolwiek 
rozdżwięków. Wspaniała postawa 
zebranych, męskie zdecydowane

przemówienia, jednomyślność u- 
chwał, wreszcie wybór jednogło­
śny tych samych władz Oddziału 
Powiatowego z kolegą Henrykiem 
Jędrusikiem, jako prezesem na cze 
le, świadczyły, że nauczyciel-związ 
kowiec świadomy Jest swoich ce­
lów i  żadne ■Boczne nie
będą miały doń dostępu.

Rembertów

Przysługuje nam prawo obrony

F a b r y k a  W y r o b ó w  
C e lu lo id o w y c h  i M e t a lo w y c h

„KO SM O S" Ss3. Akt.
*  Częstochowie ul. Krótka 29, tei. 2061

produkuje:
®®otkl do zębów, lalki cel. dmu- 
<h«M, graebionW, galanterie eelu-

Ognisko Z. N . P . w Rsmberto. 
wio przesyła nam  uwagi następu­
jące. Red.

Skoro postawione zostały pub­
licznie ciężkie zarzuty Zarządowi 
Głównemu Z. N. P. bezpośrednio, 
a pośrednio całemu nauczycielstwu 
związkowemu, tym samym w imię 
prawdy upoważnię to nas, nauczy­
cieli -  związkowców, również do 
publicznego wypowiedzenia się.

Na podstawie statutu Z. N. P. i 
zgodnie z jego wymaganiami odby 
waiy się wybory władz związko­
wych. Podobnie odbyły się wybo­
ry do Zarządu Głównego. Ponie­
waż Z. N. P. skupia 52-tysięczną 
rzeszę, uświadomioną społecznie i 
organizacyjnie, nie może być mo­
wy o jakichś „cudach" wybor­
czych. Wszystkie stanowiska w 
Zarządzie Głównym są obsadzane 
naszą wolą i  naszą wolą były do­
tychczas opróżniane. Innymi sło­
wy: taki mamy Zarząd Główny, ja 
kimi my jesteśmy. Nie może być 
mowy o rozbieżnościach pomiędzy 
„dołem" i  „górą".

Pan Premier dnia 2 październi­
ka r. b. publicznie postawił zarzu­
tu naszemu Zarządowi Główne­
mu. Słuchaliśmy wyjaśnień Pana 
Premiera z głęboką powagą, jaka 
tylko może cechować lojalnych o- 
bywateli, gdy wsłuchują się w 
słowa Premiera. Skoro Pan 
Premier tak twierdzi — pomyśle­
liśmy — musi być prawda. I mo­
mentalnie nasunęło nam się oskar­
żenie, skierowane pod adresem 
członków naszego Zarządu Głów­
nego, że sprzeniewierzyli się nam, 
nam, którzyśmy ich obdarzyli 
pełnym zaufaniem i tak wysoką 
godnością związkową. Ponieważ 
wszelkie sądy zwykliśmy urabiać 
na podstawie wielostronnych o- 
śwletleń, czekaliśmy z niecierpli­
wością na wyjaśnienia naszego 
Zarządu Głównego. Wprawdzie 
nie wierzyliśmy, aby Polskie Ra­
dio tak usłużne i chętne do poda­
wania zarzutów przeciwko Zarzą­
dowi Głównemu Z. N. P. zechciało 
łaskawie udzielić miejsca i  „w ino­
wajcom", byliśmy natomiast mo­
cno przekonani, że przynajmniej

czasopisma będą miały możność 
umieszczania wyjaśnień i  spro­
stowań oskarżonych. Nie doczekał* 
śmy się. Dlaczego?

Największym zbrodniarzom świa 
ta w  ustrojach demokratycznych 
wyznacza się z urzędu obrońcę, i 
pozwala się bronić samemu oskar­
żonemu. Dlaczego nie traktuje się 
przynajmniej na tej samej płasz­
czyźnie członków naszego Zarzą­
du Głównego? Jako nauczyciele- 
związkowcy jesteśmy przyzwy­
czajeni do ujmowania sprawy po 
męsku. O ile komukolwiek stawią 
liśmy zarzuty, zawsze dawaliśmy, 
możność wypowiedzenia się prze­
de wszystkim oskarżonemu...

Losy Związku nie są nam obo­
jętne, interesowały nas również 
konsekwencje, jakie Rząd Rzeczy­
pospolitej wyciągnie w  stosunku 
do członków Zarządu Głównego 
za ich rzekomy komunizm, pacy­
fizm i t. d. I oto dowiadujemy się, 
że ci ludzie odwołani z urlopów 
powrócili do swych warsztatów 
pracy by wychowywać młode po­
kolenie. Jakto? —  przecieramy 
oczy ze zdumienia —  to oni nie są 
w więzieniu?!! Nie możemy zro­
zumieć wytworzonej sytuacji. W i­
dzieliśmy jedną alternatywę: albo 
członkowie Zarządu Głównego śą 
niewinni i uczą, a więc —  dalsze 
rozumowanie —  poco było to Os­
karżanie publiczne, albo są winni 
i... siedzą w więzieniu. Sprawdza­
my. Uczą. Wynikła zupełnie nowa 
możliwość przez nas nie przewi-. 
dziana...

Mimo pesymizmu, jaki powiał po 
przez radio i  pisma wrogie nau­
czycielstwu, w  dalszym ciągu roz­
sądek zdrowego człowieka każę 
mniemać: skoro 32-letnia działal­
ność 52-tysięcznej rodziny nauczy­
cielskiej nie załamała się moralnie 
w  przełomowych chwilach, nie 
znajdzie się również w  Polsce 
człowiek, który by pokusił się o jej 
zgniecenie siłą.

Toteż w  imię prawdy domaga­
my się jak najszybszego odwoła­
nia kuratora naszego Związku i 
przywrócenia normalnych stosun­
ków  w  Z. N. E.

W Gdyni
Zaznajomiwszy się z rozwojem 

wydarzeń w Zarządzie Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, zebranie członków Oddziału 
Grodzkiego Z. N. P. w  Odynt u- 
chwaliło:

1) wezwać Zarządy Okręgowe 
Związku Nauczycielstwa Polskie, 
go, by nie uległy naciskowi wy­
wieranemu przez niektóre partie 
polityczne, a kategorycznie z upo­
ważnienia członków przeciwstawi­
ły  się wszelkim usiłowaniom 
wciągnięcia Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego na usługi jakiej­
kolwiek partii politycznej,

2) zapewnić Zarządy Okręgowe 
I zawieszony w  czynnościach Za­
rząd Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, że członkowie Od 
działu Grodzkiego Z. N. P. w 
Gdyni jednomyślnie solidaryzują 
się ze stanowiskiem zawieszonego 
w czynnościach Zarządu Główne­
go w sprawie utrzymania niezależ 
ności Związku, jako reprezentacji 
zawodu nauczycielskiego, Od wszel 
kich partyj politycznyćh. Członko­
wie Oddziału Grodzkiego w  Gdy­
ni stwierdzają, że uzależnienie Z. 
N. P. od jakiejkolwiek partii poli­
tycznej pozbawiłoby nas własnej, 
niezależnej reprezentacji nauczy­
cielskiej, zdegradowałoby nas do 
roli funkcjonariuszy partyjnych !ub 
agitatorów politycznych, co w  koń 
sekwencji pociągnęłoby za sobą 
poderwanie zaufania społeczeń­
stwa do szkoły i  nauczycielstwa,

3) wyrazić pełne zaufanie i  u- 
znanie zawieszonemu w  czynno­
ściach Zarządowi Głównemu Zwią 
zku za jego męską postawę i prze 
ciwstawienie się próbom wciągnię 
cia Związku na usługi partii po­
litycznej,

Poza tym postanowiono we- 
zwać zawieszony Zarząd Główny, 
by wyczerpał wszelkie możliwe 
środki prawne, zmierzające do 
usunięcia zarządu przymusowego 
z terenów naszej organizacji.

Według najnowsiyrt ba­
dań naukowych, wieli 
chorób powstałe t żaka- 
leń pochodzących zt 
schorzałych zębów I |any 
ustne}. Pasta do zębów 
„ O S S A N " i  przepisu 
0- ra Zapatowlcza usuwa 

ta niebezpieczeństwa 
przez swe edkataląn 
wlaScIwoid, wybiela zę­
by I umacnia dziąsła.

7 l is to p a d a  1918 M a n ife s t R zą  
du  lu b e ls k ie g o  p ro k la m o w a ł re ­
p u b l ik ę  lu d o w ą  w  P o lsce , L a t 
s ie d e m d z ie s ią t p rz e d te m  p a r y ­
s k i R z ą d  re w o lu c y jn y  o g ło s ił re  
p u b l ik ę  lu d o w ą  w e  F ra n c ji;  O ba 
R z ą d y  w y n io s ła  w  gó rę  p o tę ż ­
na fa la  ru c h ó w  m a so w ych , w y ­
w ra c a ją c  je d n o cze śn ie  i  z m ia ta ­
ją c  s p ró c h n ia łe  t r o n y  b a n k ru ­
tó w .

K ró le s tw o  g ie łd z ia rz y  L u d ­
w ik a  -  F i l ip a  o b a l i ł  re w o lu c y j­
n y  lu d  P a ryża , le c z  U sy tu o w a n i 
s o ju szn icy , u k r y c i  za jeg o p le ­
cam i, p o łą c z y l i  s ię  be z  z w ło k i 
z p o k o n a n y m i b a n k ie ra m i d la  
w s p ó ln e g o  łu p ie n ia  z w y c ię s k ie ­
go  lu d u . P rz y z n a li m u  ty lk o  p ra  
w o  do w a lk i ,  sob ie  re z e rw u ją c  
p ra w o  do  o w o c ó w  z w y c ię s tw a .

N ie , n ie  s k o rz y s ta ł ze sw ego 
t r iu m fu  an i lu d  F ra n c j i  r .  48-go, 
an i lu d  P o ls k i r .  18-go.

W  g a b in e c ie  D ru g ie j R e p u b li 
k i ,  o b o k  p ra w d z iw y c h  p rz y ja ­
c ió ł lu d u , t k w i l i  od  p ie rw s z e j 
c h w il i  ag e n c i in te re s ó w  jego in ­
te re s o m  w ro g ic h . D ra p u ją c  się 
w  to g i tr y b u n ó w  lu d o w y c h , cze ­
k a l i  sw eg o  m o m e n tu . S p ro w o ­
k o w a li  w e  F ra n c j i  w y s tą p ie n ie  
c z e rw c o w e  i  m a s a k rę  p ro le ta ­
r ia tu ,  po czem  b e z  ż e n a d y  poczę 
l i  p re z e n to w a ć  ś w ia tu  sw o je  od 
ra ża ją ce  o b lic z e  re n e g a tó w  z za 
m y s łu , c y n ic z n y c h  z d ra jc ó w  te ­
go, c o  sam i p u b lic z n ie  w y z n a ­
w a li.  T a k i  m in is te r  O d il lo n  B a r-  
r o t ,  p rz e d te m  l ib e ra ł,  i  p ię k n o ­
du ch , n ie  w s ty d z i ł  s ię  w o ła ć  w  
K o n s ty tu a n c ie : „L e g a ln o ś ć  nas 
z a b ija !"  Ż ą d a ł g w a łtó w  i  k r w i .  
L u d z ie  te g o  ty p u , b r a l i  sob ie  do 
p o m o c y  n a jc z a rn ie js z y c h  r e a k ­
c jo n is tó w , k a r ie r o w ic z ó w  i  je ­
z u itó w .

D z iw n ie  ro z b rz m ie w a  m e lo ­
d ia  h is to r ii ,  Z a d z iw ia ją c e  są je j 
re fre n y .

F ra n c ja  b y ła  na ów cza s , ja k  
p o te m , ja k  zaw sze , a z y le m  e m i­
g ra n tó w  p o l i ty c z n y c h  ca łe go  
ś w ia ta . Ż y ł  w te d y  w  P a ry ż u  p e ­
w ie n  „z b r o d n ia rz "  p o lity c z n y , 
ś c ig a n y  g n ie w e m  p o tę żn e g o  rao 
c a rs tw a . N a z y w a ł s ię  A d a m  M i 
c k ie w ic z . O d rz u c iw s z y  p re cz  
zbo cze n ia  m is ty c z n e , p o s z e d ł z 
lu d e m  i d e m o k ra c ją . W  o b lic z u  
ja w n e j k lę s k i r e p u b lik i ,  w  o k re ­
s ie  w z m a g a ją cych  s ię  re p re s y j, 
za k ła d a  o rg a n  s o lid a rn o ś c i m 'ę - 
d z y n a ro d o w e j, „ T ry b u n ę  Lu­
d ó w " , w  k tó re j,  w z y w a ją c  na j­
szersze m asy  do  o d p o ru  p rz e ­
c iw  o fe n s y w ie  re a k c ji,  p ię tn u je  
z p o g a rd ą  i n ie n a w iś c ią  od s tę p - 
c ó w  i  za p rza ń có w .

13-go c z e rw c a  1849 r .  b iu ra  
d z ie n n ik a  M ic k ie w ic z a  zosta ją  
obsad zon e  p rz e z  w o js k o  i p o l i ­
c ję, w s p ó łp ra c o w n ic y  u s u n ię c i 
s iłą , p is m o  zaw ie szon e .

L e c z  za n im  to  n a s tą p i, 22  m a r  
ca  te g o ż  r o k u  zam ieszcza  M ic ­
k ie w ic z  w  „ T r y b u n ie "  a r ty k u ł  
z a ty tu ło w a n y : „ O  p rz e ś la d o w a ­
niu prasy":

„Od pewnego czasu konfi­
skaty gazet ludowych i wyro­
k i skazujące n*-e ustają.

W iem y, jak daremnie pow­
tarzaliśmy dzisiejszym mini­
strom Rzeczypospolitej to, co 
oni sami powiadali, gdy byli 
jeszcze członkami opozycji...Odwołują się nawet do hi­

s to r i i ,  a b y  d o w ie ść , że  n ig d y  
żad na  id e a  a lb o  żad na  n a m ię ­
tn ość  n ie  d o s ta ła  s ię  d o  w ła ­
d z y , n ie  w y p ie ra ją c  s ię  s ie b ie  
sam e j. M y  s ą d z im y  p rz e c iw ­
n ie , że te n  c y n iz m  od s tę p s tw a , 
p o s ta w io n y  ja k o  p e w n ik ,  je s t 
c a łk ie m  n o w y m  z łe m  p o l i ty ­
cznym , ce ch u ją cym  naszą e- 
p o kę ... O d s tę p s tw o  ta k ie ,  ja ­
k ie  dz iś  w id z im y  p rz e d  o czy ­
m a  s w y m i, je s t z ja w is k ie m  
n o w y m , tru d n ie js z y m  do  w y ­
jaśn ie n ia , n iż b y  k to  m ó g ł p rz y  
puszczać.

Z a  p a n o w a n ia  L u d w ik a -F i-  
l ip a  te n  fa k t  zd a w a ł s ię  w y n i­
k a ć  z id e i rzą d o w e j. R ząd  ó w ­
czesn y  g ło s ił k u l t  in te re s ó w  
m a te ria ln ych ?  w s z y s tk o  w y ja  
ś n ia lo  s ię  in te re s e m . A ż e b y  
o c e n ić  s to sow no ść  l is tu  goń­
czego, aże b y  u ją ć  zna czen ie  
w y ro k u  skazu jące go , dość b y ­
ło  o ce n ić , I le  to  p rz y n ie s ie  go 
tó w k ą  a lb o  p o sad am i m in i­
s tro m , p ro k u ra to ro m  Ic h  r o ­
dz in o m  i  ic h  z w o le n n ik o m !

In a cze j rz e c z  s ię  m a z na­
szym i d z is ie js z y m i m in is tra m i,  
a m oże  i  z n a szym i p ro k u ra ­
to ra m i.. . J e ś li są b e z in te re s o ­
w n i  na  p u n k c ie  p ie n ię d z y , 
ską d  w ię c  p o c h o d z i te n  ic h  
g n ie w  p rz e c iw re w o lu c y jn y , ta  
ic h  żądza p rz e ś la d o w a n ia  u  
ty c h  lu d z i ta k  m a ło  n a m ię t­
n ych , z  k tó ry c h  n ie k tó rz y  m a­
ją  n a w e t ty lk o  u d a n ą  a m b i­
c ję?

P o c h o d z i to  za p e w n e  s tą d , 
że  w  r z e c z y  sam e j s ą  o n i t y lk o  
n a rzę d z ie m  s tro n n ic tw a , k tó ­
re , w y p ę d z o n e  p rz e z  lud ,.... 
d z iś  p a n u je  i  rz ą d z i. T o  s tro n ­
n ic tw a  zn a la z ło  w  m in is te -  
r iu m  c ia ło  n a jo d p o w ie d n ie j­
sze, a b y  s ię  w  n ’e  w c ie lić .  B o  
czym że  je s t te n  g a b in e t bez 
w ia r y ,  b e z  id e i i  bez in ic ja ty ­
w y ,  czym że  je s t sam  p rz e z  s ię , 
je ś l i  n ie  c ia łe m  be z  duszy?

T y m  sposobem  s iła  p rz e ś la  
d o w c z a  p rz y c h o d z i m u  zze w - 
n ą trz ; s w o ją  ż ó łć , s w o ją  n ie n a  
w iść '* , s w o je  o b a w y  za p o ży ­
cza  od d a w n e g o  p o rz ą d k u  rze  
czy..., L E K A R S T W O  N A  Z A  
R A D Z E N IE  C H O R O B IE  L E ­
Ż Y  W  W Y B O R A C H . J e s t to  
rze czą  lu d u , c z y  chce  ty m  lu ­
dz io m  p o z o s ta w ić  w ła d z ę ..« “  

M il io n y  i  d z ie s ią tk i m ilio n ó w  
p ra g n ą  z c a łe g o  se rca  o b w ie śc ić  
ś w ia tu  sw o ją  w o lę , p ra g n ą  w y ­
ra z ić  sw ó j b ó l, o b u rz e n ie  i  
g n ie w , le c z  d ro b n a  g a rs tk a  lu ­
dz i n ic  o ty m  n ie  chce  w ie d z ie ć !

Z  o d le g ło ś c i la t  s ie d e m d z ie ­
s ię c iu  id z ie  k u  nam  p o tę ż n y  
g ło s  M ic k ie w ic z a , n ie , ź y je  w 
nas sam ych , p ły n ie  z k r w ią  n a ­
szą w  ż y ła c h . U c z y  nas n ie ty lk o  
p o g a rd y  d la  re n e g a tó w , a le  i  k o  
n ie czn o śc i te go , co  je s t p rz e c i­
w ie ń s tw e m  o d s tę p s tw a : o d w a g i 
c y w iln e j i  n ie z ło m n e j s i ły  p rz e ­
k o n a n ia .

N ie  śm ia ła  p o d n ie ść  się p rz e ­
c iw  te m u  g ło s o w i obcego p rz y ­
bysza  ce n zu ra  re a k c y jn e j F ra n ­
c ji... C z y  d z is ia j, w  k r a ju  ro d z in  
n y m  g ło s  jeg o  z n a jd z ie  cho ć  ten 
s to p ie ń  p o b ła ż a n ia ?  C zy  te ż  zo ­
s ta n ie  z  n ie g o  w y g n a n y  na  no­
w o ?

Mieczysław BOżrcwdcL
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Z m ia n a  t a k t y k i
Ofensywa „komuny"

Kartele międzynarodowe
a sprawa nowego kryzysu

V II  K o n g re s  K o m in te r n u , ja k  
w ia d o m o , n a k a z a ł  p a r t io m  ko m u - 
n ia tyczn  w  z ła g o d z e n ie  ta k ty k i  
w o b ec  so c ja l is tó w . „ S o c ja l -  fa­
sz y zm "  (c h w ilo w o )  p r z e k re ś lo n o ;  
p o le c o n o  * a k ty k ę  „ lu d o w eg o  f ro n ­
tu*; rz u c o n o  h a s ło  o b ro n y  d e m o ­
k r a c j i ,  lo ja ln e j  w sp ó łp ra c y  w k la ­
so w y ch  z w iąz k ac h  zaw o d o w y ch  
i  t .  d .  P rz y cz y n y  z n a n e  —  c h o d z i­
ło  o  u ła tw ie n ie  w a lk i Z SS R  z H i- 
t l e r ią  p r z y  p o m  «cy lu d o w e g o  
f ro n tu  w t F r a n c j i  i  t .  d .

P rz ez  p e w ie n  czas p o lsc y  k o m u ­
n iśc i t r z y m a li  s :ę  ty c h  d y re k ty w , 
a c z k o lw ie k  p rz y c h o d z iło  to  im  
t r u d e m  —  s ta r a  n ie n a w iść  d o  P P S  
b a rd z o  u tr u d n i ła  z ła g o d z e n ie  to ­
n u  i ta k ty k i .  A le  o b e c n ie  znów  
s tą p i ł  Z W R O T . W ra c a  s ta r y , p e ł­
n y  n ie n a w iśc i to n -  N a  k a żd y m  
k ro k u  o sk a rż e n ia  p o d  a d re se m  po ­
sz cz eg ó ln y m  PP S -ow ców . Teorety­
cznie  p o z o s ta ło  h a s ło  „ lu d o w eg o  
f r o n tu " ,  f a k ty c z n ie  zaś K P P  w ró ­
c iła  d o  s ta r e j  ta k ty k i  o b r z u c a n ia  
so c ja l is tó w  b ło te m . M oże K P P  się  
p r z e k o n a ła ,  że  ż a d n e  m a n e w ry  n ie  
sp ro w a d z ą  PPS z o b r a n e j  d ro g i?

S k ą d  te n  z w ro t?  C zy  to  no w a  
w sk az ó w k a  K o m in te r n u ?  W  k a ż ­
d y m  ra z ie  bez w iedzy  K o m iu te r -  
On ta k a  z m ia n a  n a s tą p ić  n ie  m o ­
g ła . W  „ C z . S z ta n d a rz e "  ;N r .  10) 
c z y ta m y  w stę p n y  a r ty k u ł  „ s te r n i­
k a "  K o m in te r n u  D m itro w a  z  licz ­
n y m 1 a ta k a m i n a  o b ie  m ię d z y n a ­
r o d ó w k i —  s o c ja l is ty c z n ą  i  zaw o­
d o w ą.

A le  p rz e jd ź m y  na g r a n t  n a ­
sz y ch  o rg a n iz a c y j w P o lsce . J e ­
szcze  n ie d a w n o  p o lsc y  k o m u n iś c i 
s i ln ie  p o d k r e ś la l i  sw ó j lo ja ln y  
s to su n e k  do  k la so w y ch  Z W IĄ Z ­
K Ó W  Z A W O D O W Y C H . O b e c n ie  
to n  r a d y k a ln ie  s ię  z m ie n i ł.  W  a r ­
ty k u le  o  z w iąz k ac h  w N r . 11 
„ C ze rw . S z ta n d a r u "  z n a jd u je m y  
N A M IĘ T N E  N A P A Ś C I n a  k la so ­
w e  z w ią z k i. „ B iu r o k r a c j a "  i 
„ p a r ty jn a  d y k ta tu r a "  P P S  p ro w a ­
d z ą  zw iąz k i do u p a d k i . . .  C z y ta m y  
n p . :  „ R o z p a n o sz o n a  w  z w ią z k a c h , 
n ie  p o d le g a ją c a  k o n tr o l i  ( ? )  bN: 
ro k ra c j a  zw iąz k o w a  sz y b k o  U L E ­
G A  G N IC IU "  ( 1 ) .  D - t e j  n a s tę p u ­
j ą  fa łszy w ie  p r z e d s ta w io n y  „ f < \  
ty"..-

T o n  je s t  t a k i ;  „ W o ln o  S ta ń c z y ­
k o m  i S z c ze rk o w sk im  b r o n ić  sw e­
go  oportunizm u^.'}  i  sw o ic h  w n io  
sk ó w  an tyttra jkow ych  (!> , a le  d e ­
c y d o w a ć  m o ż e  ty lk o  g ło s m a .y  
c z ło n k o w sk ie j" .  U m y śln ie , p o d ­
s tę p n ie  p is z e  s ię  w  t e n  sp o só b , by 
w z b u d z ić  p o d e jrz e n ie ,  ż e  tto w . 
S z c ze rk o w sk i czy S ta ń c z y k  n ie  li­
c zą  s ię  z g ło se m  m a sy l

O  co  a u to ro m  c h o d z i, w id a ć  ze 
a łów  n a s tę p u ją c y c h :  „ R u c h  k la so ­
w y w in ie n  u s ta lić  ja k o  o b o w ią zu ­
ją c ą  z asa d ę  k o n ie cz n o śc i S T A Ł E  
G O  W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IA  i b ra te r -  
s k ie j w s p ó łp ra c y  ze  W S Z Y S T K I­
M I P A R T IA M I i  o rg a n iz a c ja m i 
r o b o tn ic z y m i" . K ró tk o  m ó w iąc , 
k o m u n iś c i s ię  g n ie w a ją , że  r o b o t­
n icy  c o ra z  rz a d z ie j  ic h  s łu c h a ją .

N a tu ra ln ie ,  p o d o b n e  ż a le  c z y ta ­
m y  ta k ż e  n a  „ B u n d " .

A le  p rz e jd ź m y  do  a k c j i  p o l i ty ­
c zn e j. T u  a ta k i  n a  P P S . i  j e j  „ p r a ­
w ic o w y c h  p rz e w ó d c ó w "  są  je szcze  
s iln ie js z e . W a rto  p rz e c z y ta ć  K Ł A ­
M L IW E  o b sz e rn e  s p r a w o z d a n ia  z 
p rz e b ie g u  s tr a jk u  sy m p a ti i  w  K ra  
ko w ie  i T a rn o w ie  p o d c z a s  a k c ji 
c h ło p s k ie j .  W y p a d a  w e d le  ty c h  
s p ra w o z d a ń , że  t t .  C io łk o sz  i S i t 
c a ły  czas ham owali ( ! )  a k c ję  
s tr a jk o w ą . W  N r. 11 c z y ta m y  w y­
ra ź n ie  o  „ szk o d liw y m  s ta n o w isk u  
p ra w ic o w y c h  w odzów  P P S , k tó rzy  
usiłowali przeszkodzić  je d n o śc i 
c zy n u " . J e d n a k o w o ż  z d e c y d o w a n a  
p o s ta w a  r o b o tn ik ó w  „ zm u si tych  
p a n ó w  do  z e jśc ia  z n ie b e z p ie c z ­
n e j  d ro g i Leipartów  i  W eisów". 
G w a łto w n y  a ta k  n a  to w . C io łko -. 
sza  z n a jd u je m y  w sp ra w o z d a n iu  z 
z w ie lk ie j  m a n ife s ta c j i  ś lą sk ie j.

T a k  k o m -p ra sa  m u s i ż y w ić  s ię  
p o c zę ła  N O W Ą  O F E N Z Y W Ę  
K Ł A M S T W A . P o ło ż e n ie  j e j  je s t 
rzeczy w iśc ie  t r u d n e  —  w o s ta t­
n ic h  c za sac h  w ciąż  sz y b k o  tr a c i

Zw ycężyć tub zginąć
szu świszczą nam kule, prawie 
tymi samymi słowami powiada: 
„Walczymy za wolność i prawo, 
musimy zwyciężyć, tych z tamtej 
strony lub zginąć — to nie są to 
puste słowa i stało się dla mnie 
jasne, że mogą zajść w  życiu na­
rodu chwile, w których musi z 
bronią w ręku bronić siebie i swo­
ich ideałów. Szczęśliwy naród — 
którego taka chwila zostaje do­
statecznie uzbrojonym"

Redaktor ukazującego się w
Szwajcarii pisma „Der Euro- 
paer“ (Europejczyk), Rueppli, po 
wrócił z podróży po Hiszpanii i 
dzieli się obecnie ze swymi czy­
telnikami wrażeniami z te j części 
Hiszpanii, która jest we włada­
niu prawowitego Rządu hiszpańs­
kiego.

Z wrażeń tych cytujemy nastę­
pujący ustęps
„Pod jednym względem przynio 

sla mi moja podróż wielką niespo 
dzianką; spodziewałem się, że wi­
dok okropności wojny zbliży mnie 
do tych krańcowych pacyfistów— 
którzy ze względów zasadniczych 
przeciwni są każdemu chwyceniu 
za broń, każdej zbrojnej rozpra­
wie.

Atoli wobec faktów zgoła ina­
czej zareagowałem, aniżeli to wy 
obraziłem sobie w  moich teoretycz 
nych rozważaniach.

Ody u nas w kraju któryś au­
tor artykułu napisze w  swym wy­
pracowaniu „lepsza śmierć, niż 
niewola", to zawsze brało mnie 
obrzydzenie, bo w naszych stosun 
kach takie zdanie sprawia wraże­
nie nadętego frazesu i  przeważnie 
nie jest niczym więcej, jest tylko 
frazesem.

Gdy jednak w  Madrycie redak­
tor wielkiego dziennika, który nie­
dawno musiał zmienić swój gabi­
net redakcyjny, ponieważ bomba 
zdemolowała mu jego miejsce pra 
cy podczas ostrzeliwania artyle­
ryjskiego, oświadcza mi: „Musimy 
zwyciężyć albo umrzeć, inaczej 
zdradzimy prawo i sprawiedli­
wość, gdy mi prosty syn chłopski 
w okopach w chwili, gdy koło U-

PH IL IPS  -  C A P E L L O

w pływ y . B o le śn ie  s ię  s k a rż y  na 
a k c ję  trockistów  —  zw łaszcza  w 
W iln ie  . B ia ły m s to k u . W o b ec  b r a ­
k u  su k c esó w  p rz y p is u je  sobie 
w szy s tk ie  w ie lk ie  s t r a jk i  so l id a r ­
nośc i w  M a ło p o lsc e : K ra k o w ie , 
T a rn o w ie  i  t .  d- A  k o r o n ą  w szyst­
k ie g o  j e s t  t r iu m f a ln ie  ob w ie szc zo ­
ny  aż  „4 -d n io w y  s t r a jk "  w  B rz e ­
sk u , m a łe j  m ie śc in ie  p o d  T a r n o ­
w em , gd z ie  w cg ó le  r o b o tn ik ó w  
ro g g an iz o w an y c h  p ra w ie  n ie  m a —  
z w y ją tk ie m  15 r o b o tn ik ó w  p ie k a -  
rzy -p ep e so w có w .

T a k  k o m -p ra sa  m u s i ż y w ić  s ię  
o szczerstw am i., k ła m s tw a m i i b a j­
k a m i  N O W A  M F T O D A ... R e je ­
s tr u je m y  j ą  d la  w ia d o m o śc i czy 
te ln ik ó w . A łe  m y lą  s ię  p p . kom - 
d z ia ła c z e , je ś l i  są d zą , ż e  P P S  c ie r­
p liw ie  b ę d z ie  z n o s iła  te  no w e  m e­
to d y  k tó r e  są  n a w ro te m  d o  s ta ­
ry ch  m e to d  insynuacyj i  podstę­
pów!

K. CZAPIŃSKI.

Tajna rid'astacja 
nemiecka 

zno w u d zia ła
Tajna radiostacja niemiecka — 

która z powodu swej nieuchwytno 
ści doprowadza do , białej gorącz. 
ki policję niemiecką, znowu zaczę 
ta funkcjonować.

Liczni mieszkańcy Berlina otrzy 
mail w tych dniach nadesłane po. 
cztę ulotki antyhitlerowskie, za­
wiadamiające jednocześnie, że kto 
pragnie słuchać audycji tajnej an­
tyrządowej stacji narodowej, to 
niech w nocy nastawi na falę 29,8.

Wiadomość taka oczywiście lo­
tem błyskawicy rozchodzi się po 
mieście i ludzie słuchają łapczywie 
wiadomości, które nie przeszły 
przez filtr cenzury.

Najciekawsze, że wobec urucho 
mienia tej stacji w godzinach — 
kiedy Deutschlandsender jest nie­
czynny, zajdzie konieczność uru­
chomienia urzędowej stacji w no­
cy dla przeszkadzania i zagłusza­
nia tajnej radiostacji.

Nie da się już zaprzeczyć, że 
w Stanach Zjednoczonych nastą 
piło pogorszenie sytuacji gospo 
darczej. Osłabienie działalność’ 
przemysłu (zwłaszcza — stało 
wego) przypisywane jest zarów­
no względom koniunkturalnym 
(wzrost kosztów produkcji itp.), 
jak defiacyjnym metodom, zasto­
sowanym przez Rząd amerykan, 
ski. Niechybnie Rząd amerykań­
ski ma w swym ręku środki zapo­
bieżenia przewlekaniu się kryzysu 
(jeśli można już użyć tę nazwę) 
Niechybnie jednak również ostat­
nie wydarzenia gospodarcze w 
Stanach Zjednoczonych są ostrze 
żeniem dla tych, którzy zbył opty­
mistycznie oceniają stabilizację

Wydawnictwa spółdzielcze
Coraz ruchliwszy dział wydaw­

nictw Związku Spółdzielni Spo- 
żywców R. P. „Spotem" wydał o 
statnio wiele książek i  broszur, 
poświęconych teoretycznym i  prak­
tycznym zagadnieniom kooperacji.

Wymienić tu przede wszystkim 
należy głośną książkę francuskiego 
ekonomisty KAROLA GIDE'A (ż i. 
da) p. t. „Kooperatyzm", zawiera­
jącą kilkanaście wykładów na te 
maty, związane ze sorawami spół­
dzielczości w różnych je j formach 
i  przejawach. IV sposób jasny, 
przejrzysty i  przystępny omawia 
Oide m. in. kwestię obowiązków i 
praw spożywcy, oświetla zagadnie­
nia zysku prywatnego, oraz mo­
żliwości i  ewentualne skutki jego 
zniesienia, rozpatruje problem 
współzawodnictwa i  współdziała­
nia, poddaje krytyce kapitalistycz­
ne pasożytnictwo społeczne, roz­
tacza perspektywy głębokich prze­
mian gospodarczych, do urzeczy­
wistnienia których powołana jest 

n. kooperacja. Osobne, bar­
dzo ciekawe, rozdziały poświęcone 
są stosunkom między spółdzielczo­
ścią a partią socjalistyczną we 
Francji, oraz „wielkim datom" w 
historii spółdzielczości, od pierw­
szych spółek dr. Kinga w Brigh­
ton l  „pionierów roczdelsklch" po 
cząwszy. Nacechowane gruntów, 
ną wiedzą i  znajomością przed­
miotu wykłady prof. Gide'a znala­
zły doskonałego polskiego tłuma­
cza w osobie Stanisława Thugutta.

Broszura STANISŁAWA THU­
GUTTA p. t. „Współzawodnictwo 
czy współdziałanie?" w lekkiej for- 

dialogowej przeprowadza kon 
frontację zasad t. zw. Inicjatywy 
prywatnej (kapitalistycznej) i  zbio 
rowegp działania zrzeszonych spó’ 
dzielców. Rozmowa toczy się mię- 
dzy pracownikiem przedsiębior­
stwa prywatnego i  świadomym

. BADIO-CENTRALA
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kapitalizmu.
Najciekawsze są nie tyle wy­

padki w  Stanach Zjednoczonych, 
ile oddźwięki na rynkach świato­
wych, które pod wptywem tych 
wypadków przeżywają wstrząs za 
wstrząsem. Przewidywanie skur­
czenia konsumcji amerykańskiej 
oddziałało ujer/nie na giełdy 
światowe.

Jeśli zaś, i słusznie, wskazuje 
się na czynniki czysto polityczne, 
które odgrywają tak doniosłą ro­
lę (np. spekulacja o podJożu po­
litycznym, wymierzona przeciw 
Rooseveltowi w St. Zjednoczo 
nych, powikłania międzynarodo 
we) — to właśnie ten wpływ zda 
rżeń politycznych świadczy, jak

kooperatystą, który —  w rezulta­
cie dyskusji — udowadnia niezbi­
cie, że tylko celowe współdziałanie 
zorganizowanych mas pracujących 
może położyć kres nie liczącej się 
z niczym chciwości współzawodnic 
twa.

O „R o li spółdzielczości w rozbu­
dowie gospodarstwa narodowego 
iv Polsce" pisze JÓZEF JASIŃSKI 
w broszurze, będącej rozszerze­
niem i  uzupełnieniem referatu, wy­
głoszonego na zjeżdzie „Społem" 
iv r. b. Rozważania swoje zaczyna 
autor od analizy licznych braków > 
niedostatków gospodarki polskiej, 
omawiając kolejno aktualne pro. 
bierny gospodarcze rolnictwa, prze 
myslu i  handlu. Druga część bro­
szury zawiera spółdzielczy pro. 
gram naprawy, którego założeń 
broni autor umiejętnie i  przekony. 
wająco.

Całkiem słuszna jest teza, że ani 
kapitał zagraniczny, ani kra jow i 
koncerny kapitalistyczne nie uzdro 
wią gospodarki narodowej, skoro 
tylko egoistyczne cele i  zyski mają 
na widoku. „Własne sprawy" mu­
si lud polski ująć we własne ręce, 
jednym z potężnych środków dzia­
łania w tym zbawczym kierunku są 
spółdzielcze formy pracy, które 
„umożllwtają wydobycie ze społe. 
czeństwa biernego wielkich a do­
datkowych zasobów energii"... Spół 
dzietczość właśnie należy do tych 
form pracy zbiorowej, które po­
zwalają rozwiązywać i  usuwać 
rozmaite trudności natury gospo­
darczej.

W zakończeniu broszury przyto­
czył autor dane liczbowe o ruchu 
spółdzielczym w Polsce i  krajach 
zagranicznych. Z  cyfr tych wyni­
ka, że Polska —  aczkolwiek pod 
względem liczby zrzeszonych spół 
dzielców zajmuje miejsce dość po- 
czesne — pozostaje raczej w tyle 
jeśli chodzi o stan kapitałów spoi 
dzieiczych, zwłaszcza w zestawie, 
niu z liczbą mieszkańców kraju.

b. d.

niepewne są warunki obecnej po. 
prawy gospodarczej.

Poza tym nie należy zapomi. 
nać, że świat i poszczególne kra. 
je dalekie są od osiągnięcia rów. 
nowagi gospodarczej, tak więc 
np. równowagi między produkcją 
a spożyciem. Przy koniunkturze, 
opartej o zbrojenia — trudno mó­
wić o zdrowej konsumcji i zdro­
wym popycie.

I dlatego trudno zgodzić się z 
uwagami „Depeszy", która pisze 
m. in.:

„Dziś już nie tak  łatwo o kryzys, 
jak  to było 8 lat temu, gdyż w tej 
chwili przemysł nauczony doświad. 
czeniem jest zorganizowany mię­
dzynarodowo... Otóż te kartele są 
i  świetną asekuracją przed lnryzysa 
mi wszelkiego rodzaju". 
Twierdzenie, że kartele stano­

wią „asekurację" i to „świetną" 
przed kryzysami, jest eonaj mniej 
ryzykowne. Czy w  istocie można 
zaryzykować twierdzenie, że kar­
tele zdołają ściśle skontrolować 
produkcję i konsumeję, dopaso. 
wując je do siebie idealnie. Po­
rozumienia w sprawie ograniczeń 
produkcyjnych I „usztywnienia" 
cen są same przez się raczej czyn 
nikiem anarchii, niż ładu. Poza 
tym należy pamiętać, że kartelo­
we hamowanie produkcji prowa­
dzi do wzrostu bezrobocia.

A  czy — nie wgłębiając s ię  W 
rozpatrywanie samego zagadnie, 
nia kartelizacji — ostatnie wstrzą 
sy na giełdach światowych nie 
dowodzą jednak, że gospodarka 
społeczeństw kapitalistycznych pu 
szczona jest nadal na fale wyda­
rzeń żywiołowych bądź świado. 
mej gry spekulacyjnej, bądź wre­
szcie wpływu wypadków polltyct 
nych.

Nawet „Depesza" przyznać m tt 
sl, że sprawa uregulowania kon­
sumcji przedstawia się opłakanie, 
że wszelkie próby porozumień w 
duchu międzynarodowym skoń- 
czyły się niepowodzeniem. Stań­
my na chwilę na stanowisku, za­
jętym przez „Depeszę". Powiedz­
my, że produkcja Jeat uregulowa. 
na (przez karteleI). Cóż z tego, 
jeśli konsumeja pogrążona Jest w 
chaosie, Jeśli może być ona żród. 
tern nowych zakłóceń. Jeśli nie 
tylko Jak autor przypuszcza, np. 
ruch płac i cen, ale zmiana metod 
polityki gospodarczej w poszcze­
gólnych krajach (np. nagłe skur. 
czenie kredytów, przejście od in- 
fiacji do deflacji kredytów) w y. 
wołać może nowe wstrząsy 1 za­
kłócenia.

Przykład amerykański ma swo­
j ą  wymowę.

Nie twierdzimy, że nowy ka­
prys światowy wybuchnie już ju­
tro. Twierdzimy tylko, że dotych­
czasowe metody gospodarowania 
nie wytworzyły trwałej równowa­
gi, że świat dojrzał już oparcia 
zasad gospodarczych na nowych 
podstawach.

W

ED W AR D  BOYE.

„Zbawca
I

Portret pa;
Bez precedensu w historii Hisz­

panii jest także postać pana gene­
rała, aczkolwiek kraj ten, wydają­
cy ze swego płomiennego łona po 
stacje wielkich artystów, ascelów, 
świętych i rycerzy, miał dziwne 
Jednocześnie szczęście do wyda­
wania monstrów lub vice - mon­
strów Najokrutniejsi zbrodniarze 
czasów nowożytnych, działający 
poza granicami Hiszpanii, mieli w 
sobie krew hiszpańską. Z Hiszpa­
nii wiedli swój rodowód: Wloch- 
Cezar Borgia, Argent’  ńczyk—Ro- 
sas, Asturyjczyk — Boves. Na 
przestrzeni wielu, wielu wieków 
historii trudnoby było natrafić 
jednak na pierwowzór pana gene­
rała. Nie jest nim ani Piotr Okrut­
ny, który przez dwadzieścia sześć 
lat sprawował swa tyrańską wła­
dzę nad nieszczęśliwym krajem, a- 
ni Torquemada i  Pedro Arbues, 
ani Ferdynand VII krói-zbrodniarz 
król .  torreador „cercy - chulo", 
xa rządów którego 7000 liberałów

ojczyzny"
1.

la generała
zawisło na szubienicy, 8000 zosta 
ło skrytobójczo zamordowanych, 
24000 zamknięto w  więzieniach, 
16 000 zaś wygnano z kraju; ani 
nawet krwawe widmo, Ramon 
Cobrera, książę dę Morelle, wódz 
Karlistów, wstawiony w czasie 
pierwszej wojny domowej niesły­
chanym fanatyzmem i barbarzyń­
skimi represjami.

W okresie wojny o wyzwolenie 
Ameryki nie brak również do wy 
boru wielu potworów  Rosete wy­
palał na ramionach rewc lucjonis- 
tów rozrzażonym żelazem literę 
R. Kanaryjczyk Jose Tomas Mo- 
rales pisywał listy krwią zgładzo­
nych przez siebie ofiar. Baskij- 
czyk Żuorola odcinał dłonie patrio 
tom i kazał im biegać po rozpalo 
nych piaskach, Boves przytwier­
dzał rogi byka do czół nieprzyja­
ciół i uderzał między te rogi lan­
cą stalową. Arismendi kazał wy­
mawiać podejrzanym słowo „na- 
ranja" (pomarańcze) aby mordo­

wać wszystkich tych, których 
zdradził akcent kreolski, generał 
Olaneta w północnych prowincjach 
Argentyny, mordował w  imieniu 
Ferdynanda VII i świętego Serca 
Jezusa, generał Canterac i vice - 
król Lascrna w  Peru rozstrzeliwa 
li z niesłabnącą ani na chwilę e- 
nergia, okrutny pedagog Guate- 
mali, Estrada Cobrera zabijał ze 
strachu i prześladował, ponieważ 
sądził, że sam jest prześladowa­
ny.

Do kjóregoż z tych monstrów 
możnaby porównać krwawego u- 
piora naszych dni. hitlerowsko - 
mussoiińskiego najmitę.,, Zbawcę 
ojczyzny", anioła porządku, Afry- 
kańczyka Franco? Pojętny uczeń 
przeszedł swoich mistrzów, papu­
ga okazała się tysiąckroć gorsza, 
niż iej panowie, aplikujący opo­
zycji olej, pomieszany z naftą, 
mord kapturowy i obóz koncentra 
cyjny.

Zaraz pierwszego dnia w Lara- 
che rozstrzelano przeszło 3000 żoł 
nierzy republikańskich i ludzi cy­
wilnych, którvch jedyną winą by­
ła wierność do legalnie wybrane­
go rządu. Potem przyszła hańba 
Badaioz, gdzie na arenę w  ciągu 
dwóch dni spędzono około 3000 
robotników ł  chłopów, aby kosić 
ich niemiłosiernie karabinami ma­

szynowymi, potem Sevilla z 1400 
ofiar, dziećmi i kobietami, mordo 
wanymi w mieszkaniach przez 
ręczne granaty, rzucane z rąk „o- 
brońców kościoła" — Maurów; 
Malaga, po wzięciu której kilka­
naście tysięcy ciał uchodźców za­
legło drogę, wiodącą do Aimerii; 
Madryt, dewestowany 1 niszczony 
z iście pruską tępotą i pruską sy­
stematycznością, potem Częstocho 
wa baskijska, święte miasto Guer 
nica i Durango, zrównane z zie­
mią. Prócz niezliczonych, bezi­
miennych ofiar 7. ludu, kobiet, dzie 
ci i starców, chłopów 1 robotni­
ków (na drogach Hiszpanii ,,naro 
dowej" trupy ich leżały diugo dla 
odslraszającego przykładu, z przy 
mocowaną do nogi syndykalisty- 
czną kartą pracy), „Zbawiciel o j­
czyzny" ma na sumieniu życie ge 
nerałów i żołnie-zy, którzy nie 
chcieii mu być posłuszni, pastorów 
protestanckich, którzy ponieśli 
śmierć męczeńską, jako heretycy,' 
księży katolickich, którzy pozosta 
li wierni republice, profesorów u- 
niwersytetu, medyków, inżynie­
rów, działaczy społecznych, adwo­
katów i poetów.

Ta straszliwa eksterminacja de­
mokratycznych elementów (pod 
pojęcie „boiszewizm" podciągnię­
to łaskawie, za radą ekscelencji

Goebbelsa: demokratyzm, republi- 
kanizm i liberalizm) wprowadziła 
w istny szał radości naszą sąsie­
dnią „rasę panów" —  „Herren- 
volk“  z Berlina. Rzecz zupełnie 
zrozuiniałal Nie dosyć jest zdobyć 
cudzy kraj, trzeba go jeszcze sko­
lonizować metodami „Totaler- 
krieg", czyli uczynić miejsce dla 
swojej Hitlerjugend i  Kulturtrńge- 
rów. Czyż nie mamy tu znów do 
czynienia z ideą Bismarcka, apo­
stoła gwałtu, praktycznego pre­
kursora Treitschkego i Bernardi, 
ora? innych głosicieli hasła „Au. 
srotten" tak dobrze znanego w in­
nej skali, w przedwojennym żabo 
rze pruskim? Ponura, zmartwych­
wstała nagle jurydykcja z XV-go 
wieku „jurydykcja" pana genera­
ła, oparta na niezliczonych doku­
mentach, cyfrach i faktach, dostę. 
pna jesł  każdej chwMi dla każde­
go, prócz tych, dla których alfą i 
omegą prawdy, oraz jej Chlebem 
powszednim są łgarstwa, wymy­
ślane przez Goebbelsa w jego 
„Deutsches NachrichtenbCro".

Czerwony terror istnieje także 
— odpowie ktoś. Tak jest—przy­
znaj?.

Jednakże po stronie repubikań- 
skłej nie czyniono z terroru przy­
kazania masowej eksterminacji. 
Poza tym nie należy mieszać skut

ku z przyczyną. Josś Marla d« 
Gurreo, konserwatysta, prolesot 
filozofii politycznej na uniwersy­
tecie madryckim w swej polemicl 
z księdzem Jacques Leclerq‘iemj 
drukowanej na łamach „La c itł 
Chrćtienne" (Nr. 256 — BrukselM 
Rue Jósephat 22) pisze słusznie —• 
że jeśliby nawet zbrodnie republi­
kanów były równe zbrodniom „n« 
rodowców" —  nasuwają się dwi« 
refleksje:

1) „K to rozpoczął wojnę, bez­
pośrednią lub pośrednią przyczy- 
nę wszystkich okrucieństw? Nikt 
nie może zanegować faktu, że 
wywołali ją zbuntowani generało­
wie. Im większe są zbrodnie i nie­
szczęścia tragedii, tym większe 
odpowiedzialność spada na tych, 
którzy ją rozpętali‘ ‘i

2) „Nawet, gdybyśmy przyjęli 
„ekwiwałent" okrucieństwa, nale­
ży uczynić zasadniczą różnicę — 
Okrucieńslwo „czerwonych" nie 
jest zorganizowane, wynika ono 
po większej części z inicjatywy 
prywatnej, tymczasem okrucleńst* 
wo białych to system, zmierzają­
cy do wtrącenia kraju w  6tan ka« 
talepsji. Znaczy to, że w ich sy­
stemie istnieje organicznie terrof 
i  okrucieństwo, podczas gdy P® 
naszej stronie, rzeczy te dzieją sił 
wbrew systemowi". (Dok. naatl
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Giełda... le b ra k d w Rower na również swojq historię
Jedynym i  pierwszych wynalazców roweru by ł Leonarda da Vinci

J e d n y m  z e  s fec y ficz n y ch  p rz e -  
rjaw ów  ż y c ia  w  C h in a c h  je s t  że ­
b ra c tw o  w  ty m  k r a ju .  Ż e b ra c y  
c h iń sc y  —  to  n ie  ty lk o  ż e b ra c y  
„z  p o w o ła n ia 44,  o lb rz y m i bow ie m  
ic h  p r o c e n t  s ta n o w ią  ró w n ie ż  bez ­
r o b o tn i ,  k tó rz y , p o z b a w ie n i  p o ­
m o c y  ze  s tro n y  w ła d z  rzą d o w y c h  
i  m u n ic y p a ln y c h , s ta ją  s ię , zg o d ­
n ie  z u św ię co n y m  z d a w n a  o b y ­
c z a je m , c z ło n k a m i o rg a n iz a c y j  ż e ­
b r a c z y c h .

G łó w n ą  o r g a n iz a c ją  c h iń sk ic h  
Ż e b ra k ó w  je s t  „ g ie łd a  ż e b ra c z a 44.

sk ła d  g ie łd y  w ch o d z ą  ż e b ra c y , 
m n ie j  lu b  w ię ce j z d ro w i, k a le k i  i 
c i,  k tó rz y  sa m i so b ie  z a d a ją  k a le ­
c tw o . P r z y  g ie łd z ie  i s tn ie je  sz k o ła  
n a u k i  ż e b ra c tw a . A d e p c i ,  za m a łą  
o p ła tą ,  m o g ą  s ię  n a u c z y ć  ta m  n ie ­
z b ę d n y c h  d la  ż e b r a k a  a rk a n ó w  te ­
go  z a w o d u , a  w ię c : j a k  w y w i­
c h n ą ć  lu b  z ła m a ć  r ę k ę  a lb o  n o g ę , 
j a k  n a s t r a ja ć  g łos n a  to n y , n a j le ­
p i e j  n a d a ją c e  s ię  do  w y łu d z a n ia  
d a tk ó w , ja k ic h  s łów  u ż y w a ć , by  
w z b u d z ić  lito ść  p rz e c h o d n ió w , lu b  
j a k  ję c z e ć , b y  w y w o łać  w  m n ie j  l i ­
to śc iw y c h  p r z e c h o d n ia c h  p r z e ra ­
żenie.

J e ż e l i  ż e b r a k  n ie  m a  o d p o w ie d ­
n i e j  „ p re z e n c j i44 lu b  n ie  w y k az u je  
u z d o ln ie ń  w w y łu d z a n iu  p ie n ię ­
d z y , m u s i  z n a le ź ć  e< b ie  „ d z ie c k o 44 
lu h  s ta r ą  „ m a tk ę 44. Z az w y cz a j 
d z ie c k o  p rz e z n a c z o n e  d o  te g o  ce ­
l u  k r a d n ie  ż e b r a k  n a  w si, n a d c i-  
n a  m u  m u sk u ły  rą k  i  n ó g  i k r ę p u ­
j e  s ła b e  je szc ze  c z ło n k i, k tó r e  w 
te n  sp o só b  p o  p e w n y m  c z a s ie  c a ł­
k o w ic ie  z n ie k sz ta łc a ją  s ię . „ M a t­
k i 44 —  s t a r e ,  k o śc is te , b e z z ę b n e  
is to ty  —  w y n a jm u je  so b ie  ż e b r a k  
z a  m in im a ln y m  w y n a g ro d z e n ie m . 
O cz y w iście  „ d z ie c i4* i  „ m a tk i44 
w c ią ż  s ię  z m ie n ia ją .

P o d s ta w ą  fin a n s o w ą  „ g ie łd y  że ­
b r a c z e j44 s ta n o w ią  n ie  ty lk o  w y łu ­
d z o n e  o d  p rz e c h o d n ió w  d a tk i ,  
w a ż n ie js z e  są  „ d o b ro w o ln e 44 o f ia ­
r y ,  k tó r e  w p ła c a ć  „ m u sz ą 44 k u p c y . 
N ie w p ła c e n ie  o k u p u  m o ż e  b y ć  
g ro ź n e  w  sk u tk a c h . G ie łd a  p o w ia ­
d a m ia  c o d z ie n n ie  sw o ic h  cz ło n ­
k ó w  o  „ n ie su m ie n n y c h 44 k u p c a c h , 
w o b e c  k tó ry c h  m a ją  b y ć  p rz e d s ię ­
w z ię te  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i .  T a k ­
ty k a  ż e b ra k ó w  w  ta k ic h  w y p a d ­
k a c h  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  
p rz e d  s k le p e m  g ro m a d z i s ię  tłu m  
ż e b ra k ó w , ś le p y c h , k u la w y c h , u- 
ło m n y c h , s p a ra liż o w a n y c h . W szy­
scy  r a z e m  ję c z ą , k rz y c z ą , tw o rz ą c  
o k r o p n ą  k a k a fo r .ię :  „ M ie d z ia k a , 
z a n im  u m r ę ! 44, „ J e ś l i  m i n ie  dasz  
ja łm u ż n y ,  d u c h  m ó j  b ę d z ie  c ię  
p r z e ś la d o w a ł,  a  ś m ie rć  ju ż  c zyha  
n a  m n ie ! 44 i  t .  p .  G d y  k l ie n t ,  p rz y ­
w ie z io n y  p rz e z  r ik s z ę , w y s ia d a  
p r z e d  sk le p e m , ż e b ra c y  n a ty c h ­
m ia s t  z b l iż a ją  s ię  d o  n ie g o , p o tę ­
g u ją c  w rz a s k i i j ę k i  i  o b n a ż a ją  
p r z e d  n im  sw o je  z n ie k sz ta łc e n ia  
c ie le sn e . C h iń sk i d ż e n te lm e n  co fa  
s ię :  p o d n o s i o s tro ż n ie  p o ły  sw o je j 
s u k n i ,  by  j e  o c h ro n ić  o d  d o ty k u  
o d r a ż a ją c y c h  i  c h c iw y c h  r ą k  i 
sz y b k o  o d c h o d z i. S k l e p  św ie c i 
p u s tk a m i.  G d y  w ła śc ic ie l p rz y w o ­
łu j e  n a  p o m o c  p o lic ję ,  w te d y  n ib y  
sp o d  z iem i w y ra s ta  t łu m  ż e b ra ­
k ó w  i  p o l ic ja n c i  m u sz ą  s ię  w yco ­
fa ć . R a d  n ie  r a d ,  k u p ie c  k a p i tu ­
l u j e :  w y n o s i p rz e d  s k le p  w o re k  
m ie d z ia k ó w , ja k o  „ k o n try b u c ję 44.

Innym z przejawów działalno­

W  noc z 29 na 30 września 
1913 roku wśród pasażerów jadą- 
cych do Anglii na jednym ze stat­
ków lin ii Antwerpia —  Harwicli 
znajdował się wysoki dystyngno- 
wany pan w okularach w  złotej 
oprawie o wyglądzie uczonego. 
Jego nazwisko, Rudolf Diesel, by­
ło wówczas znane tylko niewiel­
kiemu gronu inżynierów. Gdy sta­
tek dobił do lądu, okazało się, że

FRYDERYK KAR1NTHY.

K A P E L U S Z
Kapelusz siedział na głowie mę­

żczyzny nie zbyt głęboko, z dosta 
tecznym poczuciem godności oso­
bistej, jak przystało kapeluszowi, 
pochodzącemu z dobrego gniazda, 
który mia* zeprezentować nie tyle 
siebie, ile spacerującą pod nim

■ osobę.
Cierpliwie pozował kapelusz na 

głowie; chwilami gdy poczuł na 
sobie rękę pana, zrywał się gorli­
w ie: w głębokim luku, gdy pan 
kłaniał się sam, w  mniejszym — 
gdy pan odpowiadał na ukłon. — 
Był to nad wyraz poprawny ka­
pelmistrz.

Nagle przyszła katastrofa.
Bez najmniejszej zapowiedzi, — 

kapelusz zbuntował się i  usamo­
dzielnił.

Początkowo zatrzepotało jedy. 
nie rondo kapelusza, na co jego 
właściciel nie zareagował. Wpra­
wdzie palce uczyniły jakiś niezde­
cydowany ruch, ale właśnie to wa 
hanie przesądziło sprawę.

następnej chwili kapelusz Z początku drobnymi kroczkami,

śc i ż e b ra k ó w  c h iń s k ic h  je s t  ic h  
u d z ia ł  w  c e re m o n ia c h  ś lu b n y c h  i 
p o g rz e b o w y c h . B e z  a sy s ty  ż e b ra ­
ków  ś lu b  o d b y ć  s ię  n ie  m o ż e! 
P rz y w d z ia w s z y  n a  sw o je  ła c h m a ­
n y  „ u n ifo r m 44 z z ie lo n e g o  m a te ­
r ia łu  w  b ia łe  g ro szk i n a  c ze rw o ­
n y m  p o lu ,  m a s z e r u ją  w  o rsza k u  
ś lu b n y m . O n i to  m a ją  p r z y w ile j 
o d n o sz e n ia  s k r z y ń  z w y p ra w ą  i 
p o d a ru n k a m i n a rz e c z o n e j  i  rę ­
czyć  m o ż n a , ż e  n ie  n ie  z g in ie , je ­
ż e li d o s ta te c z n y  o k u p  z o s ta ł w p ła ­
co n y  d o  k a sy  „ g ie łd y  ż e b ra c z e j44. 
B i ją  w b ę b n y , n io są  n a  ra m io n a c h  
le k ty k ę  z n a rz e c z o n ą , p o w ie w a ją  
c h o rą g w ia m i. W  ty c h ż e  z ie lo n y c h

s t r o ja c h  b io r ą  u d z ia ł  w  c e re m o ­
n ia c h  p o g rz e b o w y c h  m a ję tn ie j ­
sz y ch  o b y w a te l i :  n io są  w iz e ru n k i 
s łu ż ą c y c h , k tó r e  m a ją  b y ć  s p a lo ­
n e , a b y  to w a rz y sz y ć  z m a r łe m u  i 
s łu ż y ć  m u  n a  ta m ty m  św ie c ie , b u ­
d u ją  z b a m b u so w y c h  p rę tó w  m i­
n ia tu ro w y  d o m e k  d la  z m arłe g o .

G d y  t r z e b a  ś c iąg n ą ć  p u b lic z ­
n o ść  ta m , g d z ie  sp o d z ie w a ją  s ię  
w ię k szy c h  z y sk ó w  —  n a  ta r g i ,  u- 
ro cz y sto śc i św ią tec zn e  —  ż e b r a k  
c h iń s k i  p o t r a f i  b y ć  ż o n g le re m , a- 
k r o b a tą ,  a k to re m , m u z y k a n te m , 
b a ja rz e m , d e n ty s tą ,  sp rz e d a w c ą  
p o d w ó rz o w y m  —  p o t r a f i  zaw sze  i 
w szędzie  w y zy sk a ć  s y tu a c ję .

Jak zginał Rudolf Diesel
Słynny wynaiEZca moterńw 2ig :nęł w ito w s M e  tajemniczych oko liczno k is i l i
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poderwał się z głowy pana i  nie 
wrócił na swe miejsce. Udał się w 
świat.

Najpierw rzucił się na ziemię, 
jak gdyby pragnąc stamtąd zaczer 
pnąć siły. Mężczyzna spostrzegł 
niebezpieczeństwo, schylił się więc 
gwałtownie. Ale kapelusz nie 
zwrócił uwagi na uniżony gest, z 
którym pan po raz pierwszy przed 
nim się skłaniał, i wielkim skokiem 
uciekł.

Pędził na płask, potem odwró- 
clł się na grzbiet. Zatrzymał się 
na kilka chwil, ale gdy szef wście 
kły i czerwony zbliżył się do nie- 
go, kapelusz wpadł na genialny 
pomysł, który mu zapewnił uciecz 
kę: obrócił się na bok, tocząc się 
na rondzie. To położenie pozwa­
lało na rozwinięcie przeciętnej 
szybkości motocykla.

Teraz dopiero zaczął się gwał­
towny pościg.

Kapelusz toczył się w  da! rów­
nomierną szybkością, pan za nim.

inż. Diesel znikł bez śladu. Poszu­
kiwania stwierdziły, że nie spal w 
swej kajucie.

Wypadek czy samobójstwo? Czy 
może zbrodnia? Pozostało to ta­
jemnicą. Jak również tajemnicą 
była zawartość jego grubej teki, 
która zniknęła razem z nim.

A  mimo to wkrótce potem rodzi 
na jego w  Niemczech otrzymała 
jakoby od niego depeszę, że źyje.

jakby nie traktując sprawy powa 
żnie: głupi kapelusz opamięta się 
niebawem, skapituluje, położy się 
na ziemi, czekając, aż go po ma­
łej nauczce ulokują na właści­
wym miejscu służbowym.

Przez chwilę zdawało się, że w 
Istocie do tego dojdzie. Kapelusz 
zwolnił bieg i  znużony padł na 
chodnik. Także mężczyzna zaha­
mował pościg zbliżając się nor­
malnym krokiem, po czym niedba 
łym ruchem sięgnął po kapelusz.

Kapelusz tylko na toi czekał.
Nim dotknęła go ręka prześla­

dowcy, skoczył nieopisanie wdzię. 
cznym ruchem w  bok — ponad 
platformą, która zastawiła mu dro 
gę, wzdłuż następnej, niemal 
wprost pod przelatującym autem. 
Mężczyzna zaklął, przechodnie 
krzyczeli, dzieci z gwizdem rzuci­
ły się naprzód.

— Uwaga, na miłość boską, u- 
waga! —  wołał jakiś starszy jego­
mość.

Ale szefa nie można było po­
wstrzymać: o krok przed autem 
rzuci! się na zbiega i ...padł na 
kolana wśród pyłu ulicznego— ka­
pelusz jednak wykonał piruet 1 
uskoczył w lewo.

Pędził w. wzmożonym tempie

P r z y g lą d a ją c  s ię  su n ą c y m  p o  s k ie m  s tó p , p r z y  p o m o c y  s z n u ra
g ła d k ic h  d r o g a c h  ty s ią c o m  ro w e ­
ró w , a lb o  p a trz ą c  n a  b o h a te r s k ie  
iśc ie  z m a g a n ia  s ię  ra id o w c ó w  w 
b ie g u  d o k o ła  P i l s k i ,  l u b  w „ T o u r  
d e  F r a n c e 44,  a n i  s ię  d o m y ślam y , 
że r o w e r  je s t  p iz y rz ą d e m  s ta ry m . 
P o w s ta ł o n , k ie d y  b u d o w a n o  k o ­
śc ió ł M a ria c k i  w  K ra k o w ie . N a tu ­
r a ln ie  w yg ląd  d z is ie jsze g o  ro w e ­
r u  o d b ie g a  d a le k o  o d  je g o  p r o to ­
ty p u  ś re d n io w ie c z n e g o , a le  id e a  
je s t  p o d o b n a .

W  k o ń c u  X V I  w ie k u  g e n ia ln y  
L e o n a rd o  d a  V in c i n a ry so w a ł m o ­
d e l  m a sz y n y , p o r u s z a n e j  n a c i-

Europa była wtedy w przededniu 
wojny. Motory Diesla gorączkowo 
instalowano na niemieckich ło ­
dziach podwodnych. Czyżby Die­
sel chciał je zaofiarować również 
Anglii? Czy może w ogóle wie­
dział zbyt wiele? Czy prawdą by­
ło, że gdzieś w  Kanadzie pod in­
nym nazwiskiem „procul negotiis" 
zakończył swe życie? Czy ciało to­
pielca, znalezione wkrótce potem

wprost przed siebie z podskokiem 
po każdym metrze. Chwilami zwal 
niał, wyzywająco czekając na 
prześladowcę, aby w ostatniej 
chwili zerwać się do dalszego bie­
gu. Szef, zapominając o swej go­
dności, biegi za nim.

Samopoczucie kapelusza wzmac 
nialo się — pozwalał sobie nabra 
wurowe popisy, wprost szukał nie 
bezpieczeństwa. Gdy przebiegał 
na włos przed tramwajem, prze­
śladowca m usiał się zatrzymywać. 
Jakiś piekarczyk podstawił nogę 
kapeluszowi, który i tę przeszko­
dę ominął. Chłopiec wzruszył ty l­
ko ramionami.

Nagle zniknęły kapelusz i po­
goń. Bowiem kapelusz wpadł do 
jakiejś sieni, a za nim prześladow 
ca

Pan szef pełen godności z ka­
peluszem na głowie, wychodzi te­
raz z sieni; jego oblicze promie, 
nieje. Nie patrzy ani w lewo, ani 
w prawo, unikając spojrzeń ludz- 
kich.

Pan szef jest przekonany, że to 
szczęśliwe zakończenie zawdzię­
cza swej energii i dyplomacji.

A  przy tym —  w ia tr ustał.

Tłum. K. L.

b e z  k o ń c a , b ie g n ą c e g o  o d  k ó ł 
p rz e d n ic h  d o  m a łe g o  k o ła ,  d o  k tó ­
rego  p rz y łą c z o n e  b y ły  p rz y rz ą d y  
b a rd z o  p o d o b n e  o d  p e d a łó w . Ca 
la  ta  m a sz y n a  o p :e r a ła  s ię  n a  c z te ­
re c h  k o ła c h  d re w n ia n y c h , b y ła  
n ie z m ie rn ie  c ię ż k a  i p r a w d o p o d o ­
b n ie  d la te g o  n ie w y sp o rto w a n y  
□asz p r a d z ia d  n ie  m ó g ł j e j  w  ru c h  
w p ro w a d z ić . A le  ju ż  w cz eśn ie j is t­
n ia ły  m a sz y n y  d re w n ia n e , k tó ­
ry c h  ry s u n e k  L e o n a r d a  d a  V inci 
b y ł z a p e w n e  u d o s k o n a le n ie m . B y ­
ły  to  p o  p r o s tu  c z te ro k o ło w e  w óz­
k i p o z b a w io n e  d n a ,  k tó r e  p o p y -

i rozpoznane po złotych okularach 
jako jego, było nim rzeczywiście? 
Nie wiadomo. Wiadomo tylko, że 
dla świata zginął on w  ową pa­
miętną noc.

A dziś nazwisko jego jest znane 
całemu niemal światu. Miliony 
koni parowych w  formie motorów 
ropnych Dieseia wprowadzają w 
ruch setki tysięcy maszyn na ca­
łym świecie. 1 nic dziwnego, jest 
to bowiem najsprawniejszy motor 
spalinowy, jaki dotąd został wyna­
leziony. Eliminuje on świece, ba­
terie i  karburator. Wymaga tylko 
połowy ilości paliwa potrzebnego 
dla motoru benzynowego. Przy 
czym ropa jako paliwo jest znacz­
nie tańsza od benzyny.

Produkcja tych motorów, które 
dawniej były bardzo ciężkie i  ko­
sztowne, została doprowadzona do 
takiej doskonałości, że są one nie 
cięższe od benzynowych i  tylko 
nieznacznie droższe. Samochód 
osobowy Mercedes - Benz z moto­
rem Dieseia kosztuje tylko o 5% 
drożej od zaopatrzonego w  motor 
benzynowy tej samej siły. Naj­
większe jednak zastosowanie mają 
motory Dieseia w  samochodach 
ciężarowych i  w  lotnictwie. Przy 
eksploatowaniu samochodu cię­
żarowego, szczególnie na długich 
dystansach, kwestia oszczędności 

paliwie jest sprawą najważ­
niejszą. 1 dlatego np. w  Ameryce 
„General Motor Corporation" przy 
stąpiła ostatnio do budowy w iel­
kiej fabryki specjalnie przystoso- 

■anej do masowej produkcji tych 
motorów. W  lotnictwie zaś mo­
tory Dieseia poza kwestią taniego 
paliwa mają jeszcze ten wielki 
atut, że są one znacznie bezpiecz­
niejsze.

Pionier lotnictwa angielskiego, 
członek parlamentu, pik. Moore- 
Brabazon, pisze że „nigdy nie 
czuje się zupełnie dobrze w  po­
wietrzu, gdy wie, że zamiast pew­
nego i bezpiecznego motoru Diess 
la musi korzystać z najgorszego ty 
pu motoru, jakim jest motor ben­
zynowy, kiedy to z racji najmniej­
szego błędu lotnik ląduje prosto na 
własnym cmentarzu". Uważa on. 
że całego szeregu wypadków mo- 
żnaby zupełnie uniknąć lub naj­
wyżej sprowadzić ich rezultaty do 
drobnych skaleczeń, gdyby nie wy 
buchy i  pożary benzynowych mo­
torów.

I dlatego może lotnictwo, tak 
wojskowe jak i cywilne, coraz 
widcej zajmuje się sprawą zastoso 
wania tych motorów, szczególnie 
obecnie, gdy zostały już zbudowa­
ne prawie doskonałe jego typy.

Sam wynalazca nie doczekał się 
lej sławy. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że Rudolf Diesel nie żyje.

Fabryka W r s i tó w  
M e t a l o w y c h

L  A L T M ,

CZĘSTOCHOWAul. Warszawska I.r. 67. Tel. 16-51
S p e e j a l n o i ć :

Łyżwy, części re m m -  
we, śruby

c h a ło  s ię  n o g a m i p o ru s z a ją c y m i 
s ię  sw o b o d n ie  w  p u s ty m  w n ę t rz u  
w ozu . P o  L e o n a rd z ie  z a g in ą ł  z n o ­
w u p o m y sł ro w e ru .

S p o ty k a m y  go d o p ie ro  w  w ie k u  
X V II I, ju ż  ja k o  tr z y k o ło w ą  za ­
b a w k ę  d z ie c in n ą , p o p y c h a n ą  r ę ­
c zn ie , p r z y  p o m o c y  o b r a c a n ia  
k o rb e k , p o d o b n y c h  do  d z is ie j­
szych  p e d a łó w , p o łą c z o n y c h  z  
p rz e d n im  p o je d y n c z y m  k o łe m . 
N ap ę d  n a  p r z e d n ie  k o lo , d z iś  zu ­
p e łn ie  z a rz u c o n y , u t r z y m a ł  s ię  
ty lk o  w  r o w e r a c h  d z ie c in n y c h , 
b a rd z o  żyw o  p rz y p o m in a ją c y c h  
n a m  p r o to ty p  z e p o k i  p u d r o w a ­
ny ch  m a rk iz ó w . K o ło  p r z e d n ie  w  
d a lszy m  ro z w o ju  p o w ię k sz a ło  s ię  
c o ra z  b a rd z ie j ,  a b y  o s ią g n ą ć  ja k -  
n a jw ięk sz y  o b w ó d  c e le m  p o k r y c ia  
ja k n a jw ię k sz e j p r z e s tr z e n i  p r z y  
je d n y m  o b r o c ie  —  a  k o ła  ty ln e  
m a la ły  —  aż  w re sz c ie  p o w s ta ł ty p  
ro w e ru  n a s z y c h  d z ia d ó w , k tó ­
ry  je szc ze  m o ż e m y  o g ią d a ć  n a  s ta ­
ry ch  fo to g r a f ia c h  i d a g e ro ty p - tc h . 
O lb rz y m ie  p r z e d n ie  k o ło , o  ś re d ­
n icy  p ó łto r a m e t ro w e j ,  z a o p a trz o ­
ne w  p e d a ły ,  w y so k ie , m a le ń k ie  
s io d e łk o  i  z  ty łu  śm ie sz n e , m a le ń ­
k ie  d r u g ie  kó łk o - N a  ta k ic h  ro w e ­
rac h  je ź d z i l i  p o w aż n i p a n o w ie  z 
b o k o b ro d a m i , w  z a p ię ty c h  p o d  
szy ję  f r a k a c h ,  ja s n y c h  in e k sp ry -  
-n ab la ch  ze  s tr z e m io n a m i, h a l-  
s z tu k ac h  i  c y l in d r a c h . Z a c z ą ł s ię  
ta k i ro w e r  r o z p o w -z e c h n ia ć  w szę ­
dzie, o p ró c z  A n g lii , g d z ie  k r ó lo w a  
W ik to r ia ,  zo b aczy w szy  r a z  to w a ­
rzystw o  ja d ą c e  n a  ta k ic h  w e h ik u ­
ła c h  p rz e z  a le je  P a r k u  W in d so r-  
sk iego , z a u w a ż y ła ,  ż e  „ n ie  w y d a je  
s ię  j e j  to  s to so w n y m  i ja z d a  n a  
czym ś p o d o b n y m  r-ie  d o w o d z i s ta ­
ra n n e g o  w y c h o w a n ia 44.

O w e  d r u g ie  ty ln e  m a łe  k ó łe c z ­
ko  z a p r z ą ta ło  u m y s ły  k o n s tr u k to ­
ró w : cos t r z e b a  z ro l  ić  z  ty m  śm ie ­
sz n y m  d o d a tk ie m !  L ic z n e  w y p a d ­
k i s p a d a n ia  z r o w e r u , z  d w u m e ­
tro w e j  b l is k o  w y so k o śc i, n a k a z y ­
w ały  o b n iż e n ie  c a łe j  m a sz y n y . A la  
n ie  u m ia n o  je sz c z e  te g o  z ro b ić .  
W re szc ie  je d n a  z f a b r y k  angieł* 
d r ic h  p r z e rz u c i ła  n a p ę d  n a  k o ło  
ty ln e , p o łą c z o n e  ła ń c u c h e m  b e z  
k o ń c a  i  t r y b e m  p e d a ło w y m , o b a  
k o ła  b y ły  j u ż  je d n a k o w e j w ie lk o ­
ści i  m ia ły  ś re d n ic ę  n ie c o  w ię k sz ą  
od ś re d n ic y  k ó ł d z is ie js z y c h  ro ­
w erów . W p ro w a d z o n o  p o  r a z  p ie r ­
w szy t .  zw . p r z e k ła d n ię ,  t .  j .  ró ż ­
n ic ę  w  ilo ś c i z ę b ó w  k ó ł  t r y b o ­
w ych , p e d a ło w e g o  i  ty ln e g o , dz ię ­
k i c z e m u  p r z y  je d n y m  o b r o c ie  ko- 
a  p e d a ło w e g o  o trz y m u je m y  k i lk a  

o b ro tó w  (z w y k le  d o  t r z e c h )  k o ła  
ty ln e g o  i  w  te n  sp o só b  u z y sk u je ­
m y  o sz cz ęd n o ść  ru c h ó w  m ię ś n i  w  
s to su n k u  do  p r z e b y te j  d ro g i. T a k  
p o w s ta ł ro w e r  n o w o cz esn y , k tó r e ­
m u  ty lk o  o d  ow y ch  czasów  p r z y ­
by ły  o p o n y  ze  s p rę ż o n y m  p o w ie ­
trz e m , z a m ia s t  d a w n y c h  o b rę c z y  
ż e la zn y c h  i  g u m o w y c h  p e łn y c h , 
tm n ie js z o n o  w ag ę  r a m y ,  w y k o n a ­
n e j d z iś  z  r u r  s ta lo w y c h  i  p o p r a ­
w iono  k s z ta ł t  s io d e łk a , o r a z  je g o  
re so ro w a n ie  p r z y  p o m o c y  s p r ę ­
żyn. W szy stk o  to  d o k o n a ło  s ię  n ie ­
m a l w c z o ra j, b o  z a le d w ie  50  l a t  
te m u . A  d z iś  ju ż  k i lk a d z i e s i ą t  m i­
lio n ó w  ro w e rz y s tó w  s u n ie  p o  d ro ­
g a c h  c a łe g o  św ia ta .

Z Sali Instytu u Głsicho- 
n tmych i u c tm .i.a łjc h

Mała salka Instytutu Ociemnia­
łych coraz częściej gości u siebie 
artystów. Wieczory, koncerty, od­
czyty urządzane w Instytucie, mają 
swój specjalny charakter. Wyko­
nawcy czują się na estradzie, jak 

siebie w  domu, a publiczność nie 
nastrojona na ton zbyt wysokich 
wymagań, nie przychodzi po to, 
aby krytykować, a tylko, aby do­
brej muzyki posłuchać.

Duży repertuar zaprodukowa-5 w 
jedną z ubiegłych sobót baryton, 
p. Ryszard Gruszczyński. Głos śpię 
waka nabiera wciąż głębokiego, 
ciepłego brzmienia, wymowa —< 
plastyki, ekspresji przybywa siły.

Miłośnikom Szopena i Beethove- 
na dużo zadowolenia dał wtorko­
wy wieczór, urządzony przy udzia­
le sił artystycznych, p.p.: Baliń­
skiej, Balcerkiewiczówny, Komo­
rowskiej, Osmołowskiego i  Rup- 
niewskiej. Sonata księżycowa Bee- 
thovena, polonez es moll, walc, ma: 
żurki Szopena, znana „Prząśnicz- 

Mendelsohna w wykonaniu p.
St. OsmoJowskiego, były pożąda­
nymi atrakcjami programu.

ZAST,
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Spratua przewrotu w  B razylii j sy Stanów  Z jednoczonych, An- pierwsze zarządzenia nowego re

u i nsi- i iomiiin iitnliiHii"
Przemówienie p. ministra opieki społecznej

w yw ołuje zaniepokojen ia  w  ko ­
lach politycznych  Paryża.

W iększość d zienników  kom entu  
j e  wydarzenia brazylijskie  w  ten  
sposób, że  zagrażają one przede  
wszystkim , Stanom  Z jednoczo­
n ym  i  oznac: a ją  „ interwencję  
kra jów  faszystow skich na  ko n ty ­
nencie  am erykańskim ".

Z b liżony  do  prezesa partii ra­
d yka ln e j i  m in istra  w ojny Dala- 
dicr „Oeuvre" w  artyku le  wstęp­
n y m  oświadcza, że  „m nożenie się 
d yk ta tu r  je s t ty lko  konsekwencją  
i  odbiciem  dram atu  gospodar­
czego. ja k i rozgrywa się na całym  
świacie. Św iat oczeku je  o d  w iel­
k ich  dem okracji, a b y  przed łożyły  
ko n kre tn y  plan stab ilizacji eko­
nom iczne j na świacie. P lan ten, 
k tóry  w ym agałby ze  strony tych  
d cm okracyj pow ażnych  ofiar, je ­
żeli n ie  zdobędą się one na w y­
pracowanie p lanu  uzdrowienia  
gospodarczego świata i  poświęce­
n ia  ze  sw ej strony, aby go zreali­
zować, to będą zm uszone zam k­
nąć się coraz bardziej w  swym  
własnym  gronie i ustępować przed  
w pływ em  tendency j autarkicz­
nych , k tó rych  sym bolem  je st  
dykta tura".

„Intransigeant" w  artyku le  
w stępnym  oświadcza, że  wydarzę  
n ia  brazylijskie  są po tró jnym  za­
szachowaniem  St. Zjednoczonych, 
A n g lii i  Francji, a  m ianowicie  
p o d  względem  politycznym , eko  
nom icznym  i  finansow ym .

W ydarzenia te  są zaszachowa­
n iem  politycznym , albow iem  na 
teren ie  kon tyn en tu  am erykań­
skiego pojaw da się władza, po­
dobna do  te j, ja ka  istn ie je  w  B er  
lin ie  i  w  Rzym ie.

W ydarzenia te  są rów nież sza 
chern ekonom icznym , poniew aż  
N iem cy  i  W łochy  poszukują  
zb y tu  d la sw ych wyrobów.

K ra je  te  zna jdu ją  w  Brazylii 
w spółpracę n iezw ykle  d la  siebie  
cenną. Wreszcie jed n ym  z  po • 
w ażniejszych  uderzeń  w  intere-

Front Min-Tokio
D o n o szą , że  w  N ie m c z e c h  p rz e  

b y w a  p u łk o w n ik  ja p o ń s k ie g o  sz ta  
b u  g e n e ra ln e g o  T a k a h a s z i.

P łk .  T a k a h a s z i,  k tó r y  d o  s ie r p ­
n ia  b- r . b y ł k ie ro w n ik ie m  c h iń ­
s k ie g o  o d d z ia łu  w  sz ta b ie  g e n e ra ł

40B walecznych
lg n ę li ostatni obrcń.y S aistiiBii

Źródła chińskie  donoszą, że  
poleg ło  ostatnio 400 obrońców  
Szanghaju.

W o jsk a  ja p o ń s k ie ,  d z ia ła ją c e  
w  o k r ę g u  S z a n g h a ju  z a ję ły  w c ią ­
g u  d n ia  11 lis to p a d a  p rze d m ie śc ie  
P u tu n g  n a  p ra w y m  b rze g u  U ang- 
p u  o r a z  N a n ta o , p o ło ż o n e  w są­
s ie d z tw ie  k o n c e s ji f ra n c u s k ie j ,  
g d z ie  p o d c za s  o s ta tn ie j  o fen sy w y  
z n a jd o w a li  s c h ro n ie n ie  co fa jąc y  
s ię  ż o łn ie rz e  c h iń scy - W cza s ie  z a j 
m o w a n ia  ty c h  m ie jsc o w o ści po ­
w sta ły  lic z n e  p o ż a ry , a le  za ró w n o  
k o n c e s ja  j a k  i  p rz e m y sło w e  z a ­

Bajki wśród nacjonalistów
francuskich

D e p u to w a n y  p ra w ic o w y  d e  K e 
r i l l i s ,  j e d e n  z k ie ro w n ik ó w  d z ie ń  
n ik a  „ E p o q u e “  zam ie sz cz a  a p e l  
do  p u łk o w n ik a  d e  la  R o c q u e  z 
je d n e j ,  z  d r u g ie j  zaś b .  p r e m ie r a  
T a r d ie u ,  k ie ro w n ik ó w  d z ie n n ik a  
„ A c tio n  F ra n c a is e "  z L eo n e m  
D a u d e t  n a  cze le , n a c z e ln e g o  r e ­
d a k to ra  „ L e  J o u r "  B a lib y  i p łk . 
G u il la u m e , a b y  z a p rz e s ta li  w al­
k i ,  j a k ą  to c z ą  m ię d z y  so b ą  o d  sze-

Smierf lolntza
W  p o b liż u  D in a n t  ( F r a n c ja )  

s p a d ł  .a m o lo t  w o jsk o w y , d w a j 
p i lo c i  p o n ie ś li  śm ie rć .

W  o ś ro d k u  w y szk o len ia  lo tn i­
czego  C ia m p in o  (W ło c h y )  s p a d ł 
s a m o lo t w o jsk o w y . D w a j lo tn ic y  
tą  z a b ic i .

glU i  Francji jest posunięcie fi­
nansowe prezydenta Fargasa, 
k tó ry  jednocześnie z  proklam o­
waniem swego zam achu stanu o- 
głosił zawieszenie obsługi d łu ­
gów zagranicznych i  to zarówno  
rat ja k  i  odsetek.

Ponieważ dług brazylijski sub 
skrybow any b y ł przew ażnie w  
N ow ym  Jorku , P aryżu i  Londy­
nie, za tym  te trzy  r y n k i finanso­
we odczują przede w szystkim

Si tai'nit i „liBBlntie"
M in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  

B ra z y li i  p rz y ją w sz y  p rz e d s ta w i­
c ie li  k o r p u s u  d y p lo m a ty c zn e g o  
o św iad czy ’ im , iż  w  B ra z y li i  p rze  
s trz e g a n e  b ę d ą  n a d a l  z asa d y  d e ­
m o k r a c j i  o r a z  u trz y m y w a n y  b ę ­

i  taitet meinlmeocii
m a  w c i ą ż  c z a s  i n a d z i a ć
P o s ie d z e n ie  p o d k o m ite tu  n ie ­

in te r w e n c j i  w y zn a cz o n e  z o s ta ło  
n a  p rzy sz ły  jy to re k , g odz . 15.30 
w n a d z ie i,  że  do  tego  c za su  n a d e j  
d ą  o d  o b u  s tro n  h !Ł zp a ń sk ic b  o d ­
p o w ie d z i w  s p ra w ie  p r o je k tu  re ­
z o lu c ji o  w y c o fa n iu  o c h o tn ik ó w ,

W  Gdańsku — zapew nienia  
a co będzie w praktyce ?

N a w ią z u ją c  do  o św ia d c z e ń  czy n  
n ik ó w  k ie ro w n ic z y c h  p a r t i i  n a r o ­
d o w o - ,s o c ja lis ty c z n e j"  w  G d a ń sk u , 
d o ty c zą cy c h  a k tó w  u s ta w o d aw ­
czy c h , r e g u lu ją c y c h  p e w n e  z agad  
n ie n ia  z d z ie d z in y  s te su n k ó w  we- 
w n ę trz n o  - p o lity c z n y c h  W oln eg o  
M ia s ta , k o m is a rz  g e n e ra ln y  R . P - 
w  G d a ń s k u  s k ie ro w a ł do  s e n a tu  
g d a ń sk ie g o  p ism o , w  k tó r y m  zw ró

n y m , p r z y b y ł  d o  N ie m ie c , p o  od ­
w ie d z e n iu  sz e re g u  m ia s t E u ro p y , 
c e le m  z a p o z n a n ia  b e r l iń s k ic h  o fi 
c ja ln y c h  c zy n n ik ó w  z e  s ta n o w is­
k ie m  J a p o n i i  w k o n f lik c ie  n a  D a ­
le k im  W sch o d z ie .

k ła d y  f ra n c u sk ie  n: 
ż ad n e g o  u sz c z e rb k u .

po n io sły

W ła d z e  b r y ty js k ie  w  S z a n g h a ju  
w y d a ły  o św ia d c z e n ie  w  sp ra w ie  
e w e n tu a ln e j  o b ro n y  d z ie ln ic y  m ię  
d z y n a ro d o w e j,  w o d e zw ie  w ła d ze  
p o w ia d a m ia ją ,  że  w o jsk a  a n g ie l­
sk ie , z n a jd u ją c e  s ię  w  S z a n g h a ju  
o trz y m a ły  r o z k a z  o b r o n y  w szyst­
k ic h  s ta n o w isk  p rze c iw  m o ż liw ym  
a ta k o m . W ła d z e  o św ia d cz y ły  je d ­
n a k , że n ie  o trz y m a ły  sp e c ja ln e g o  
u p o w a ż n ie n ia  do  ro z p o c z ę c ia  og­
n ia  p rze c iw  o d d z ia ło m  ja p o ń ­
sk im , p o su w a ją c y m  s ię  w k ie ru n ­
k u  d z ie ln ic y  m ię d z y n a ro d o w e j.

reg u  m ie s ię cy .
K a r i l l is  p o d k re ś la ,  że  w y s tę ­

p u je  z  ty m  a p e le m  w d n iu  11 li­
s to p a d a , t .  j .  w  d n iu  św ię ta  zaw ie  
sz e n ia  b r o n i  m ię d z y  n a ro d a m i, 
d o d a ją c , że  n a w e t w  t> m  d n iu  
u ro c z y s ty m  o b c h ó d  z o s ta ł zak łó c o  
uy w je g o  o k rę g u  w y b o rc zy m  w 
N euiU y p o d  P a ry że m , gd z ie  w 
m o m e n c ie  o d s ło n ię c ia  p o p ie rs ia  
s ły n n e g o  lo tn ik a  M erm oza , k tó ­
r y  b y ł  z a s tę p c ą  p łk -  d e  la  R o c q u e  
w o r g a n iz a c j i  „K .zyża O g n is te ­
g o " , do sz ło  d o  w y m ia n y  o b e lg , a  
n a w e t d o  b ó jk i  p o m ię d zy  zw o­
le n n ik a m i p o sz c z e g ó ln y c h  o d ła ­
m ów  o b o z u  n a ro d o w e g o .

Zgsi te  ty a
W  P aryżu zm ari b. m iniste’ 

Franclin  Bouillon.

żim u brazylijskiego. N astępnie  
nowa konstytucja  zakazuje  na 
przyszłość fu n kc  onowania w  
B razylii Hanków i towarzystw  
asekuracyjnych, k tó rych  akcjona  
riusze n ie  są obyw atelam i Bra­
zylii. U derzenie jed n a k  w  kapi 
talizm  zagraniczny przede wszy­
s tk im  godzi w e Francję, A n ­
glię i  St. Zjednoczone, które by­
ły  pow ażnie zaangażowane finan  
sowo na teren ie B razylii".

d z ie  sy s te m  r e p r e z e n ta c j i  n a ro d o  
w e j.

Z  tu te js z y c h  d o b rz e  p o in fo rm o  
w a n y c h  ź ró d e ł d o n o sz ą , że  n a  s ta  
n o w isk a c h  m in is tró w  s p ra w ie d li­
w ości, w o jn y  i  m a ry n a r k i  n ie  z a j­
d ą  ż a d n e  z m ia n y .

> 8t ■ ■■'
o k o n tr o l i  i  p rz y z n a n iu  o b u  s tr o ­
n o m  p ra w  s tr o n  w o ju ją c y c h .

C o  s ię  ty c zy  k o n t r o l i ,  k o m ite t  
te c h n ic z n y  z a jm u je  s ię  tą  kw e­
s t i ą  ju ż  o d  k i lk u  d n i ,  a le  d o ty c h  
czas, j a k  s ię  w y d a je ,  n ie  z o s ta ła  
o n a  je szc ze  ro z w ią z a n a .

c ił  u w a g ę  s e n a tu  n a  k o n ie cz n o ść  
p r z e s tr z e g a n ia ,  b y  a k ty  te  w  r a ­
z ie  ic h  w y d a n ia ,  n ie  s ta ły  w  k o ­
l iz j i  z  p r a w a m i, z a g w a ra n to w a n y  
m i o so b o m  ję z y k a  łu b  poc h o d zę  
n ia  p o lsk ie g o  n a  te re n ie  W oln eg o  
M iacta  G d a ń sk a .

W  o d p o w ie d z i sw e j P re z y d e n t  
S e n a tu  W . M . G d a ń sk a  z ło ży ł z a ­
p e w n ie n ie , ż e  r o z p o r z ą d z e n ia  o  
o r g a n iz a c j i  m ło d z ie ży  i  w  s p r a ­
w ie  tw o rz e n ia  no w y ch  s tro n n ic tw  
p o lity c z n y c h  n a  te re n ie  G d ań - 
sk a  n ie  n a ru s z ą  p r a w  o só b  ję zy k a  
lu b  p o c h o d z e n ia  p o lsk ieg o .

Jakie prawa olrzym a agent 
gen. Franco w Londynie

L o n d y ń sk ie  k o ła  d y p lo m a ty c z ­
n e  z w ró c i ły  sp e c ji . ln ą  u w ag ę  n a  
dw a  p u n k ty , o p u b lik o w a n e g o  w 
S a la m a n c e  k o m u n ik a tu  w sp ra w ie  
w y m ia n y  a g e n tó w  h a n d lo w y c h  
p rze z  R z ą d  b r y ty js k i  i  p o w s ta ń ­
czy.

J e d n y m  z  n ic h  je s t  f a k t ,  żc 
a g e n t g e n . F r a n c o  b ę d z ie  m ia ł 
w s tę p  do  b r y ty jsk ie g o  m in is te r iu m  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , d ru g i zaś 
—  tw ie rd z e n ie  R z ą d u  g e n . F r a n ­
co, że  o b e c n e  z a rz ą d z e n ia  m a ją  
c h a r a k te r  p rz e jś c io w y  i są  p r z y ­
g o to w a n ie m  do  w p ro w a d z e n ia  
n o rm a ln y c h  s to su n k ó w  m iędzy  
W . B r y ta n ią  i  H is z p a n ią  faszy ­
stow ską.

T u te js z e  k o ła  d y p lo m a ty c z n e

Informacje P.A.T.
ipusto

P A T  d o n o s i w  d e p e sz y  z P a r y ­
ż a :  N a s tę p u ją c e  d z ie n n ik i  p a ry ­
sk ie : „ H u m a n i te " ,  „ P o p u la rn e " , 
„ O r d r e " ,  „ O e u v re “ ,  „ E c h o  d e  P a  
r is "  n ie  z a p rz e s ta  j ą  a k c j i  a n ty  p o i 
sk ie j, k tó r ą  ro zp o c zę ły  je d n o c z e ś ­
n ie  ja k b y  n a  k o m e n d ę .

T y m  r a z e m  z a  p rz e d m io t  sw e j 
k a m p a n ii  o b r a ły  s to su n k i w e­
w n ę trz n e  w  P o lsc e , w y su w ają c  
fan ta s ty c z n e  p o m y sły  n a  te m a t  za 
m a ch ó w  s ta n u ,  g ro ż ą c y c h  P o lsce  
je szcze  w  b ie ż ą c y m  ty g o d n iu .

A rg u m e n ty  i s ty l iz a c ja  ty c h  a r ­
ty k u łó w  —  p o w ia d a  d a le j  P A T  — 
w sk az u ją  n a  to  s a m o  ź tó d ło  in sp i­
ra c ji .

K a m p a n ia  t a ,  k tó r a  ro zp o c zę ta  
z o s ta ła  w ła śn ie  po  o g ło sz en iu  za ­
p o w ie d z i p r z y ja z d u  m in . D elbosa  
do  W arsza w y , w yw ołała  w tu te j ­
szych  k o ła c h  p o lity c z n y c h  z ro z u ­
m ia ły  n ie sm a k .

| Z  L o n d y n u  d o n o s i P A T : rzeczo  

w o z az w y c za j p o in fo rm o w a n a  pra

W  d n iu  12 b .  m - m in . O p ie k i 
S p o łe c z n e j  M a ria n  K o śc ia łk o w sk : 
w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie ,  w  k tó ry m  
n a w ią z a ł d o  d e f ila d y  m ło d z ie ż y  w 
d n ia  11 b . m .

P .  m in is te r  p o w ie d z ia ł m . in . :  
„Kiedym oglądał wczoraj te hufce

zbrojne, z którymi ramię w ramię 
kryczyły bataliony młodzieży wszel­
kich odcieni polskiej myśli politycz­
nej i  społecznej, kiedym oglądał pre­
zentowaną przed Wodzem Naczelnym 
broń wszystkich rodzajów, o  której 
nie śniło się zwycięskim wojskom 
1914 i 1920-go rokn, stwierdziłem dla 
siebie raz jeszcze wielką prawdę, że 
w Polsce każdej chwili gotowy jest 
spełnić się „Cud nad Wisłą", cud zje­
dnoczenia, ofiary i  oddania siebie bez 
reszty przez każdego obywatela dla 
wielkiej ojczyźnianej sprawy. W rokn 
1920 obok geniusza Wodza te  były 
właśnie elementy cudu zwycięstwa 
nad przeważającymi siłami wroga". 

N a s tę p n ie  p .  m in is te r  z a z n a ­
czy ł, że  n ie  m o ż n a  n a le ż y c ie  
u o d p o r n ić  P o ls k i  n a  w sze lk ie  
p rz e c iw n o śc i lo su , a n i d o trz y ­
m a ć  k r o k u  w  p o c h o d z ie  c y w iliza ­
c y jn y m  św ia ta ,  „ je ż e li m e  po ­
z n a m y  i  n ie  p o g łę b im y  je szc ze  
j e d n e j  w ie lk ie j  p ra w d y , z a w a r­
te j  w  ty tu le  p rz e m ó w ie n ia  „ P rz y ­
sz ło ść  n a sz a  —  w  p o w sze ch n y m  
z a tr u d n ie n iu " .

C h ło p , r o b o tn ik ,  in te l ig e n t  Ł— 
k a ż d y  m u si s ię  z n a le ź ć  p rzy  
sw o im  w a rsz ta c ie  p ra c y , b y  w 
s z y b k im  te m p ie  d o ró w n a ć  w ysił­
k o m  in n y c h  n a ro d ó w  i p a ń s tw " .

P .  m in i s te r  w sk a z a ł n a s tę p n ie  
n a  p ra c e  rz ą d u  w  ty m  k ie ru n k u  
( fu n d u s z  in w e s ty c y jn y , w ie lk i 
c e n tr a ln y  o k rę g  p rz e m y sło w y ) . 
W szystko  to  je d n a k ż e  je s t  je -

? O R A  D N B A

Ś W IA D O M E G O
MACIERZYŃSTWA

i m i e n i a  d r .  m  e d. 
J. B udzlA skieL-Tyłickie ' 
L E S Z N O  2 3  m . 3 
Z ap o b ie g a n ie  c I ą  ż  y ,
leczenie chorób kob>ecycb i bez- 
płocności. Porady przedślubne.

W iórek, czw artek, sobota od 9 — 12 
Codziennie od od 5 — 8.

w y ra ż a ją  p rz e k o n a n ie ,  ż e  a g e n t 
h a n d lo w y  b ę d z ie  m ó g ł m ie ć  w
M .S .Z. k o n ta k ty  je d y n ie  z d e p a r ­
ta m e n te m , z a jm u ją c y m  s ię  sp raw a  
m i H isz p a n ii , n ie  b ę d z ie  je d n a k  
m ó g ł by ć , ja k  in n  a m b a sa d o ro ­
w ie  i  p o s ło w ie  z a g ra n ic z n i , p rz y ­
ję ty m  p rz e z  m in i s t r a  s p ra w  z ag ra  
lic z n y c h .

R o z ró ż n ie n ie  to  b ę d z ie  m ia ło  
n a  c e iu  p o d k re ś le n ie  f a k tu , że 
R z ą d  w  S a la m a n c e  n ie  z o s ta ł  dy­
p lo m a ty c z n ie  u z n a n y  p rz e z  W iel­
k ą  B ry ta n ię .

C o  d o  d ru g ie g o  p u n k tu  s tw ie r ­
d z a ją  tu te js z e  k o ła  d y p lo m a ty c z n e , 
że  n ie  p o k ry w a  s ię  o n  w  sw e j tre ­
ści z  o g ło sz o n y m  k o m u n ik a te m  
lo n d y ń sk im . ( P A T ) .

sa  a n g ie ls k a  d a ła  s ię  ty m  raz em  
w p ro w a d z ić  w  b łą d  d o n ie s ie n io m  
n ie k tó ry c h  p ism  f r in c u s k ic h  na 
te m a t  s y tu a c j i  w e w n ę trz n e j w P o l 
sce.

P .  V e m o n -B a r t le t t ,  k tó r y  w łaś 
n ie  p o w ró c ił z  P a r y ż a , o g ło s ił w 
„ N e w s-C h ro n ic le "  a rty  k u ł,  w  k tó ­
ry m  b e z k ry ty c z n ie  p o w tó rz y ł z n a ­
n e  a la rm y  p a ry sk ie .  J e d n o c z e śn ie  
te  s a m e  rz e k o m e  re w e la c je  u k a za  
ly  s ię  w „ M a n c h e s te r  G u a r d ia n "  i 
k o m u n is ty c z n y m  „ D a ily  W o rk ę r" .

Korespondent łondyńżki PAT donosi, 
że z  rozmów, jakie przeprowadził w ko 
łach politycznych „wynika, iż niezwy­
kłą kampanię kilku dzienników pary­
skich przypisać naieży sowieckim źrćd 
łem inspiracyjnym. Fakt, ż t francuski 
minister spr. zagr. nie przedłuży tym 
razem trasy swej podróży do Moskwy 
spowodował na t'e  innych niepowodzeń 
dyplomacji sowieckiej w istatnich cza 
sach zdenerwowanie, które przejawiło 
się w tej niezwykłej kampani".

szcze  m e  w y s ta rc z a ją c e , z a ró w ­
no z e  w zg lęd u  n a  s p u s to s z e n ia , 
j a k ie  s p ra w ił  k ry z y s  św ia tow y , 
ja k  i  n a  z n a c z n y  p r z y r o s t  lu d ­
ności.

P .  m in is te r  z w ró c i ł s ię  z  a p e ­
le m , b y  k a ż d y  o b y w a te l,  k tó ry  
m a  m o ż n o ść  z a tr u d n ie n ia  siły  
n a je m n e j  w  ja k ie jk o lw ie k  ilo śc i 
g o d z in , u c z y n ił to  w o k re s ie  zi­
m ow ym . W szy s tk ie  w a rsz ta ty , 
k tó re  n a  s k u te k  o ż y w ie n ia  go­
sp o d a rc ze g o  m o g ły b y  m ie ć  p ra c ę  
p o n a d  n o r m a ln y  d z ie ń  ro b o cz y , 
n ie c h a j  n ie  p rz e c ią ż a ją  p o s ia d a ­
ny ch  s i ł  ro b o c z y c h , a  a n g aż u ją  
je  z  p o ś r ó d  b e z ro b o tn y c h , n a tu  
r a ln i e ,  gdz ie  n a  to  p o z w a la ją  
w zg lędy  k w a l if ik a c y jn e  i in n e .

M n sim y  d ą ż j ć  do  te g o , by 
w szelkie robo ty  w  gmachach 
zam kniętych, oraz instalacyjne, 
kanalizacyjne, a  więc te, które  
nie  są zależne o d  warunków  
atm osferycznych, n ie  by ły  odkła­
dane do wiosny, a w ykonane zo­
stały podczas zim y.

Ostatnie depesze i wiadamaści na str. 1 i 2-e|
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Program imprez niedzielnych przed 
stawia sie następująco:

W WARSZAWIE:
Na stadionie Wojska Polskiego o 

godz. 12-tej mecz finałowy o puchar 
Polski, ufundowany przez Prezydenta 
R. P. pomiędzy reprezentacjami Kra 
kowa i Śląska, jako przedmecz od­
będzie się o godz. 10 finał juniorów 
o mistrzostwo Polski pomiędzy kra­
kowską Wisłą i  Pogonią.

W Agrykoli o 14.80 narodowy bieg 
na przełaj n a  7000 metrów.

W sali stadionu Wojska Polskiego 
o 17-tej decydujący mecz o misfcr 
stwo bokserskie Warszawy Legia 
Okęcie.

W Teatrze Nowości o 12-tej towa 
rzyski mecz bokserski pomiędzy Ru­
chem z Wielkich Hajduk i MakabL

O mistrzostwo Ligi Okręgowej — 
walczą: Znicz — Warszawianka, O- 
kęde — Orkan. PWATT — Hura­
gan, Legia — CWS, Fort Bema — 
Granat, Czarni — Starachowice

W lokalu PUWF o 10-tej nadzwy 
ezajne walne zebranie Polskiego 
Związku Hokeja na lodzie.

W sali CIWF i Ośrodka WF roz 
poczną sie mistrzostwa Warszawy u 
siatkówce pań j panów w klasie A.

Poza tym 
wieńca na grobie 
tlasińskiego w czwarta rocmiee z 
nu. Żałobna uroczystość odbędzie 
o godz. 10-tej.

NA PROWINCJI:
W Krakowie ostatni w sezonie 

mecz o mistrzostwo Ligi Wisła— A. 
K. S.

W Katowicach finał drużynowych 
szermierczych mistrzostw Polski.

W Toruniu mecz piłkarski W arta 
— Gryf.

W Poznaniu losowanie drużyno­
wych mistrzostw polskich w boksie.

M l  ETYK »
BILANS PIERWSZEJ RUNDY 
MISTRZOSTW WARSZAWY 

W ZAPASACH.
Pierwsza runda drużynowych mi­

strzostw Warszawy w zapasach zo. 
stała ukończona, a kiasyf.kacja kłu-
ocw w A i B klasie przedstawia się skowychJ<4 poczynił 
następująco: „i,„IW ych- Fiz. kroki ..<• w —

N a czele klasy A  kroczy RKS’ordynowanie pracy towarzystw zaj- 
Elektrycznosc, zespół nadzwyczaj mujących się wyprawami badawczy, 
równy i wysoko wyszkolony techn.cz „ j .  Postanowiono powołać do życia 

towarzystwo pełnoprawne o charak- 
roorwo , ' ^erze związku. Towarzystwo zaję­

łoby się planem wyprawy, koordyno­
waniem poczynań, zdobywaniem śród 
ków p:en ężnych i wszelkiej pomocy

dużą werwą i nieprzeciętną inteli­
gencją. Na czoło wysuwają się zawo­
dnicy: Federowicz, świętosławski i 
Dąbrowski. Zespół ten posiada naj­
większe szanse na zdobycie po raz 
trzeci mistrzowskiego tytułu War. 
szawy.

Należy zanaczyć, że rezerwa Elek 
Uycznej walcząca w klasie B spra­
wia wiele kłopotu pozostałym klu­
bom, gdyż młodzi zawodnicy tego klu 
bu, dz.ęki swej pracy i technice wy­
suwają się na czoło.

Drugie miejsce w klasie A zajmu­
je KS Fort Bema, który przegrał tył 
ko do Elektryczności, zdobywając 
ogółem 6 punktów (Elektryczność—
8 pkt.). Zespół Fortu Bema przedsta 
wia dużą wartość ze względu na to, 
że posiada on najmłodszy skład z po 
śród drużyn stolicy. Na czoło wysu­
wają się bracia Neubauerowie, Sa. 
mol i Zrąbkowski.

Trzecie miejsce po pierwszej ran­
dzie przypadło Legii, która walczyła 
w zespole odmłodzonym. W szere­
gach tego klubu walczą przeważnie 
uczniowie szkół rzemieślniczych. Sta 
rzy rutyn arze, jak Sawka, Kozerski 
i S’kora opuścili barwy tego klubu.
Legia zdobyła dotychczas 4 pkt., po­
siada jednak szanse na poprawienie 
swojej lokaty w pub finałowej. Na 
czoło zawodników wysunęli się: Kur. 
działek. Wnuk, Jedł ński i Reda.

Na czwartym miejscu ulokowała 
się Skra, najstarszy klub stolicy. Za­
wodnicy Skry przedstawiają dużą 
wartość i bojowość, lecz brak im 4) Upraszcza i przyspiesza proce, 
młodego narybku. durę przyznawania odznaki.

N a s tę p n ie  K o m ite t  P o m o c y  Z i­
s ta r a ć  za z e b ra n em o w e j m a  się

n a  rze cz  b e z ro b o tn y c h  fu n d u s z e  
p rz e d e  w szy s tk im  ic h  z a tr u d n ić ,  
a  ju ż  ty m , d la  k tó r y c h  z p rz y ­
czy n  m a te r ia ln y c h  p ra c a  s ię  n ie  
z n a jd z ie  —  p o m ó c  d o ż y w ia n ie m , 
o p a le m  i  o d z ież ą .

P - m in i s te r  p o d k r e ś l i ł ,  ż e  n ie  
m oże  je d n a  w a rs tw a  p o n o s ić  ca ­
łego  c ię ż a ru  b o lą c z k i  sp o łe c z n e j ,  
ja k ą  j e s t  w z m a g a ją c e  s ię  z im ą  
b e z ro b o c ie . P ły n ie  s tą d  p r o s ty  
w n io se k : c i o b y w a te le , k tó r z y  z 
ja k ic h k o lw ie k  w zg lęd ó w  w ca le  
lu b  częśc iow o  ty lk o  w y k o n a li zo­
b o w ią z a n ia  lu b  n ie  w y c z e rp a l i 
m o ż liw o śc i m a te r ia ln y c h  w  r o k u  
u b ie g ły m , p o w in n i s ię  w  r o k n  
b ie ż ą c y m  p o c z u w a ć  do  o b o w ią z ­
k u  p o k ry c ia  ty c h  n ie d o c ią g n ię ć .

Od Redakcji
Opóźnienie w ekspedycji wczo- 

rajszego numeru prowincjonalne­
go nastąpiło nie z naszej winy.

sy A zn 
Roczna p

Na ostatnim miejscu w tabel. Kia- 
A znajduje się policyjny K. S.

wpłynęła w znacznej

klasy 1
W klasie B walczyły w tym roku 

drużyny: PP., Pasta, Rywal, Prąd, 
Iskra, Lauda i rezerwa Elektryczno­
ści, Poziom tegoroczny klasy B w 
niektórych wypadkach dorównuje 
warszawskiej extra-klasie.

Prym w tabeli wiedzie PPW Pa­
sta, który niewątpliwie zakwalifikuje 
się do klasy A. W szeregach tego 
klubu walczą dawni „leg,‘oniści‘ Wiś 
niewski, Sawka, Sikora i Kozerski.

Na drugim miejscu w klasie B 
znajduje się Rywal. Zawodnicy tego 
klubu dysponują siłą fizyczną i am­
bicją, tymi walorami pokrywając p,o. 
ważne dotąd braki techniczne, uspra 
wiedliwione młodością drużyny.

Trzeci w tabeli klub, RKS. Prąd 
po roku pauzowania dochodzi obec­
nie do formy. Solidny trening zapew­
ni te j drużynie lepszą lokatę w dal­
szych rozgrywkach.

Czwarty w tabeli — KS. Lauda, 
najmłodszy klub Warszawy, istnieją­
cy niespełna od 2 miesięcy, wykazuje 
dużą żywotność organizacyjną. Klub 
ten w szeregach swoich posiada sze­
reg dobrych sił lecz zawodnikom tym 
brak finiszu.

Na końcu tabeli znajduje się 
Iskra. Klub ten, mimo dobrych wa­
runków, słabo rozwija się wszerz.

Zdaniem wiceprezesa WOZA p. Wa 
cława Ziółkowskiego, zawody o mi­
strzostwa drużynowe Warszawy w 
znacznej mierze przyczyniają się do 
powiększenia grona zapaśników i do 
popularyzacji sportu zapaśniczego.

ROŻNE WIADOMOŚCI
44 MILIONY FRANKO W PRZE. 
ZNACZA FRANCJA NA SPORT 

I W. F.
W tych dniach do francuskiej izby 

deputowanych wniesiony został bu­
dżet państwowy na r. 1938. Budżet 
ten, jak się okazuje, przeznacza na 
sport i wychowanie fizycze 43.587.956 
franków.
JEDZIEMY DO STRATOSFERY, 
DO BIEGUNA 1 W HIMALAJE. 
Z inicjatywy ministra spraw wój­
towych poczynił Państw. Urząd 

iWych. Fiz. kroki mające na celu sko 
11 ordvnow

społeczeństwa, nie poprze, 
stając jedynie na subwencjach rządo 
wych. Poza tym towarzystwo przy­
stąpi do realizowania pewnych możli­
wości komercjalizacji odkryć.

Celem szczegółowego opracowania 
statutu wybrano komisję, utworzono 
poza tym „tymczasowy komitet or. 
ganizacji wypraw badawczych" pod 
przewodnictwem prof. dr. Jerzego 
Lutha.

W planie ekspedycji na r. 1938 
przewidziane są wyprawy: w Hima­
laje, polarna, archeologiczna i  stra­
tosferyczna.

NOWY REGULAMIN P. O. S.
Rada naukowa W. F. zapoznała się 

z opracowanym przez PUWF, i PW. 
nowym regulaminem POS, który 
uznała za duży krok naprzód.

Nowy projekt w. .owadza nastę­
pujące zasadnicze zmiany:

1) Ustala konieczność zaprawy 
przed próbą.

2) Rozróżnia 2 stopnie odznaki: 
powszechną dla średnio .  sprawnych, 
o „minimach" podobnych do obecnie 
jbowiązujących, wyższej sprawno­
ści, której zdobycie wymaga spełnie­
nia znacznie trudniejszych waran, 
ków.

3) Obniża dolną granicę wieku 
kandydatów do łat 13.

techn.cz
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Zakaz zgromadzenia
w Rawie Mazowieckim

P .  s ta ro s tą  p o w ia to w y  w  o s ta t-  
z a k a z a ł  o d b y c ia

Z a rz ą d  O d d z ia łu  C e n tr .  Z w . 
R o b . P rz e m y s łu  B u d o w la n e g o , 
D rz ew n e g o , C e ram ic zn e g o  i P o k r . 
Z aw . w R a w ie  M a z o w ie c k ie j zw ró­
c ił s ię  w  d n . 29 . X . do  S ta ro s tw a  
P o w ia to w e g o  R a w sk ie g o  o  zezw o­
le n ie  n a  o d b y c ie  z g ro m a d z e n ia  
p u b lic z n e g o  w  lo k a lu  w  R a w ie  
M a z o w ie c k ie j w  d n . 7 lis to p a d a .

n ie j  c h w i l i  z a k a z a ł  o d b y c ia  zg ro ­
m a d z e n ia ,  ja k o  z ag raż a ją ce g o  
„bezpieczeństwu, spokojow i i  po­
rządkow i pub licznem u" ( ? l) .

Z a k a z  te n ,  je g o  m o ty w a c ja , o- 
r a z  te rm in  z a k a z u  w yw ołały  oczy ­
w iśc ie  z ro z u m ia łe  ro z g o ry c z e n ie .

U feład z b io r o w y
z firma „Vistuia“

Zarząd Główny Związku Zaw. 
Transportowców zawarł układ 
zbiorowy z firmą „Polska źeglu 
ga Rzeczna Vistula“ .

Układ poprawia warunki pracy 
i wynagrodzenia w stosunku do 
poprzedniej umowy. Firma będzie 
miała obowiązek płacenia dodat­
ku za każdą wycieczkę; wydawa­
nia pracownikom umundurowa­

nia sukiennego; płatnego po prze 
pracowaniu 9 miesięcy, oraz za­
stępstwa na statkach lin ii dolnej 
przez kapitanów pilotów, na od­
cinku od Torunia do Grudziądza.

Wiadomości
Z A B IŁ  R Y W A L A .

W  K ie lc a c h , n a  u l .  N ie p o d le g ło ­
śc i, 36-1. F ra n c is z e k  S e m ik , lis to ­
n o sz , s t r z e l i ł  z  r e r m lw e ru  do  F r . 
K a m iń sk ie g o , w ła śc ic ie la  s k le p u  
spożvw czego , k ła d ą c  go tr u p e m  
n a  m ie jsc u .

P o w o d e m  te g o  c z y n u  m ia ł  być  
f l i r t  K am iń sk ie g o  z  ż o n ą  S e m ik a .

S P Ł O N Ę Ł A  F A B R Y K A .,

W  z a k ła d a c h  c e ra m ic z n y c h  w
Ł a z a c h  w y b u c h ł p o ż a r  k tó r y  s tr a ­
w ił d o sz cz ę tn ie  f a b r y k ę . S t ra ty  
w y n o szą  k ilk a n a ś c ie  ty s ięc y  z ło ­
ty c h .

Ś M IE R Ć  P R Z Y  P R A C Y .

N a  d w o rc u  k o le jo w y m  w  B ie l­
sk u , w  c za sie  p ra c y  p rz y  p r z e ta ­
c z a n iu  w agonów , lo k o m o ty i

Dotyczy to  w szy s tk ic h  bez  w y - : je c h a ła  n a  p ra c u ją c e g o  p rz y  
.....................  '  " * ~ ‘ z w ro tn ic y  43-1. W o jc ie c h a  M a ś la n ­

k ę . N ieszczęśliw y  r o b o tn ik  d o z n a ł 
o g ó ln y c h  o b ra ż e ń  n a  c a ły m  c ie le  
i  w  k i lk a  c h w il p o  w y p a d k u  
z m a r l.  O s ie ro c ił o n  ż o n ę  i k i lk o ­
ro  d z iec i.

jątku statków, płynących w kie­
runku Tczewa i Gdańska.

Umowa zawiera 29 punktów.

Ce

z całej 
Polski

Rektor Uniwersytetu Lwowskie­
go wydał w piątek dwa zarządze­
nia: W wyniku pierwszego roz­
wiązał zarządy 3-ch organizacyj 
akademickich, mianowicie: Czy­
telnię Akademicką, Bratnią Po­
moc Słuchaczy Uniw. Lwowskie­
go oraz Koło Studentek Uniw. 
Lwowskiego.

W  motywach rektor UKJ poda- 
je; że rozwiązanie zarządów na­
stąpiło na skutek agitacji, jaką 
stowarzyszenia te prowadziły 
wśród studentów i studentek prze 
ciw udziałowi młodzieży akade­
mickiej w  święcie Niepodległości.

Drugie zarządzenie rektora znO- 
sj eksterytoriainość części dziedzin

BURMISTRZ I  RACHMISTRZ 
M. SŁOMNIK PRZEE SĄDEM- 

cji, gdyby przed gmachem Uni- Sąd w Kielcach na sesji wyjaz- 
wersytetu miały się powtórzyć dowej w Miechowie rozpatrywał 
zajścia. sprawę przeciwko burmistrzowi,

♦ * m . S ło m n ik  Jó z e fo w i K m ic ie , o-
Związek Akademicki Młodzieży raz rachmistrzowi magistratu An 

Socjalistycznej oraz Związek A- drzejowi Kaczmarczykowi. Rach- 
kademicki Młodzieży Ludowej wy mistrzowi zarzucano przywła- 
dały dziś odezwy przeciw stano- sączenie pieniędzy podatkowych, 
wisku młodzieży wszechpolskiej, burmistrzowi z
która wstrzymała się od udziału czek z l ych pieniędzy. Sąd

Odezwa młodzieży ludowej za -; zawieszając karę, 
rzuca młodzieży wszechpolskiej niewinni!, 
zaatakowanie grup chłopów i m lo -1 „nranmaa
dzieży wiejskiej, wracającej z u- 
roczystości. W  czasie incydentu 
poturbowany został prezes okrę- 

powiatowego lwowskiego

- K m itę  zaś li­

ca, prowadzącego na Uniwersy-, Stronnictwa Ludowego, Jan Ry- 
tet Lwowski, celem umożliwienia. czuch z Sokolnik. (ATE). 
policji natychmiastowej lnterwen-l

Rozrywki umysłowe
ZADANIE NE. 11 

tił. D. Markus. Brok.
ARYTMO .  LOGOGRYF 

poświęcony przez autora E. i  F.

W powyższym rysunku zastąpić 
cyfry literami. Litery te ustawione 
W porządku od 1 do 20-tu — dadzą 
aktualne rozwiązanie.

Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 72. 
Wizytówki

uŁ Zygfryd Ziarko. Rorodeńka.
O S t. Szolin.
S. ślazur.
E. Karpiż.
Jaki jest zaiwód tych osób?
Nagroda: książka.

»»
*

Rozwiązanie zadań z poprzedniego 
N,-ru: Zad. Nr. 69 Ma-lin-a. Zadanie 
Nr. 70 — arak. Nagrody w postaci 
książek wylosowali — Eugeniusz 
Wojtasik, Kraków 14, Robotnicza 5 
m. 1, oraz Słomka Julian, Sanato­
rium PKP Wilkowice — Bystra (k. 
Bielska). Nagrodę pocieszenia w po­
staci książki wylosował Stefan Mi­
chalski, Werba k. Włodzimierza (Za­
rząd Gminy).

Rozwiązanie zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 18-go listo­
pada na adres naszej Warszawskiej 
Redakcji (Warecka 7).

B E S T IA L S T W O .

N ie zw y k ły  o b ja w  z d z ic ze n ia  
m ło d z ie ży  p r z e ja w ił  s ię  n a  p rz e d ­
m ie śc iu  Ł o d z i , t .  zw . N o w y m -Z ło t-  
j i e .  N a p rz e c h o d z ą c y c h  p rz e z  n ie ­
z ab u d o w a n e  p o le  m a łż o n k ó w . S . 
n a p a d ło  c z te re c h  w y ro s tk ó w , 
k tó rz y  u d e rz e n ie m  k o lb  rew o lw e­
ró w  p o z b a w ili p rz y to m n o śc i p a n a  
S ., u sz k a d z a ją c  m u  cza szk ę  i w y­
b i ja ją c  k i lk a  z ęb ó w , n a s tę p n ie  zaś 
śc iąg n ę li f u tr o  z  je g o  ż o n y  i k o le j­
no  d o k o n a li  n a  n i e j  g w a łtu . P o li-  
: ja  z a w ia d o m io n a  o  b e s tia lsk im  
czy n ie , w szczę ła  d o c h o d z e n ie  i  po  
k i lk u  g c ’ z in a c h  u ję ła  c z te re ch  
sp raw c ó w , k tó r y c h  o sa d z o n o  w 
w ię z ie n iu . S ą  t o : 20-1. L e o n  B ła- 
szczyk , 1 9 -le ln i C z es ław  M u szak , 
2 3 - le tn i R o m a n  S z u lć ze w sk i i  18-1. 
H e n r y k  S tac h o w icz .

Ś M IE R Ć  P O O  Z W A Ł A M I 
Z IE M I.

W m ie jsc o w o śc i le tn is k o w e j R o- 
sa n ó w  p o d  Ł o d z ią  w  cza s ie  k o p a ­
n ia  s tu d n i  s ie d m io m e tro w y  z w a ł 
z ie m i z a sy p a ł 2 3 - le tn ieg o  ro b o tn i­
k a  A lb e r ta  M e k le ra . P o  d w n ch  go­
d z in a c h  o d k o p a n o  ju ż  ty lk o  zw ło­
k i M e k le ra -

N IE P O C Z Y T A L N E  W Y B R Y K I.

K ro n ik i  p o l ic y jn e  lw o w sk ie  n o ­
tu ją  w  d a lszy m  c ią g u  n a  te re n ie  
M a ło p o lsk i W sc h o d n ie j n ie p o c z y ­
ta ln e  w y b ry k i p a s tu c h ó w , k tó rzy  
o b rz u c a ją  k a m ie n ia m i p rz e je ż ­
d ż a ją c e  p o c ią g i i  n isz cz ą  c zę sto  
k o le jo w e  u r ą d z e n ia  sy g n a liz a c y j­
ne.

O s ta tn io  n a  s z la k u  k o le jo w y m  
L w ów  —  S ta n is ła w ó w  n ie z n a n i 
sp raw c y  o d k r ę c i l i  i  s k r a d l i  ła ń c u ­
c h y  o d  sy g n a łó w  o s trz eg a w c zy c h , 
ta k , że  sy g n a ły  te  z o s ta ły  u n ie r u ­
c h o m io n e . W ład z e  w szczę ły  e n e r ­
g iczne  d o c h o d z e n ie  w  t e j  sp ra w ie .

Pakazw odbywają się w czasie
od dnia 8 do 20 listopada b. r. włącznie

DOM TOWAROWY BRACIA 1ABŁK0WSCY
BRACKA 25.

Kącik radiowy
D Z IŚ : 14 .X I —  n ie d z ie la :

10 Nabożeństwo z kościoła św. 
Krzyża.

1330 Koncert rozrywkowy.
17.00 Koncert dla dzieci i  młodzieży. 
18.40 „Zioła i kamienie" — słucho­

wisko Janiny Morawskiej.
21.15 „Hanusia z Pohulanki" —  cie­
nka w-g Michała Snchoi 
22.30 Opowieści o Mozarcie.

resnje pewnie figlarne motto tej nrocezj- 
sielanki A. Fredry, umieszczone na 
pierwszej stronie: „Wierz kobietom bądź 
szczery, bądź stały, w pole cię wypro­
wadzi lada nosek mały". Audycję o- 

jwał- literacko Henryk CapnSt,
zilustrował Czesław Halski.

PÓŁ DARMO!!

»q przyczynę powstawania róż. 
nych chorób, odbierajq apetyt, 
tworzę tlę  przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun. 
kcjonowanie żolędka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U . 
Dra LAUERA

stosuję się przy obstrukcji, 
ienie, czyszczę la.

działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydolaię s u b s ta n c je  gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach w ątroby , 
n e re k  i p ę c h e rz a , kam icy  
żółciowej, reumatyźmie, artre- 
tyżmie, hemoroidach i otyłości.

ZIOtA Z GÓft HARCU
Dr a LAUERA

Z powodn kryzysu oddaj., my 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto one: 
1) AD OKAT I DORADCA DOMO­
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kr-dy to we, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory nmów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i  t. p . 2) NOWY 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ofert, podań 
i t. p. 3) LEKARZ LOMOWY. Wielki 
zbiór recept, przepisów na różne cho­
roby i dolegliwości. 4) TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen­
nych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: 
„IDEaLNY ŚRODEK ZAPOBIEGA­
NIA CIĄŻY". Z ilustracjami. Nowe wy­
danie 1937 roku!! Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PEREEKT
WATCH". Dz. 85, Warszawa 1, ul. Ma­
riański. 11-1.

R Y B Y  P R Z E D  M IK R O F O N E M , 

niedzielę, dnia 14 b. m. o godz.
15J0 wystąpią przed mikrofonem... ry­
by. Będzie to niezmiernie ciekawa 
pierwszy raz przez Polski? Radio prze­
prowadzona trans-misja odłowu ryb. 
wielkich stawów hodowlanych w Nie­
borowie w Łowickim.

„ H A N U S IA  Z  P O H U L A N K I" . 

Dnia 14 listopada o godz. 21.15 nada-
je  Rozgłośnia Lwowska na fali ogóln 
polskiej audycję p. L: „Hanusia z Po­
hulanki". Jes- to stara sielanka lwow­
ska z muzyką Michała Suchodorskiego. 
Jak wskazuje notatka nr starym egzem­
plarzu, wydanym v. Wiedniu w roku 
1831 „Hanusia z Pohulanki" była po raz 
pierwszy: „dnia 9 czerwca 1930 roku na

ilejskiej widzialni lwowskiej przez gr> 
a Inbowników sgitnki muzykalnej i dra

matycznej na docbó,’ ubogich we Lwo- 
wystawiona". Radiosłuchaczy zainte

Detektor na głośnik,
bez prądu, baterii, akumulatora. 0 - 

" ‘ zna 1 'zł. miesięcznie:'
“fonów. Polskie Zakl,
,, Ogrodowa 27. 348

Radie warszawskie

E. I .  ?-ent!ey H. W. Alen 145>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopelówny)

N ie  będę w c h o d z ił w e  w s z y s tk ie  szczeg ó ły , w  ja k i 
sposób u d a ło  m i s ię d o trz e ć  do  fa k tó w , g d yż  to  b y ła ­
b y  d łu g a  h is to r ia . P o p ro s tu  p o m o g ło  m i p rz y s łu c h i­

w a n ie  s ię  p a p la n in ie  c h ło p c ó w  w  In s ty tu c ie , o ra z  
ro zm ow a z p a ru  oso ba m i na  m ie jscu . A le  od szed łem , 
za o p a trzo n y  w  z b ió r  c a łk ie m  p o ż y te c z n y c h  in fo rm a  
cy j. P rzed e  w s z y s tk im  p rz y jrz a łe m  się u w a żn ie  t r a ­
sie ty g o d n io w y c h  b ie g ó w , u w id o c z n io n e j na  ta b l i ­
cy . D o w ie d z ia łe m  się ró w n ie ż , że o s ta tn io  p rz e ło ż o ­
no  b ie g  ze z w y k łe g o  d n ia  na  ś ro d ę  —  a to  b y ł w ła ś  
n ie  dz ie ń  m o rd e rs tw a . W ie d z ia łe m  ju ż , że V e rn e y  

Fńa ł sam ochód, k tó ry  n a z y w a ł „ s ta ry m  g ra te m ’ , ale 
te ra z  p rz e k o n a łe m  się, że sam ochód te n  —  cho c iaż  
S tary —  b y ł  b a rd zo  d o b ry  i p e w n y . D o w ie d z ia łe m  
się ró w n ie ? , ze V e in e y  k o rz y s ta ł b e z p ła tn ie  z ga rażu 
P rzy  dom u p e w ne go  b a rd zo  sym pa tyczn e g o  s ta ru sz ­
ka , po m aga jącego m u w  p ro w a d z e n iu  In s ty tu tu , —  

a ta kże , że ga raż  m ie ś c ił się w  c ichym , o d o s o b n io ­

nym  m ie jscu , n ie d a le k o  od In s ty tu tu  i tu ż  za  ro g ie m  
U licy, p rze z  k tó rą  sz ła  tra sa  b ie gu . R ó w n ie ż  d o w ie ­
dz ia łem  się, że V e rn e y  n a m ó w ił o s ta tn io  sym p a ty c z -  

aego s ta ru szka , a b y  w y je c h a ł d o  T o rq u a y  na  o d p o ­
czyne k  —  i  że s ta ru sze k  z a b ra ł z sobą sw ó j w ła s n y  
•a o to chó d z szo ferem , —  ta k  że V e rn e y  w  w ie c z ó r  
a b ro d n i o d ą ł g a ra ż  w y łą c z n ie  d la  s ieb ie . M y ś lę , że

t o  b y ło  m n ie j w ię ce j w szys tko .
—  U w aża m , że dosyć< — m ru k n ą ł B lig h . —  C h c ia ł-  

b y m  m ie ć  k ie d y  ta k ie  szczęście.
—  P ra w d o p o d o b n ie  zda rza  się p a n u  często, t y lk o  

uw a ża  pa n  to  za s k u te k  o lśn ie w a ją ce g o  geniusza d e ­
te k ty w is ty c z n e g o  — n a d m ie n ił T te n t  u p rze jm ie . —  
N ie  u w ie rz y ła b y ś , c io tk o  J u d y to , s łu ch a ją c  tego , co 
on  te ra z  m ó w i, że b y ł n a p ra w d ę  za d o w o lo n y , 
g d y  p rz e d  p a ru  d n ia m i o p o w ie d z ia łe m  m u w sz y s tk o , 
J e s t to  ja k g d y b y  s u ro w y  m a te r ia ł zb ro d n i. .. V e rn e y  
m ia ł p rz y g o to w a n y  sam ochód w  ga rażu , zan im  roz -1 
p o c z ą ł b ie g . W  sam o cho dz ie  z n a jd o w a ł się jego ka ­
pe lusz , o k ry c ie  i  n a b ity  re w o lw e r ,  p ra w d o p o d o b n ie  
za o p a trz o n y  w  t łu m ik . V e rn e y  w y c o fa ł s ię  z szeregu 
i  p o b ie g ł do  ga rażu , za m k n ą ł d rz w i,  n a rz u c ił na s ieb ie 
fa łs z y w y  s tró j, n ie  za p om ina jąc  n a w e t o rę k a w ic z ­
kach , —  p o te m  p u ś c ił w  ru c h  sam ochód i  p o je ch a ł na 
W e s t E n d , w yg lą d a ją c  ja k  u o sob ien ie  e le ge nc ji. Z o ­
s ta w ił  sam ochód p rz y  w je ź d z ie  na p !ac N e w b u ry , p o ­
s ze d ł d o  n u m e ru  5 w  b u ta c h  na  g u m o w ych  obcasach, 
o tw o rz y ł d rz w i c ich o  k lu cze m , w b ie g ł u k ra d k ie m  na 
g ó rę  i  n a jp ra w d o p o d o b n ie j z a s t rz e lił R an d o lp h a  ta k , 
że s ta ry  an i go s łysza ł, an i w id z ia ł. P o te m  scho w a ł 
re w o lw e r  d o  k iesze n i, w y ją ł z b iu rk a  k lu c z e  R a n d o l­
ph a , o tw o rz y ł safes i w y ją ł p a k ie ty .  O d ra zu  m ó g ł zna­
le ź ć  „p a k ie t  V e rn e y 'a “ , g d yż  w s z y s tk ie  oznaczone 
b y ły  n a z w is k a m i; ta k  nam  p o w ie d z ia ł B ry a n . P ra w ­
d o p o d o b n ie  Y e rn e y  s ch o w a ł p a k ie t  o d ra z u  d o  k ie ­
szen i, n ie  o tw ie ra ją c  go . P o te m  z d ją ł z m a s z y n k i do 

g o le n ia  ż y le tk ę  i s c h o w a ł ją  ró w n ie ż ; w y ją ł m o ją  ż y ­
le tk ę , k tó rą  trzyma.1 na  tę  o ka z ję  —  i  u ż y ł je j —  b a r ­
d z o  d e lik a tn ie ,  a b y  n ie  zam azać m o ich  o d c is k ó w  p a l­

c ó w  —  do  p rz e c ię c ia  s z n u rk ó w  n a  p o z o s ta ły c h  p a k ie ­

ta ch .
- -  A  p o  co  z a w ra c a ł sob ie  ty m  g ło w ę ?  —  z a in te ­

re s o w a ł s ię F a irm a n .
—  P o n ie w a ż  m u s ia ła  is tn ie ć  ja ka ś  p rzyczyn a , 

ż y le tk a  zo s ta ła  zd ję ta  z m aszyn k i i p o zo s ta w io n a  na 
po d ło dze . O tw o rz y ł w ię c  p a k ie ty  i z o s ta w ił ta m , 
a  B ry a n  p ó źn ie j te z n a 'a z ł : z a b ra ł z sobą.

—  O h yd a ! —  w t r ą c i ła  z  em fa zą  p anna Y a te s . —  Z o ­
s ta w ić  w  te n  sposób n ie p rz y je m n e  ta je m n ice  in n y c h  
lu d z i, a b y  je p o te m  zna laz ła  p o lic ja .

B lig h  c h rż ą k n ą ł w y m o w n ie .
—  D u żo  on  ta m  d b a ł o  to .  O c z y w iś c ie  —  do da ł 

z pew nym , ża le m  w  g ło s ie . —  B y ły b y  to  b a rd z o  in te ­

resu ją ce  d o k u m e n ty .
—  A le  d la czeg o  —  u p ie ra ł się F a trm a n  —  u ż y ł tw o ­

je j ż y le tk i do  p rz e c ię c ia  s zn u rkó w , k ie d y  m u s ia ł sta  
ra ć  s ię  o  to .  a b y  n ie  zam azać o d c iskó w  p a lc ó w ?  M ó g ł 
u ż y ć  d o  te g o  c e lu  ż y le tk i R a n d o lp h a , a to  z a ję ło o y  
m u  m n ie j czasu, g d yż  n ie  p o trz e b o w a łb y  b yć  o s tro ż  

nym .
—  V e rn e y  je s t s p ry tn y  —  ja k  tw ie r d z i m o ja  c io tk a . 

—  W ie d z ia ł,  że d e l ik a tn y  b rze g  ż y le tk i,  u ż y w a n y  do 
k ra ja n ia  d u że j ilo ś c i s zn u rka , za ch o w u je  w y ra ź n e  ś la ­
d y , iż  zo s tą ła  on a  u ż y ta  do  te go  ce lu . W id a ć  to  na  
w e t  g o ły m  o k ie m . Ż y le tk a  z m o im i o d c is k a m i p a 'có w  
p o w in n a  b y ła  m ie ć  te  ś la d y . N o, w ię c , k ie d y  s ko ń czy ’ 
s w o ją  czynn ość , w z ią ł z n o w u  k lu c z e , zsze d ł n a  d ó ł, 
w y ją ł b lo k  -  k a le n d a rz  z s z u fla d y , gd z ie  —  ja k  w ie ­
d z ia ł —  t r z y m a ł go  z a zw ycza j R a n d o lp h , i le k r o ć  b y ł 
na  p la c u  N e w b u ry  —  i  p o s ta w ił  go ta m , gd z ie  rzu ca ł 

s ię  w  oczy .

N IE D Z IE L A , 14 L ISTO P A D A . 
WARSZAWA L 7.00 Pieśń. 8.05 3». 

poranny. 8.15 And. dla wsi. 9.00 Tr. 
nab. z Kościoła Św. Krzyża w Warszc- 
wie. 11.30 Akt. reportaż z życia. 11-57. 
Hejnał. 12.03 Poranek muz. w wyk. Ork.
" '  "  ’ dvr. Z. Latoszew

kulturalny. 13.10 
Nowakowskiego— 

odczyta autor. 13JO Mała Ork. P . R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego z  udz. Tysia­
ku i  zespołu wokalnego „Irmay". 14.45 
Acd. dla wsi. „Odłów ryb" — tr. z Nie- 

15.45 Wszystkiego po to c h u — 
dla dzieci. 16.05 Schumann: Sceny lee- 

16.45 Aniclcia i  życie — powi-ść mó. 
wioną H. Bogn'»ewskiej. 17.00 Koncert 
dla dzieci i  m łcdz z  Bydgoszczy. 17.55, 
Chwila Biura Studiów. 18.05, Koncert 
rozrywkowy = Warszawy. Radiowej u> 
Bydgoszczy (przez T oruń). 18.40 Z io ii 
i  kamieni — słuchowisko Janiny Mo­
rawskiej (wznów f nie). 19.35 Słynni wir 
tuozi — płyty- 20.35 Program. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dzień, wiecz. 
21.00 Wiad. sportowe. 21.15 Hanusia z 
Pohulanki — sielanka to-g Michała Su 
chorowskiego ze Lwowa. 22.00 Opowieść 
o Mozarcie" w npr. K  Stromengere. 
22.50 Os'at. dz. wieczorowy.

WARSZAWA II. 14.45 Utwory Piotra 
Czajkowskiego — płyty. 16J)0 Felieton, 
akt. 16.10 Zespół salonowy P. Rynasa.' 
16.58 Program. 22.00 Wiad. sportowe. 
22:05 Muzyka lekka i taneczna—płyty. 
PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M. 1937.

WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6.20 Gim­
nastyka. 6.40 Muzyka — płyty. 7.00 Dz. 
poranny. 7.15 Mnzyka — płyty. 8.00 An 
dycja dla szkół. 11.15 Na Saharze 
Jodko ■ Narhiewicza dla dzieci star­
szych. 11.43 Stan rzemiosła szklarskiego.' 
11.57 H ejnał. 12.03 And. południowe.
15.30 Wiad. gosp. 15.45 Z pieśnią po 
kraju. 16.15 O k. pod dyr. Br Nagn- 
jewskiego z Łodzi 16.50 Pog. aktualna, 
17.00 Twórca narkozy James Simpson’ 
— wygł. dr. T . Pawlikowski. 17.15 Kon 
cert kameralny Kwartetu Warsz 17.50.- 
Pog. sportowa. 18.00 Wiad. sportowe. 
18.10 Mniej znani pieśniarze — płyty.
18.30 Program na jutro. 18.35 And. dla 
wsi. 19.00 Aud. żołnierska. 19.30 Róż 
nice psychiczna miądzv kohf‘>.ti a  męż­
czyzną — dyskusję zagaia.- Ewa Rybi­
cka i l  udwik Goryński. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Koncert rozrywkowy ze 
Lwowa.1, W przerwie ok. godz. 20.45 Dz. 
wiecz. 21.40 Nowości literackie. 22.00 
Koncert symj. Oik. P. R. pod dyr. La- 
dislaua Grinsky‘ego. W programie mu­
zyka jugosłowiańska. 22.50 Ost. dz. wic
^WARSZAWA I I :  13.09 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa- . 
cji. 14.05 Program na jutro. 14.10 So­
liści: J . Szymulska — śpiew, St. lew iń ­
ski -  fortepian 15.00 Wśród strzępów 
żołnierskiej epopei" — r«.p.. B. W asi­
lewskiego z z Muzeum Wojska. 15." 5 
Ork. Wł. Krajkowskiego. 18.00 Krzysztof. 
Willlbald Gluck: (w  dniu łóO-ej rocz­
nicy śmierci) „Or,eusz" — opera w  
3-ch aktach w wykonania chóru, solistów 
Paryskiej Ork. Sy.nf. pod dyr. H. To- 
m.asi (płyty). 19.10 Mnzyka lekka—pły 
ty. 19.50 Życie kulturalne stolicy. 19.55 
Wiad. sportowe. 22.00 Reportaż. 22.15 
Muzyka lekka i taneczna —  płyty.

nejliŁt. iz.ua i w.uiicn- „i-
sk i^ g o ^ O t)  " “w eghd k 
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Uroczyste odsłonięcie sztandaru
K R O N I K A  K R A K O W S K A

Konferencja Zarządów Zw. Zawodowych
Związku Rob. Przem. Budowla- 

nego, Drzewnego, Ceram. i Pokr 
Zawodów Oddział w Wieliczce
odbędzie się dn. 14 listopada b. r 
ó godz. 10-ej rano przed poł. w

BacznośC rofcotn cy i Berku F.łąrkiego I okclt
W  niedzielę, dn. 14 b. m., o g. 14,30 w  sali Libana, w Borku Fa- 

?ęckim, odbędzie się

Zgromadzenie Ludowe
z porządkiem dziennym:

„Sytuacja polityczna i  gospodarcza w kraju".
' Przybywajcie masowo!

Endeckie prowokacje 
I burty nie ustalą

Kraków w dniach uroczystości, 
związanych z obchodem Święta 
Niepodległości stał się widownią 
burd i prowckacyj ze strony roz­
wydrzonej smarkaterii endeckiej. 
W przeddzień uroczystości bojów- 
karze endeccy ruszyli pochodem 
w kierunku ul. Siennej, gdzie roz 
bijali sklepy i stragany żydowskie, 
przy czym nie obeszło się, jak 
zwykle w takich wypadkach bez 
rabunku.

Występ endeków nie skończył 
się tvlko na tym. Na drugi dzień 
młodzież endecka zakłóciła defila 
dę wojskową i młodzieży, wznogząc 
okrzyki przeciwko pocztowi sztan 
darowemu TUR. i przeciwko 
Związkowi Komhantantćw żydów 
skich, Zaznaczyć wypada, że en­
decy ustawili się na trasie defila­
dy po.obu stronach jezdni, przez 
którą przechodziły defilujące od­
działy nie daleko trybuny władz, 
odbierających defiladę-

Młodzież TUR. na wiadomość 
o bezczelnej prowokacji endec­
kiej, której porządkowe orgaiy 
policyjne nie przeszkodziły ani nie 
stłumiły, wycofała się z defilady.

Podwyżka cen za prąd elekłrytzny 
na rzecz Pomocy Z n  cwel

Elektrownia Miejska w Krako­
wie podaje do wiadomości, że na 
podstawie uchwały Magistratu m. 
Krakowa z dnia 9 listopada 1937 
roku ; dwyższene zostały ceny 
za energię elektryczną dła światła 
o 2 grosze na kilowagadzinę na 
Czas sześr'i miesięcy, a to od o- 
kresu obliczeniowego XI-go 1937

K ro m k a  B ie lska  B ia łe j i okolicy
Oddział Biała, ul. Ksmarnfcka 4

SZKOŁA SPÓŁDZIELCZA.
Spółdzielcza Rada Okręgowa 

„Społem" w Białej zorganizował.': 
trzydniowy kurs spółdzielczy w 
formie internatu ’ la cztonk6v 
spółdzielni i  zorganizowanych w 
Klasowych Związkach Zawodo 
wych, TUR. i  PPS.

■ .Uroczyste otwarcie kursu na­
stąpiło w  dniu 12 liśtoppito h. 
o godz. 9-tej rano, w  sali Powia 
towego Związku Gospodarcze;-' 
w  Białej, inau"iir?cviny- nrzemć 
wieniem tow. Macheja z Cieszyn;.. 
Udział w  kursie bierze 32 tow-i 
rzyszy i towarzyszek z 19 miejsco 
wości okolicy Białej, Żywca i Ślą­
ską Cieszyńskiego. Otrzymują oni 
całe utrzymanie a pozamiejscowi 
noclegi w  hotelu.

Program kursu obejmuje tema­
ty: forma ruchu robotniczego, m  
la spółdz-eiczości w  przebudowie 
gosnodarczej państwa, podstawy 
ideowe i  gosnodarcze soółdzielczo 
ści, stan i  potrzeby spółdzielczo 
ści snoźywców, jak założyć spół­
dzielnie i jak ją prowadzić, pro­
dukcja i rachunkowość spółdzielni 
spożywców.

Wykładowcami są tow. tow 
Machej i Mann z Cieszyna i Chro 
mik z Białej, oraz obywatele prof. 
Heilig z Bielska i lustrator Jankie­
wicz z Warszawy.

Uczestnicy kursu pilnie przysłu 
chuja się wykładom i czynią za­
piski, abv po ie"o ukończeniu 
stać się krzewicielami idei ruchu 
spółdzielczego.

sali Domu Robotniczego w  W ie­
liczce.

Na uroczystość zaprasza wszy, 
stkich Towarzyszy i Towarzyszki

Zarząd Oddziału 
w Wieliczce.

Dalsze bowiem rowokacje endec­
kie musiałyby z natury rzeczy do­
prowadzić do bezpośredniego 
starcia, a do tego młodzież socja­
listyczna nie chciała dopuścić.

Po defiladzie chuligani endeccy 
poszli na Rynek Gł., a stamtąd 
chcieli się przedostać na ulicę 
Grodzką, aby urządzić pogrom 
Żydów. Przeszkodziła im w tym 
policja, która rozproszyła demon 
strantów.

* *
Sprawa demonstracji, urządzonej w 

dniu 11 listopada przez .ludentów en­
deckich w Krakowie, oparła się o sąd 
starościński.

Oskarżeni zostali czterej studenci: 
Stanisław Wąs. Guido Szyptsz. Kazi­
mierz Śliwa i. Andrzej Knhaezek, dwaj 
uczniowie Szkoły Przemysłowej: Cze­
sław Katarzyński i Stanisław Regulski, 
dalej pomocnik handlowy Marian Kor- 
dęli i urzędnik prywatny Tadeusz Ku­
rek.

Sąd starościński zasądził wszystkie! 
na kary bezwzględnego a-esztn od 3—7 
dni za zakłócenie spokoju w czasie de­
filady, jak i później —  na ni. Floriań­
skiej.

roku do okresu obliczeniowego 
lV-go 1938 r. włącznie.

Wymieniona odwyżka nie obej 
muje więc cen za energię elektry­
czną w blokach Il-gim i ITI-cim 
tarvfy blokowej dla mieszkań.

Wpływy’ z tej podwyżki cen o 
i2 grosze obrócone będą w całości 
Ina ce le.,.Pomocy Zimowej".

ZWYCIĘSKI STRAJK.
Pięciotygodnlowy strajk w  fa­

bryce tasiem gumowych „T rium f 
w Bielsku zakończył się zwycię­
sko. Stra’ku>cv tkacze, poza o- 
‘ rzymaniem podwyżki płac, dopro 
wadzili do zawarcia ogólnej umo­
wy. Za straik nikt nie rń‘oż?  być 
karany. Akcją kierował Klasowy 
Związek Zawodowy Robotników. 
Drzemvs‘u Wtókienn-czego w  Bi;-’ 
sku. W  czasie tak długiego straj 
ku okupacyjnego sito-kują
cyćh panowała całkowita solidar 
iość i zgoda.

ODCZYT.
We wtorek, dnia 9 listopada 

b. r. w  sali Domu Rnboł niczep,o 
w Bielsku, staran:em Zarządu 
Okręgowego TUR. w  Białej, tow 
fan Zawierucha wygłosił odczyt 
na temat „Dok-d iada endecy pr 
-ydowskim koniku", na który tłu- 
•nn!» —7vbvij robotnicy.

Prelegent w  popularny sposół 
wzedsławił oddtoźe walk p-tos- 

Ti!ck!ch, wykazując, że nędza i 
bezrobocie, jakie instnie’e w Pol 
~ee, ma służyć endotmm do ujarz 
•r-ienia k»*sy robotniczej.

W  dobitny sposób przedstawi’ 
niszczyc!elskie dzieło faszyzmu ’ 
h il ’eryzmu, poczcm omówił stosu 
ki gósoodarrze i zakończył wez­
waniem do zdecydowanej walki z 
endeckim faszyzmem, jako szkód! 
wym dla k1asv robotniczej i Nie 
">odległość Polski.

Odczyt wywarł wielkie wraże­
nie na zgromadzonej publiczności, 
w  liczbie kilkuset osób.

We-wtorek ,dn. 16 listopada, w 
sali Domu: Górników, Al. Krasiń 
skiego 16 ,o godz. 18-ej odbędzie 
się konferencja zarządów oddzia­
łów Związków Zawodowych z po 
rządkiem dziennym:

Kłopoty z p
Doprawdy kłopot jest z tym p. 

Frohlichem, właścicielem farb iarii 
futer. I to kłopot podwójny. Bo i 
robotnicy zawsze mają zatargi a i 
my musimy zajmować się osobą 
tego pana. Niedawno p. Frohlich 
wbrew umowie nie chciał przyjąć 
zwolnionych robotników do pracy 
co doprowadziło do strajku okupa 
cyjnego. Robotnicy postanowili 
jednak strajkować tak długo, do­
póki Ich żadania nie będą uwzględ 
nione. P. FrOhlich, widząc zdecydo

„CbrześcrańsKa1
Wiele mamy różnych katolickich 

stowarzyszeń o charakterze dobro 
czynnym reklamujących się stale 
swoją pracą dla ubogich. W  rze­
czywistości ta  dobroczynna akcja, 
na którą składa pieniądze społe­
czeństwo ma wiele czarnych plam. 
Oregdaj zgłosił się do Związku 
„Caritas" biedny głodny człowiek, 
który prosił o łyżkę strawy, bo od 
dwóch dni nic nie iadł. Powie­
dziano mu, że nic nie dostanie, a 
na drogę zaopatrzono go w  rekla­
mowa ulotkę tero Związku.

I cóż w  niej czytamy? „Caritas" 
!o arcybractwo mi'os!erdzia. to ko 
mitety parafialne pomocy ubógun, 
to stowarzyszenie pań miłós:er- 
dzia, to konferencja św. Wincente­
go a Paulo, to kuchnie dla głód 
nvch, schronisko dla bezdomnych 
itd. w tym guście. Czyż nie zakra-

SamoWstwo
Onegdaj o godz. 9.30 rano we­

zwane zostało Pogotowie ratun­
kowe na ui. Żuławskiego, gdzie w 
mieszkaniu własnym znaleziono 
zwłoki Korosy Marii, która dozna

Ulrzymanie n orzn^ u
w porze

Zarząd miejski w Krakowie 
przypomina przepisy regulaminu 
z!mowego, w  myśl których należy 
w porze zimowej o godz. 7 rano 
oczyszczać chodniki ze śniegu, Jo 
dii i błota .nadto po każdyftl opa 
dzie śniegu winny bvć chodnik’ 
oczyszczone i zamiecione. ' Oczy 
szczen’e to ma się odbywać w ra 
zie potrzeby i ki'ka razy dzien­
nie. Usunięte z chodników śnieg.

Znów wybryki studentów endeckich
Podczas wykładów prof. Pień­

kowi, ’ego na klinice psychiatry 
eanej U. J., dochodziło ostatnio 
do zajść. wvwołvwtnvch przez 
studentów endeckich .usiłujących 
wprowadzić phetto ławkowe. Prć 
hy te kończyły s ę  zawsze stanów-

Sta idrtw z dHh ns <tzleń
-  tan zawsze zdrów I

Tylko codzienne zdrowe pożywię- 
nie daje trwale zdrów'®! Dlatego to 
Ksiądz Kneipp stworzył ..Kawę Sło­
dową Kneippa".

Rosiedzeire Koitisii
Dnia 8 lislopada 1937 roku odbyło 

=ię w sali ratusza posiedzenie Komisji 
Zdrowia Publicznego Z. M.

Po zagajeniu, Komisja wysłuchała 
przedstawienia dyr. dr. Topolnickiego. 
dotyczącego s-prawy szpitala św Łaza­
rza. Następnie K j-nisja przyjęła do za 
twierdzającej wiadomości sprawozdanie 
Naczelnika Wydziału Zdrowia Publicz­
nego. dr. Owsińskiego o stanie ostrych 
chorób zakaźnych i wynikach deratyza­
cji, przeprowadzonej w roku bieżącym, 
oraz sprawozdanie radcy Bialikiewicza. 
miejskiego komisarza do nadzoru nad 
czystością i  porządkiem w mieście.

W dyskusji wyłoniono szereg postu­
latów, dotyczącvch bezpieczeństwa 1 
spokoju publicznego, walki z hałasem

Robotnicy krakowscy wobec pro­
wokacji dyrekcji ■ fabryki „Iskra i  
Karmanski".

RADA ZW. ZAW.
W  KRAKOWIE.

i. Frohlichem
waną postawę robotników zgo­
dził się na podpisanie t. zw. listy 
imiennej , według której będzie 
przyjmować do pracy.

Robotnicy przyjęli porozumienie 
i wrócili do pracy. Solidarność 
zwyciężyła. Ze swej strony radzi­
my p. Frohlichówi, aby na przy­
szłość nie wywoływał niepotrzeb­
nie zatargów. Tak będzie lepiej 
i dla robotników i dla p. Fróhli- 
cha.

1 da^rotzynnośC
wa to na ironię? ■ Ładna, kuchnia 
dla głodnych-skoro .karmią w  niej 
ulotkami.

Poszedł biedak, do parafii na 
Podgórzu z prośba.o wsparcie. 1 
tutaj' nie znalazł!litości. Ks. pro­
boszcz oświadczył mu, że nic nie 
da„ a zresztą niech idzie żebrać 
•no domach., Chodzi od domu „do 
domu, — ną drzwiach- nreszkąń 
nrzyhitą tabliczka „Caritas". My 
nie daiemy - -  odnowiadaia v  my 
opłaciliśmy sldadkę na „Caritas". 
Żebrać nie wolno, zachwalane in­
stytucje dobroczynne nie dają, 
więc cóż ma robić głodny czło­
wiek? Mo’ e mu przyjdzie..' umrzeć 
z g‘odu. Tak, to mu wolno, tylko, 
niech przed, śmiercią pochwali 
■'obroczynne arcydzieło milosier ■ 
dzia.

czy wypadek?
?a śmiertelnego, zatrucia gazem 
świetlnym.'

Na razie nie., została wyjaśnio­
na przyczyna śmierci. Prawdopo­
dobnie śm;erć nastanila wskutek 
nieośtroźnoci denatki. .

i czystości w mieście 
zimowe;
lód i bioto należy składać w kup­
ki przy krawężpiku chodnika na 
oofowic szerokości t ścieku ■ od s<ro 
ny ulicy, śliskie miejsca wzdłuż re- 
alnóści .należy posypywać pias­
kiem lub przesianym, popiołem 
śnieg z dachów należy ź - reguły 
zrzucać na podwórze.'N’ęstosuią-, 
■w .s’e dn nrz^oisńw re"ii!am;nu 
wciągani będą do odpowiedzialno 

ści kamei.

czym i godnym sprzeciwem ze 
strony prof. Pjeńkowsjciegc.

Widząc, że. próby tę nie dadzą 
••ez.iiltatu, studenci endeccy napa- 
dli na słuchaczy'żydćw=k’'ch pr-cd 
wejściem na salę wykładową. Bo­
jówka. złożona źe studentów młod 
szych lat m-dycyny, panadła na 
<rrupe słuchaczy żydowsk^-h i o- 
hiła ich ,dotkl:wię Jeden Iz obi­
tych ićst o ważnie kontuzjowany.

Endecy nie wpuścili studentów- 
żydowrkich na salę, a prof. Pień­
kowski wykład odwołał. ,

Zdrow a Publicznego
i kurzem, uszczelnienia wozów .i t. p.— 
przyczym p. wiceprezydent miasta po­
łożył główny nacisk na współdziałanie 
społeczeństwa, jak i miarodajnych czyn 
ników .zmierzających do usunięcia po­
wyższych uciążliwori.

t e r a ł e m  la ltiii roirzsiiaw
W K R A K O W I E

„CONCORDIA3
JA N A  W C L  .E G 0  

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od . najskromniej­
szych do riajwppąiuąlszyćh urzeuro 
wadza ekshumacje i przpwózy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zaso w m  daleko idące 

ustępstwa.

Zycie robotnicze
Posiedzeniu OKR. PPS. Kraków

— miasto im. Daszyńskiego odbę­
dzie się we wtorek dn. 16 bni. o 
godz. 6.30 w'-?zorem w  lokalu 
przy. Al. Krasińskiego 16.

Prezydium.

„Szkoła Zdrów a“
Szkoła Zdrowia Ubezpieczalni

Społecznej i  Polskiego Czerwone 
go Krzyża zawiadamia, że w dn. 
15 listopada b. r. rozpoczyna się 
dalszy ciąg wykładów naukowych 
we wJasnym lokalu przy ul. Duna 
jewśkiego 1. 5. — parter oficyna 
lewa.

Na wykładach III cyklu było 
obecnych około 4.000 osób.

IV Cykl wykładów: 
Program odczytów na najbliższy 

tydzień:
.W  dniu lć:listopada b. r., o g 

7-ej wiecz., wygl.osi odczyt dr. 
Krzysztof Missona p. t. „O  kile" 
(syfilis). Odczyt ilustrują prze- 
żrocza. Wstęp wolny.

„O chorobach nerek" mówić bę 
dzie w  „Szkole Zdrowia" o g. 7 
wiecz. w  dniu 18 listopada b. r. 
dr. Zygmunt Kulig. Odczyt ilustru 
ją przezrocza. Wstęp wolny.

Niniejszym wzywa się wierzyc!eli 
Ludowego Spółdzielczego Towarzy. 
stwa Wydawniczego Spółdz:elnia z 
ogr. odoow. we Lwów-'e w likwidacji, 
ul. Szopena 4. Kancelaria D-ra Sta­
nisława Dręgiewicza. by w ciągu ro­
ku od dnia. ogłoszenia w myśl prze­
pisów ustawy o Spółdzielniach zgło- 
.«’li i udokumentowali swoje wierzy­
telności pod rygorami utraty tychże 
w myśl obpw:ązujących przepisów 
ustawy, o spółdzielniach i kodeksu 
handlowego.

Ludowe Spółdzielcze Towarzystwo 
Wydawnicze Spółdzielni z °gr. odp. 

we Lwowie w likwidacji

Historie dnia
Dwa zatrucia gazem świetlnym.
W piątek, o godz. 7.mej rano, we­

zwano pogotowie ratunkowe na ul. 
Podzamcze 20, gdz e służąca Euge­
nia Skóra prawdopodobni w celu sa 
mobójczym zatruła się gazem świetl. 
i:ym. W ntanie półprzytomnym prze­
wieziono ją  do szpitala ubezpieczal- 
ni społecznej.

Morderca Rachwalik°wej powrócił 
do w!ęzienia. Józef Laszek, który 11 
naździernka zamordował przy ul. 
Krzywej Franciszkę Rachwalikową 
a następnie w celach samobójczych 
poderżnął sobie gardło, przew!eziony 
został ze szpitala do więzienia. La­
szek ma uszkodzone struny głodowe, 
skutkiem czego mówi szeptem. Utru 
dnia to w dużvm stopniu prowadze­
nie śjedztwa, które przeciągnie R’’ę 
skutkiem tego na dłuższy okres cza«u

N'ę®'trcżny dorożkarz. Mieczysław 
Styczeń, woźnica dorożki konnej 
Nr. .83. w cząse jęzdw u’ P —- ‘ową 
wiy-kał na taksówkę Nr. T. 30247.

Naskptek zderzen-a koń ,złamał le 
wą nrzedmą nogę, w  ta.k-ówce zaś 
została rozbito totaruto i uszkod’ or,y 
lewy błotnik. Dorożkarz zb'egł. Ko­
nia zabrał oprawca mieiski.

. Areszto.wanto: Zatrzymano-: — Wta 
dyołayra Rntoję za kradzież, wódek 
nart. 200 zł., z restauracji Altem 
fre^denfelda. Eugenię Be-’-owicz. za 
kradż'eż srebrnej papierośnicy nale 
żaeej do Juliusza Klima (Piłsud­
skiego 13).

Porzucenie dziecka. W bram:e do. 
mu przy Rynku Klenarskim 8. zna­
leziono porzucone dz-'ecko płci mę­
skiej liczące około 6 tygodni. Dziecko 
cddano do miejskiego Żłóbka, zaś za

U W  A G
Najtańsze źród 'o  zakupu artvk. gospo­

darczych, kosńietvcznych i łarb 
tylko ś rm !s

S t a n i s ła w  O a W o w s i i i

Skład farb, zr'v'(vłfiw notiodartzyth 
I kosmetycznych

K r a k ó w ,  u ’ . Ś w . T o m a s z a  3 0

P erwszy śnieg
W czwartek, w dr.iu św. Marcina pa­

nowała w Krakowie słota. Koło półno­
cy spadł pierwszy śnieg, który wraz z 
deszczem p rdat dalej w ciągu piątku 
przez cały dzień.

Tempera'ura opadła, ale nie do ta­
kiego pożlomn, by świeża warstwa śnie­
gu m igła się utrzymać. Śnieg topnla’ 
więc pokrywając ulicę grubą warstwą 
błota ku utrapieniu robotników z za 
kładn czyszczenia miasta 5 dozorc/y.

Dyżury lekarzy
Dnia 14 listpp. — dzień..

Friedman Henryk — W-rzesIńska 
3, tel. 117-79.

Glauner Ignacy —  Potockiego ’ 5, 
lei. 119-04.

Kłeczek Stan. — Litewska 5 , tel. 
178.14.

Braciejowski Jakub — Salinarna 
22, tel. 184-64.

Dnia 14 listop. — noc.
Dalletówna Zofia — Sarego 4, tel. 

105-20.
Giinther Jerzy — Sławkowska 23, 

lei. 166-26.
Haas Wiktor — Łobzowska 2, Jel- 

156.26.
Geller Jakub — Krakowska 21, tel. 

116-76.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela 14.11 popoł. ,Jaskółka z 
w-'eży Mariackiej", wiecz. „Walący 
się dom".

Polityczna rewia w Bagateli p. t.
Licytacja Sw ata", wystaw ona bę. 

dzie w niedzielę i w poniedż-ałek. 
Obsada aktorska pierwszorzędna, w 
osobach: Pilraskiego, Oleńsfcej; Ko­
narzewskiej, Refrena i Ostrowskie­
go. W nadzielę trzy przedstawienia.

Teatr dla dzieci „Wesoła Gromad­
ka" daje w nadzielę dn-'a .21 listopa­
da br., o godz. 4-tej pop., nową bar­
dzo zabawną komed ę dla dzieci p. t. 
„Przygody Krki" pióra Zuckmayena. 
Kierownictwo art. M. Biliżankt, de­
koracje J. Kasaraba i A. Makarewi­
cza, tańce W. Zahradnik, muzyka R. 
Franka.

Chór Dana w Starym Teatrze. 
Świetny zespół polskich rewelersów, 
słynny Chór Dana, którego artystycz 
ne walory znamionują wybitna tech­
nika' głosowa oraz dynanrka i eks. 
presja, wystąpi w Krakowie w nie­
dzielę 14 bm. w Starym Teatrze.

RącFo krakowskie
NIEDZIELA. 14 listopada

8 30 Rola kołćety wiejskiej w wy­
twórczości chałupniczej — wygł. inż, 
"T’f!a fiiutówna, In-nek*or Małop. 
Tow. Rolniczego. 8.40 Muzyka np. 
'•anna — płvtv. Po naboż. ok. 10 30 
Muzvka z nłyt (z W rz a w y ) .  13 00 
Kronika artystyczna Krakowa fsnra 
wv teatre’ne1 omówi Józef Wiśniew. 
=14. 15.45 Gawęda niedz/elna* ,.Ło 
lz:urawem sumieniu" Juliusza Kę. 
•iziorv w recytacji auto—'. 16 00 Wia- -Iatma#-.! bieżące. 19 35 Proyram. 
’9 40 Rec. wiolonczelowy Waleriana

20 00 Koncert życzeń ułożony przez 
rad’o=łuchaczy. ?O35 lokalne w,ndó. 
—ości snopowe. 23.00 Pł-to  za płytą. 
Muzyka taneczna — płyty.

PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M.
13 45 Koncert rozrywkowy — płyty. 

14.4S Wiad. bież -c. H.5P Gwiazdy nary 
-kich mu«ic - ha'’ów — ptoty. 15.ÓS 
Andyeja dla dzic-i: a! Skrzsnka w npr. 
Krrstyns Kntpiń=kiei i bl „Łcca Uście?-* 
dialog Wandv Głnrhnwsk’ej. 15.25 Lo- 
'-alnc.wiad. c-wood 18.10 I.ckalne wiad. 
"■nortowe. 18.15 litwory fortepianowe 
Tenecego Pad-rewskie-- Wvk. Alek- 
=and“r  Brachocki. 13.40 Poeadanka nrzy 
-odpiera: ..M” chą g>nn“ ’ 8 55 Program 
na d’’»ń nastenne. 23.00 Płvta za pły­
tą.... Muzyka trr.eczna — płyty.

f M n ń iW m s r n ia
PA SIEK A

-o leca  s'aropo ’skie miody jaworskie

FELIKS MAWROtKI
K R A K Ó W , M a ły  R y n e k  3

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Czar Cyganerii". 
ATLANTIC: „Ramona" i  .„Nic. 

poń‘*.
BAGATELA: Rewia: „Czarowny 

walc" oraz film.
PR O M IE Ń : „A tak  o świcie**. 
STELLA: „Piętro wyżej".
UCIECHA: „Zaginiony horyzont**, 
WAND'A: ..Skłorootom-y

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W niedzielę, dnia 14 1 . '.-''da 

D. r „  o godz. 7 wieczorem, wy­
świetla „Kino Muzeum" dla U  IR. 
najzabawniejszą komedię** polską 
w której śmiech, humor i zabwa-. 
odgryy eią pierwszą rolę, p. t.

„D W A DNI W RAJU" 
w rolach głównych: Eugeniu3« 
Bodo, Slelańśki, H. Grossówna, 
A. Fertncr, W ł. Grabowski 1 inni. 
Ponadto doborowe uzupełnienie. 
Bilet’'  do mb-cto v----s i przy .:a- 
sie Kina Muzeum ul. Smoleńsk 9, 
już w  niedzielę od godz. 10 rano.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEKOK. Odbito w dnukarni Sp. Nakładowe Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


